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O WYIWrCAKIU BRÓZD
CZ Y L I

Sj^łyszymy, czytamy i jesteśm y n a  p ó ł  p r z e k o n a n i  
o w ielkich korzyściach i skutkach, jakie przynosi podziemne 
osuszanie krytymi rowkami*) w  A nglii; a teraz przez naśla­
dow anie tej m etody w  Belgii i w e Francyi nasze n iedow iar­
stw o coraz się zm niejsza; lecz niestety! środki nasze nie 
w zrastają w  m iarę dojrzewającego przekonania i podnoszą- 
cćj się chęci pospieszania trop  w  trop  za ku lturą zachodnich 
narodów. Nie masz u  nas R oberta P ee l, któryby w yjednał 
pożyczkę od rządu 3  milionów funtów  szterlingów , czyli 
2 0  milionów ta larów  dla w łaścicieli g run tu  na ten  cel p rze­
znaczoną, óni tóż nie masz u nas k redy tu , któryby dozwa-

) Szukać nam należy nazwy jednowyrazowej czyli imienia 
na kryte rowki po angielsku zwane drains, a  podziemne osuszanie 
zwane draining, drainage; Francuzi przyswoili sobie le drainage, 
piszą nawet drainer tin champ; w naszym języku wyraz dreny, 
drenować nie da się przyswoić; potrzeba nam na to swojskiego, 
własnego imienia. Używać będę składanego: wodościągi lub kry- 
tościeki, póki się lepszy nie znajdzie, gdyż proponowanego przez  
Jednego w spółprawnika: spodniki dla dwuznaczności nieśmiem uży- 

U ' z<laje mi się, że podiiemniki byłyby lepszym wyrazem.
Tom H i. I
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lał rzucać  się do podobnych p o p ra w  na w ie lk i  rozm iar ;  n a ­
sza stopa p ro cen to w a  nietylko je s t  za w y so k a ,  ale n a w e t  
n ie  masz źród ła  do czerpania  k ap i ta łów  na  mniejsze i nie  tak 
ogólne przedsięwzięcia .  R ząd  belg i jsk i , jakeśm y to  ju ż  w sp o ­
m ina li ,  przychodzi rów n ież  w  pomoc z pożyczką dla tych 
w ła śc ic ie l i , k tórzy  nie mają po trzebnego  kap ita łu  do zapro ­
w ad zen ia  u  siebie podziem nego osuszania i p rzeznaczył na 
te n  ce 8 0 0 , 0 0 0  frank ów , czyli 2 3 0 , 0 0 0  ta la ró w ;  my nie 
możem y mieć nadz ie i ,  abyśmy tak  prędko  dostąpili tego 
szczęścia i u  nas podziem ne osuszanie ograniczać się będzie 
przez długi czas na  próbkach  na  małej p rzes trzeni w ykony­
w an ych  przez  pochopniejszych do postępu i żarliwszych n o ­
w a to ró w  - gospodarzy. Tymczasem ro ln ic tw o  na zachodzie 
kroczy naprzód  olbrzymiemi krokami i n iepodobno nam jes t  
pozostaw ać  zupełn ie  w  tyle z catem n iedo łęz tw em  dotych­
czasowego p rzew racan ia  ziemi w  ugorach.

O tóż jes t  inny środek osuszania g ru n tó w  i użyźniania  
ziemi w  Relgii,  F landry i francuzkiej i w  Hollandyi od n ie ­
pamiętnych  czasów u ż y w a n y ,  a daleko tańszy i ła tw ie jszy  
do zaprow adzenia  u  nas: j e s t t o  w y r z u c a n i e  b r ó z d  
t a k  n ieom al,  jak się u  nas rob i w  ogrodach na kapustę  lub 
n a  ziemniaki. W praw dzie  w yrzu can ie  brózd nie może by­
najmniej zastąpić podziem nego osuszan ia ,  k tóre  ma na  celu 
przypuszczenie  w ody przez ca łą  w a rs tw ę  rodza jną :  w  bró- 
zdach zaś o tw artych  w o d a  ścieka po w ie rzch u  do najbliższego 
r o w u  o tw a r te g o ,  lecz b ruzdow an ie  podobne przynosi inne 
korzyści ró w n ie  w ażn e  dla u p ra w y  i użyźnienia  z iem i, jak 
podziem ne row ki. Nim jednak  przystąpię  do w yłożen ia  ko­
rzyści jakie z w yrzucania  brózd w y p ły w a ją , opisać muszę 
sposób tego b ró zd o w an ia ,  jaki w idzia łem  mianowicie  w  F la n ­
dryi belgijskiej i jakiego od p o w ro tu  mego t. j. od dw óch  
la t z zupełnym  skutkiem u  siebie używ am . W e  F landryi 
o rzą  zwykle n a  oźminę w  składy ośmio lub dziesięcioskibó- 
w e  (skiby zaś w ą sk ie ,  najszersze o sześciu calach) i t ą  ó rką  
p rzy k ry w ają  rozrzucony  pognój; nie w y noszą  bynajmniej 
sk ładów  na zap ędzan iu ,  tylko k ładą skibę na skibie o tyle, 
aby w yniosłość  sk ładu  była wszędzie  ró w n a  tak od brózd 
jak  w  środku. T ę  órkę  b ro nu ją  zwykłe  d rew n ian em i b ro ­
nam i i pow leczone  składy obs iew a ją ;  idąc środkiem rzucają
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bardzo w ą s k o , aby o  ile  m ożnośc i w  brózdy n ie  rzucać  
ziarna; tak ziarno leży  na w ie rz ch u  n ie za w le cz o n e . Żyta 
sie ją  od  4 5  k w a rt beri. do 5 0  na m órg m a g d ., czyli 1 2  Vs 
do 1 4  m e c ó w ; p szen icę  sieją  c o k o lw iek  g ę ś c ie j ,  dla tego , 
jak  m ó w ią , że  ma w ię k sz e  ziarno. T ak rozrzu con e  ziarno  
leży  zu p e łn ie  na w ie r z c h u ; po z a s ie w ie  w y rzu cają  brózdy  
szpad lam i i z iem ią  w y rzu co n ą  przykryw ają ziarno n a d zw y ­
czajn ie  r ó w n o , to  je s t  na 1 do I V 2  ca la; za leży  to  od  g łę ­
bok ośc i brózd i od szerok ości sk ła d ó w ; sk ład y  są ośm io  lub  
d z ie s ię c io -sk ib o w e , n a tu ra ln ie , że  o śm io -sk ib o w e  są grubićj 
o d  d z ies ięc io -sk ib o w y ch  przykryte. B rózd y  tak ie  są  rozm a­
itej g łęb o k o śc i od 12 do  18 ca li; a zatćm  tam  g łęb sze  bró- 
z dy> gd z ie  szersze  sk łady, aby ziarno b y ło  g łęb ić j przykryte. 
Ł o p a ty  czyli szpad le  m ają bardzo dobrze z a sto so w a n e  do w y ­
rzucan ia  brózd. Szpad le  te  m ają ło p a tę  ca łk iem  żelazn ą  1 8  
cali d łu g ą , a 5  V2  do 6  cali sz e ro k ą , to  je st , zajm ującą sz e ­
rok ość  brózdy czyli sk ib y; są w ięc  te  ło p a ty  d łu g ie  a w ą sk ie ,  
a przytem  są ż ło b k o w a te  czyli c o k o lw iek  w y d rą żo n e  (kopan- 

k o w a te )  dla tern lep szeg o  .w ygarn ian ia  i w y rzu ca n ia  z iem i 
z b r ó z d , o strze  czy li za k oń czen ie  łop a ty , co k o lw iek  je s t  w ę ż ­
s z e ,  o stre  i ły żk o w a te . W y rzu ca ją  w ię c  z brózdy tak jak  
u  nas na kapuśnikach na ca łem  p o lu  such em  czy m okrćm  i na  
zu p e łn ie  lek k ich  i su ch ych  p olach  także. W y rzu ca ją cy  z ie ­
m ię  z brózdy, z a w sz e  jed n ę  ło p a tę  rzuca na p ó ł sk ład u  na 
le w ć j  ręce  b ę d ą c e g o , a drugą ło p a tę  na p ó ł sk ładu  na pra- 
w ć j ręce  b ę d ą ceg o ; z następ nej brózdy d o p ełn ia  takim  sp o ­
sob em  p o ło w ę  sk ład u  za częteg o  i n astęp n eg o  p o ło w ę  z n ó w  
przysypujc. Ł opatam i p o w y żej o p isan em i nad zw yczajn ie  
sp o ro  ' ła tw o  brózdy się  w y r zu ca ją , to  je s t  g łęb o k o  na 1 2

T '* 3  szer°k° na do 6 cali ta k , jak  szerok ość  
az ej s ib y , tak zaś id z ie  sk ład n ie  tam tejszym  robotn ikom  

ta r o b o ta , że  s ię  z iem ia  w szę d z ie  r ó w n o  r o zsy p u je , a u d e ­
rzen iem  czy li stryclm ięc iem  łop atą  po b ry łk a ch , rozsypują  
s ię  te  bry łk i i z iem ia  je s t  d o sta teczn ie  pu lchna i syp k a ,” tak, 
ze ju ż  w łó c zk i n ie  potrzeba i je s t  to  ostatn ia  robota p o  za ­
s ie w ie .  B rózd y  s ię  kopią p o d łu g  sp a d k u , jak ie  p o le  m a od  

onca d o  koń ca  ta k , że  brózdy n ie  z a w sze  m ają jed n a k o w ą  
ale  ta k , żeby każda brózda m iała  spadek do r o w u  

łą k ę  i t. p. dokąd w o d a  o d p ły w a . K ażd a brózda
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przeto  nie kończy się na p o lu , ale ma swój odciek, czyli 
dalszy bieg (okno) do row u  lub na łą k ę ; z tej to  przyczyny 
rzadko kiedy potrzeba poprzecznych b ró zd , to jest przecznic 
czyli przegam c, chyba tylko w  tych m iejscach, gdzie są na 
polu w klęsłości; w  tych miejscach daje się przecznica, ale 
tylko kaw ałkam i, to jest nie dłużej tylko aż do pierwszój 
brozdy, k tóra ma spadek. P łacą  po 1 złp. i 6 g rp ., czyli 

sre rm  ow  (75  centymów) od w yrzucania brózd na dzień; 
wi zia em gospodarza, który sam dla siebie pracu jąc , w y­
rzucił sześć brózd stajow ych, to je s t, razem w ziąw szy około 
1 8 0  p rę tów  chełmińskich przez jeden dzień. Co rok posu­
w ają  brozdy o jednę skibę dalćj i tym sposobem przez ośm 
lub dziesięć lat stosownie do teg o , jak szerokie są składv' 
czy osmio czy dziesięcio-skibowe m ają całe pole raz przy ra­
zie skopane na 1 2  do 18  cali, czyli jak nazyw ają zrigolo-
w ane (me jak nasi ogrodnicy nazyw ają r e g u l o w a ć  g r u n t ,
/  r i g o lo w a c  g r u n t ,  bo to  pochodzi od r i g o l e  po 
francuzeu b r ó z d a ) .

O tóż z tego rodzaju upraw y odnoszą niezm ierny pożytek 
i  jestem  mocno przekonany, żebyśmy ten  sposób w yrzucania 

rozd z rów nie w ielką korzyścią u  siebie zaprowadzić mo­
gli. Rozważmy, jakie ztąd w ypływ ają korzyści:

1) zadaniem  na jtrudn ie jszem  d la  ro ln ika  je s t  sto sow ne  
zagrzebanie  z ia rn a ; w iadom o, że najs tó sow n ie jsza  g łębokość 
d la pszenicy i żyta je s t  n a  1 do 1 %  cala ; tym czasem , k tó ­
ryż ro ln ik  zdoła ta k  ró w n o  w  jed nosta jnć j g łębokości za ­
g rzebać z iarno? Jeżeli sieje pod  skibę, p rzyo ru je  z iarno  na trzy  

o x z te rech  cali i to  n ie ró w n o , ale jed n o  g łęb ić j, d rug ie  m ie- 
Prz y spoistej ciężkiej z iem i, część z ia rna  dostaje  się za 

g ę  ko. Jeżeli sieje n a  w ie rzch  na n ieu w leczo n ą  ro lę , n a ­
tenczas z iarna padając na  p o w ierzch n ią  n ie ró w n ą  odb ija ją  się 
0 n  y Ziemi i w p ad a ją  w  sam e w klęsłośc i i tam  się g ro ­
m a zą, przez co s iew  s ta je  się n ie ró w n y ; w  jcd n em  m iejscu 
w  ęs em ziarna leżą nagrom adzone, w  m iejscach w ypuk łych  
m ew ie  e z iarn  tam  pozostałych, będzie  leżeć na  w ie rzch u  zu ­
pę  m e. ak sam o na raz zb ronow anćj ro li s iew  dostaje  się 
p rzy  p o w tó rn em  b ron o w an iu  w  p o ło w ie  zu p e łn ie  na w ierzch  
o Do ocony z z iem i, a tylko d ruga p o łow a s iew u  dostaje  się 
w  norm a n ą  g łębokość ; z tąd  też  s iew  n a  razo w an e j roli po
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p ierw szej m ocnćj u le w ie  leży  zu p e łn ie  n ieprzykryty , co  
szczeg ó ln ie  przy s ie w ie  b ia łćj p szen icy  na czarnej roli najbar­
dziej bije w  oczy. W  każdym  razie  brona zgarn ia ziarno  
w  ro w k i zrob ion e  przez z ęb y : n igd y  ziarno n iep o zo sta n ie  
w  tern p o ło ż e n iu , jak je  w p ra w n a  ręka siejbiarza rozrzu ciła . 
T ylko  przykryw ając ziarno z iem ią  z brózd  w y r z u c o n ą , p o z o ­
sta w ia  s ię  ziarno w  tern sam em  m ie jscu , gd z ie  siejbiarz  
ta k o w e  p o s ia ł i n ie  je st  już żadnem  n arzęd ziem  późnićj  
z teg o  m iejsca  ru szo n e ; prócz te g o  przykrycie ziarna je st  

r ó w n e  i jednostajne na 1 do 1 V2 C£|la > skoro w yrzu cający  
brózdy n a b ęd zie  potrzeb nej w p ra w y  i sto so w ej m iary do 
rozrzu can ia  z iem i r ó w n o  na p o ło w ę  sk ład u  o d  j e d n e g o  
z a m a c h u ;

2 ) brózdy ca łą  zbytn ią  w ilg o ć  prędko z pola ściągają, 
gdyż je s t  prosty  sp a d ek , p r zec iw n ie  u  nas przegan ice  (prze­
czn ice) często k ro ć  za m ełu jące  s ię  g w a łto w n ą  u le w ą ,  lub  
zatkane śn ieg iem , k re to w in ą , lub załam kiem  sw y ch  b r z eg ó w  
cofają w o d ę  na ca łą  przestrzeń  za sob ą  i to  n ajczęśció j na 

w io sn ę , k iedy ani na ro lę  w n ijść , ani uk opać n ie  m ożna i gdy  
n a jw ięcej w ilg o ć  szkodzi. Skład taki okopany, je s t  w y s ta ­
w io n y  bardziej na d z ia ła n ie  p o w ie trza  (aeration) m ając boki 
na 1 8  cali o tw a r te  i p rzystęp n e w p ły w o m  atm osfery; skład  
taki je s t  c iep le jszy  i bardziej u żyźn ion y , gdyż użyźn ia  się  
niety lk o  p o w ierzch n ią  p o z io m ą , a le i bokam i;

3 ) przez w y rzu ca n ie  brózd p o w ięk sza  s ię  w a rstw a  ro- 
dzajna, czyli się  z g łęb ia  u p ra w a , g d y ż  z m i e n i a j ą c  c o  
r o k  p o ł o ż e n i e  b r ó z d  przy ó śm io -sk ib o w y ch  składach  
w  ośm  la t ca łe  p o le  się  przechod zi b ró zd am i, sk iba przy  
sk ib ie; a przy d z ies ięc io -sk ib o w y ch  sk ładach w  d z ies ięć  la t;  
lakim  sp osob em  u p ra w a  na ca łem  p o lu  je s t  zg łęb io n a  od 1 2  
do 1 8  c a li ,  s to so w n ie  do spadku brózd. N a w ia sem  tu  za­
czep ić  m u szę  panujący u  naszych  gospodarzy je szcze  p r z e ­
s ą d ,  że  g łęb o k a  órka i w y d o b y w a n ie  na w ie r z c h  su row ćj  
z iem i je s t  szk o d liw e . N a  to  p ok rótce o d p o w iem : w ła śc iw a  
d łu g o ść  korzen i w szy stk ich  zbóż  k ło so w y c h , a m ia n o w ic ie  
pszen icy , ż y ta , ję cz m ie n ia , o w sa  dochod zi do 8  i 1 0  c a li:  
jeże li tym  roślin om  n ie  dam y ty le  pu lchnćj r o li, je że li tylko  
»a  cztery  ca le  ro lę  u p ra w iem y , a pod tą  p o zostan ie  opoka  
g lin iasta  dla delikatnych  k o rzo n k ó w  n ie  do przebycia , naten-

r



czas p rzym usiem y korzenie  tych roś lin  do szukania pokarm u  
w  w a rs tw ie  cz te ro-calowej zamiast ó śm io -c a lo w ć j; n a tu ra ln ą  
jednak  je s t  rzeczą ,  że w  w a rs tw ie  óśm io-calowej w ięcćj się 
znajduje w d go c i ,  w  mój zaś rospuszczone są sole i p ie r­
w ias tk i  roślinom p o trzeb ne ,  a zatem w ięcć j je s t  pokarm u 
dla roślin  w  óśmio-calowej w a rs tw ie ,  niż w  cztero-calowój. 
P o w lo re  najczęściej mam y spód gliniasty i m arg low aty , a za- 
t  m jes t  to  rodzaj g ru n tu ,  k tórym  się rola p o p ra w ia ,  jak to 
w idzim y na m arg low anych  polach i na wszystkich burtn icach  
z sw iezo w ybitych  r o w ó w ,  gdzie zawsze się rodzi ogrome 
zboze , odznaczające się od reszty pola. Niezepsujemy, ale 
p opraw iem y w a r s tw ę  rodzajną  i w  takim n a w e t  raz ie ,  gdy­
byśmy miel. cztery  cale iłu  lub  gliny tęgiej,  a  spodem piasek, 
bo mięszając dobyty z spodu piasek z spieczystą gliną, dopro ­
w a d z a m y  pow ierzchn ią  roli do te j sypkości i dz iurkow ato-  
śc i ,  przez k tó rą  atmosfera ziemię użyźnia. W  takim tylko 
razie zgłębianie byłoby szkod liw e ,  gdyby mając z na tu ry  
ziemię chudą  i piaszczystą , a ty lko silnym n aw ozem  dopro­
w adzo ną  do ku ltu ry  na  cztery cale , gdybyśmy m ó w ię  do tej 
rodzajnój w a rs tw y  dodali i przymięszywali z spodu drugie  
cztery  cale chudego ,  żw irow atego  p iasku; na tenczas zubo­
żylibyśmy i osłabilibyśmy w a rs tw ę  rodzajną na tak  d ługi czas 
dopókiby dosta tek  m ierzw y  nie użyźnił całej masy piasku na 
ośm cali. Tylko w  takim razie m orał pow ta rzany  przez s ta­
rych praktycznych gospodarzy; . j e ż e l i  c h c e s z  z g ł ę b i a ć  
ó r k ę  t o  m u s i s z  d w a  r a z y  t y l e  m i e ć  g n o j u ,  musisz 
daleko mocmćj m ie rzw ę  k ł a ś ć ,  g d y ż  i n a c z e j  o s ł a b i s z  
g r u n t . “ staje się p raw d z iw ym ; w  innych razach to  jes t  
jeżeli na zimę lekką w yrzucam  i dobyw am  z spodu glinę 
m arg lias tą ,  lub jeżeli na ił  i na glinę tęgą  dobyw am  piasku 
m arg las tego ,  natenczas ani jednćj fury gnoju  na m orgę w ię ­
cej p rzykładać n iepotrzebuję  i ten  m o ra ł ,  ta  maxyma u ś w ię ­
cona starych p rak ty kó w  staje się najfałszywszą w  ś w ię ­
cie , zgubnym przesądem  odw odzącym  ro ln ików  od głębszej 
u p raw y .  N a miejsce tćj fa łszywćj zasady p ostaw iam y dziś 
in n ą ;  . z g ł ę b i a j  z a w s z e  r o l n i k u  t w ą  w a r s z t w ę  r o ­
d z a j n ą ,  jeżeli ty lko spód tw ó j u p ra w n ć j  roli je s t  tego ro ­
d za ju ,  że ci n iepopsuje  pow ierchnie j  w a rs tw y ,  ale ow szem 
jeżeli je s t  tego ro dza ju ,  że przez po łączenie  się jego w ie rz -



chnia w a r s tw a  staje się lepszą; w ten czas  się n ie  troszcz 
o gnój z obory  i o w cza rn i ,  że go masz mało, bo najlepszym 
pognojem je s t  połączen ie  się d w óch  g a tu n k ó w  ziemi tego 
ro dza ju ,  że s tan ow ią  p o trzeb n ą  kombinacyą  do p rzy jm o w a­
nia w p ły w ó w  atm osfery .” Z resz tą  w  tym w zględzie  odsełam 
czytelnika do a r ty k u łu  o u ż y ź n i e n i u  z i e m i  w  poszy­
cie I I I .  z a w a r ty m ;  w raca jąc  się z tej naw iasow ej u w ag i  do 
g łów nego  p rzedm io tu ,  zw rócić  muszę u w a g ę  czy te ln ików  na 
t ę  okoliczność, iż w yrzuca jąc  z b rózd  ziemię su ro w ą  na 
w ie rzc h  i przysypując ta k o w ą  zasiane z ia rno ,  bynajmnićj 
rosnącem u zbożu  tem  nieszkodziemy, gdyż rośliny zap u ­
szczają korzenie  w  g łąb ’, a n ie  poziomo, a za tem  zapuszczają 
w  w a rs tw ę  gno jną ,  rodza jn ą ;  ziemia zaś św ieżo  z brózd w y ­
rzucona  nie ma żadnej styczności z korzeniami rośliny, uż y ­
źnia się ona b ow iem  przez działanie  po w ie trza ,  na  k tóre  jes t  
przez ca łą  zimę w y s ta w io n a ,  ró w n ież  i przez ze tknięcie  się 
bezpośrednie  z m ie rz w ą ,  gdyż w  F landry i  częstokroć k ładą 
m ie rz w ę  na  ju ż  u p ra w n e  i zb ro no w an e  składy, potćm  sieją, 
a  nas tępnie  dopiero  w y rzu ca ją  brózdy i ziemię z brózd w y ­
rzuco ną  tak  z ia rno ,  jak  i gnój p rzykryw ają . Z iarno jes t  
p rze to  w  bezpośrednić j  styczności z gnojem, a ziemia su ro w a  
przejm uje  w  siebie w szystk ie  w y z iew y  i u lo tn e  części roskła- 
dającego się pod n ią  gnoju. T akim  sposobem cała  ob aw a  
i t rosk liw ość  o osłabienie  g ru n tu  przez ziemię su ro w ą  staje 
się p ło nn ą  i je s t  uchyloną tak  dla zasianej oźminy, jak  i dla  
następnych  p ło d ó w ;

4) pośrednia  korzyść , k tó ra  także w y p ły w a  z w y rzu ca ­
nia  b rózd  je s t  to  użyźnianie  łąk  po nad polami położonych; 
tam  gdzie bow iem  brózdy  kopią  po d ług  sp ad k u ,  n iepotrze-  
b u ją  p rzeczn ic ,  czyli p rzegan ic ,  gdyż każda brózda  je s t  w y ­
rzucona  dalćj za pole p o d ług  spa d k u ;  w p a d a  zatem w od a  
z każdej brózdy bezpośrednio  albo do przyległego ro w u ,  albo 
na przyległą  łą k ę ;  w  takim raz ie  ile ro w eczkó w , czyli okien 
od brózd na łąkę  wychodzi,  tyle s tru m y czkó w  łąkę  użyźnia­
jąc y c h ,  jakby ró w k i ir rygacyjne; ztąd też  t r a w a  na  łąkach  
po nad  polam i położonych jes t  n iezm iernie  bu jna  i gęsta. 
W yliczyw szy  korzyści,  trzeb a  nam  się zas tano w ić ,  jak  to 
u  n as na jła tw ić j  w y k o n ać ,  gdyż bez tego i to  u lepszenie  
pozostałoby tylko na  pap ierze  w' Ziemianinie, jak  tyle innych
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u  n a s  z m ia n  i p r o j e k t o w a n y c h  u l e p s z e ń  p o z o s t a j e .  „ F l a n -
ry a  m a  w i e lk ą  l u d n o ś ć ,  a  m y  w ie lk ą  p r z e s t r z e ń ,  a m a ł ą  

l u d n o ś ć !  o d e z w ą  się  p r z e c iw n ic y ;  _  m y  tak ic h  r o h ó t  w y k o ­
n y w a ć  n ie  m o ż e m y ! “ N a  to  o d p o w i e m :  F l a n d r y a  m a  w ie lk ą  
u  n o s c ,  a e t r u d n ią c a  s ię  u p r a w ą  roli  i r o b o ta m i  p o ln em i  
u  n o sc  w e  a n d ry i  n ie  j e s t  w  s t o s u n k u  do  roli  l icznie jsza ,

a U , PaS’ ^  ^  u  n a s  Wy ^ c z n i e  r o l n i c t w o  z a t r u d n ia  c a łą  
u  n o s c ,  a  w e  l l a n d r y i  s to  ró ż n y c h  p r z e m y s ło w y c h  r o b ó t ’ 

m e  l icząc  fab ry k  w ie lk ię h  dosyć  p o w i e d z i e ć ,  że  k ażd e  m ia ­
s teczk o  j e d n o  od  d ru g ie g o  o 2  m ile  p o ło ż o n e ,  m ieśc i  w  sob ie  
0  do  1 2  ty s ięcy  tk aczy  i p ł ó c i e n n ik ó w  i ci b ró z d  n ie  kop ią .  
P r z y p a t r z m y  się  b l i ż e j ,  i leby  u  n as  k o s z to w a ło  w y r z u c e n i e

" V r n n ' ' 1 WSI" ^ l6Ś W I) rzec ie c iu  ś r e d n ie j  w ie lk o śc i  
z a w ie r a  1 2 0 0  m o r g  m ag d .  ro l i  ó r n e j ,  z t y c h  l/3 , czyli 4 0 0
m ó r g  j e s t  p o d  o z m in ą .  J e d e n  m ó r g  m ag d .  z a w i e r a  sześć  

s k ł a d ó w  o s n u o - s k i b o w y c h ,  a  d łu g ic h  3 0  p r ę t ó w ,  (czyli tak  
d łu g ie ,  j a k  d łu g ie  są  s ta ja  z w y k łe j  m iary) ,  a  z a te m  n a  j e d e n  
m o r g  m ag d .  w y p a d a  w y r z u c i ć  brózd s z e ś ć ; sze ść  brózd zaś 
4 0  p r ę t ó w  r e ń sk ic h  d łu g ic h ,  a  6  cali s z e ro k ic h  w y n o s i  7  V, 

p r ę t a  k w . ;  p rz y ję te  zaś  j e s t ,  j a k o  za sad a ,  że ro b o tn ik  dz ień -  
m e  w y  o p ie  p r .  [ j ,  z tą d  t e ż  w e  F l a n d r y i  n a w e t  w  k o ń c u  
p a źd z ie rn ik a  , w  l is to p ad z ie  w  czasie  t a m te j s z y c h  s i e w ó w  
o z m .n y  w y r z u c a j ą  ro b o tn ic y  p o  6  b ró z d  s t a jo w c h  d z ie n n ie  
Z te g o  o b r a c h u n k u  w y p a d a ło b y ,  że n a  4 0 0  m ó r g ,  a  z a tć m  
d o  c a łeg o  s i e w u  o ź m in y  p o t r z e b a b y  4 0 0  l u d z i ;  d a jm y  n a  to  

4 2 0  ludzi  z p r z e g o n a m i  (p rzeczn icam i)  i z p rz e sz k o d a m i ,  
ja k i e  czas s ło tn y  m o że  z r o b ić ,  a  z a te m  p rz e z  3 0  d n i  od 1 0 .  
w r z e ś n ia  o 1 0 .  p a źd z ie rn ik a ,  czyli p rz e z  z w y k ły  czas  s i e w u  
p o t r z e b a  n a m  d z ie n n ie  1 4  l u d z i ;  u  n a s  s ię  p łac i  w  ty m  c z a ­
sie d z ie n n ie  r o b o tn ik o w i  p o  z ł o t e m u ,  a z a te m  ca ła  r o b o ta  
w y r z u c a n i a  b ró z d  n a  ca ły m  z a s ie w ie  o ż m in y  w y n ie s i e  4 2 0  
z łp . ,  czyli 7 0  ta l .  O d  te g o  w y p a d k u  o d t r ą c ić  p o t r z e b a  

b r o z d o w a m e  k o ń m i , d a w a n i e  p r z e g a n ic  (przeczn ic)  p łu g ie m ,  
w y r z u c a n i e  p r z e g o n ó w  i b r ó z d ,  tak  j a k  się  z w y k le  ro b i ;  te’ 
t r z y  ro b o ty  to  j e s t  d a w a n i e  p łu g ie m  p r z e c z n ic ,  b r ó z d o w a n ie  
r a d e łk ie m  k o ń s k i e m , w y r z u c a n i e  b ró z d  i p rz e c z n ic  i w y k o ­
py w a n ic  o k i e n ,  czyli o d c ie k o w  do  r o w o w  o s z a c o w a ć  m o żn a  

n a jm n ie j  na  7 i / 2 grp- od  m o r g i ,  czyli n a  4 0 0  m o rg ac h  
1 0 0  z łp . ;  p o z o s ta je  p r z e to  n a  k o p a n ie  b ró z d  3 2 0  z łp .  w ię -
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cćj, czyli na jednej wsi pięćdziesiąt i kilka talarów . W yda­
tek ten  sowicićj się wynadgrodzi osobliwie w  okolicach, 
gdzie w ilgoć zimowa i pozim owa żyta niszczy, niż inne u lep­
szenia zbytkowne w  gospodarstw ie, gdyż nadewszystko żyto 
na w yrzucanych brózdach niezm iernie wysokie w yrasta, 
a zatem sam przybytek słomy zapłaci w ydatek na w yrzuce­
nie brózd. Najgłówniejsza trudność zachodzi w  tern , żeby 
mieć poddostatkiem  robotników  do w yrzucania b ró zd , a to  
żeby się siew  nie opóźniał, gdyż samo się rozum ie, że na 
kiełkujące już zboże ziemi nienależy w yrzucać; najpóźniej 
w ięc trzeciego dnia po zasiewie z w yrzucaniem  brózd za 
siewem  zdążać trzeba. W praw dzie u  nas w  czasie siew ów  
nie masz już sprzętów  chyba tylko cokolwiek ta ta rk i, lub 
jaki spóźniony ow iesek, lecz gospodarze, którzy m ają go­
rzelnie lub w ielkie łąki od sprzątania po traw u i kartofli, od­
ryw ać ludzi od w yrzucania brózd nie mogą. Z resztą nad­
chodzi potćm  czas w ydobyw ania w arzyw  i kartofli i robotnik 
jest trudny ; przekonałem  się przeto , że zw ykłą robocizną 
dw orską brózd w  ten  sposób w yrzucać nie m ożna, lecz, że 
do tej roboty przyjąć trzeba grabarzy, którzy pracując na 
w ydział w ięcej daleko na dzień zrob ią , od dziennego ro ­
botnika i którzy prócz tego do tćj roboty nabędą pew nej 
w praw . Zgodziłem przeto grabarzy w  ten  sposób, iż za 1 0  
prętów  chełmińskich płacę od w yrzucenia brózdy (na 1 2  cali 
głębokićj lub też stosow nie do spadku) 6  grp., to  znaczy od 
brózdy stajow ćj 3 0  p rętów  chełm ińskich długićj 18  grp., 
a to  jednak wchodzi w yrzucenie przecznic (przegani) i w y­
kopanie o tw o ro w , czyli okien do ro w ó w , jak to  m ów ią 
w  ta rg , to  je s t, że za wykopanie przeganic i okien w cale 
n iep łacę; a ponieważ mam w  ogólności składy 8  lub 1 0  ski­
b o w e, wychodzi przeto brózd stajowych 3 0  p rętów  chełm. 
długich sześć na mórg magd., czyli innćmi słowy w yrzuce­
nie brózd na jednym m orgu magd. kosztuje mnie 3  złp. 
1 8  grp. Je st to w praw dzie o w iele drożćj, jak powyższy 
obrachunek, ale pochodzi to  ztąd, że mieszkam w  Średzkićm 
okolicy tak n ieludnej, że się w  czasie żniw  płaci od kosy 
2  złp. dziennie, a od grabienia 1 złp .; m łocków  przy naj­
lepszym urodzaju tanićj dostać nie m ożna, jak z 13  miary 
°d  zyta lub po 15  grp. od szefla; ręczniakowi płaci się ro-
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czme 1 2 0  r tp ., a dziewce GO zip.; są to ceny, których 
o kilka md od Sredzkiego, jak to w  Pleszewskiem,' Kościan-

T , !  r T r? ł.aWSkiŚm Wcale nie tam k°śnik bie­
rze /ą  z o lub 1 złp. 6 grp. dziennie, zagrabiacz zaś od
gra icma _ 4  grp. albo 18  grp.; ręczniakowi płacą 9 0  złp 
.  a e w ce 3 6  zip. „ . „ i e ' L . L  daj,

l b  miarę zboza wymłóconego, lubo plenność zboża in- 
nyc o o ic nie może się rów nać z plennością zboża w  oko- 
ic\ ro j .  l a równica ceny roboty w pływ a na wszystkie 

jnne ceny r0 bó t i tak w  Sredzkiem m ularze, cieśle, grabarze 
• t  d. są w iele drożsi, jak w  innych okolicach, ponieważ dro­
żej robotm kow  płacić muszą. Ta wysoka cena w yrzucania 
brozd n.eodstraszyła mnie od zaprowadzenia tej metody na
r n : 7  SZCJ Przestrzeni: dotąd jednak ograniczam tę  ro ­

tę  na takie pola, gdzie się obawiam  zbytku wilgoci i gdzie 
naturalnego spadku me ma. P róby robione na 2 0  do 3 0  
morgach w  r. 1 8 4 9 . i w  r. 1 8 5 0 . przekonały mnie o w iel- 
kićj uzyteczosc. w yrzucania brózd w  niskich położeniach 
lub w  sapiatych polach; szczególniej pszenica na polu z wv- 
rzucanem , brózdami odznaczyła się w ielką czystością, cho­
ciaż m e by a w ypełta; nie było w  niej w  tym roku ani mio­
tły, ani kąkolu, ani kostrzew y, a są to rośliny towarzyszące 
pszenicy zawsze w  mokrem położeniu. K to chce zaprow a­
dzić u  siebie wyrzucanie brózd na w ielką skalę i za tańsza 
cenę jak u  m nie, powinien swoje gospodarstwo zaopatrzyć 
w  m ockarm ą, a tym sposobem wszystkich robotników  od 
młocki pozyska do wyrzucania brózd. W  krajach zachodnich 
rzadko się za,nożny gospodarz baw i w  klepanie zboża cepami, 
w  ro es w ie azde porządne gospodarstwo zaopatrzone jest 
w  m oc a rm ą , u nas w  Poznariskiem nader mało jest młoc- 

a rn i, tak z braku kapitałów , jak z braku fabryk, któreby 
tam o dobrych młockarni dostarczały. W  Belgii najczęścićj 
w idzieć można jeden maneż (kierat) pędzący kolejno parą 
końm i. 1) m łockarnią, 2) młynek do czyszczenia zboża, 3 ) 

m łynek do melem a zboża, 4) sieczkarnią, lub też częścićj, 
o) machinę do krajania w arzyw , 6) p iłę  cylindrową do prze­
rzynania opałowego drzew a; w  to miejsce też m ają robotni­
ków  do w yrzucania brózd. Nielękajmy się p rze to , że przez 
zaprow adzenie m aneżów i machin, odejmiemy zarobek robo-
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tn ik o m ,  gdyż u lepszen ia ,  k tórych nam  tyle jeszcze zrobić 
należy, zastąpią  natychm ias t  robotn ikom  naszym pracę ,  k tó rą

im m aneże  odejmą.
P rzy  w y rzu can iu  brózd, to  trzeb a  mieć na u w adze ,  ażeby 

robo tn ik  jednę  łopa tę  na  p raw o ,  to  je s t  n a  p o ło w ę  sk ładu  na  
p ra w o  będącego, a d rugą  łop a tę  na lew o, to  je s t  na  p o ło w ę  
sk ładu  na lew o  leżącego ro zrzuca ł i tak  zawsze kolejno, r z u t  
czyli zamach musi m ieć ta k i ,  aby ziemia padała  rów n o ,  
tak  jak  siejbarz rzuca  garść zboża to  j e s t ,  jak  segm ent,  czyli 
odcinek koła ( l/ą  koła) od po łow y  sk ładu  aż do brózdy, zie­
mię  rzuca  za siebie z p ew n y m  im p e tem , tak  żeby się bryły  
rozbija ły od samego r z u t u ,  te  zaś b ry ły  z iem i, k tó re  się od 
razu  n ie  rozbiją, rozkrusza  łop a tą ,  czyli szpadlem. Częstokroć 
je s t  to  dostatecznie  rozkruszyć spadłem, częstokroć trzeba  to  
uczynić grabiami póki ziemia jeszcze w ilg o tna ;  zagrabianie  
nie je s t  koniecznie po trzebne ,  gdyż przyczynia p racy ; a lubo 
zagrabienie  nadaje  roli pulchność  ogrodow ej up raw y , zbyt 
w ie le  pracy w y m a g a ,  aby się ta  eleganeya robo ty  opłaciła. 
M ałe  bryłki nieszkodzą bynajmniej u p raw ie ,  w p ły w  pow ie trza  
zlasuje ta k o w e  zupe łn ie  i w łaśn ie  to  z lasowanie  bry łek  w p ły ­
w em  pow ie trza  nadaje  ziemi żyzność. Jedn a  niedogodność  
je s t  t a ,  że b rózd  w y rzucać  n ie  m ożna skoro deszcz pad a ł ;  
z iem ia , jak m ó w ią  wieśniacy, na tenczas się len i ,  to  jes t  zgru- 
pia się i sk ib i,  a tak ą  m okrą  ziemią przykryte  ziarno nie 
może ła tw o  zejść; t ru d n o  zaś je s t  na  sk ładach ,  gdzie w y ­
rzucone są g łębokie  brózdy, b ro n o w a ć ,  gdyż brózdy zasypy­
w ałyby  się po w tó rn ie  spadającemi w  brózdy b ry łkam i;  trze -  
baby do takiej w łóczki mieć brony  w ęższe  niż zwyczajne 
i n ie dojeżdżać niemi do b rzeg ó w  sk ład u ,  czyli do brózd, 
tylko się trzym ać bardziej środka sk ładów . W  Flandry i b ro ­
nu ją  czasami ziemię w y rzu co n ą  z brózd b ronam i w  kształcie 
tró jkąta ,  k tó re  p rzew raca ją  do góry zębami, a  samemi p ień ­
kami od zęb ó w  w łó c z ą ;  pojeżdżacz zaś s taw a w  ś rodku  tej 
b rony  na desce ,  p rzez ciężar jego osoby nietylko pieńki się 
zagłębiają, ale b rona  nieskacze i idąc pros to  niezasypuje b o ­
kami b ró z d ;  prócz tego chłopi tam  chodzą w  d rew nianych  
trzew ikach  (sabotach), k tó re  są ciężkie; tem i trzew ikam i 
Przytłaczałby idący pojeżdżacz za n ad to  ziemię tak pulchną 
1 zasiane ziarno.
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Kończę opis wyrzucania brózd tą  uw agą, iż poczytuje 
to ulepszenie w  naszem gospodarstwie za zupełnie możebne 
praktyczne i wykonalne za naszego życia; nie należy bowiem 
do rzędu takich ulepszeń, które zaledwie nasze wnuki do­
prowadzić zdołają. Przypuszczam, iż na folwarku gdzie 
4 0 0  mórg obsiewają oźminą, i/4 część pola jest tak nisko 
i mokro położona, iż koniecznie potrzebuje zupełnego osu­
szenia; chociażby wyrzucenie brózd kosztowało tak drogo 
jak ja płacę, to jest, 3  złp. i 18 grp. za mórg, wydatek na 
1 0 0  morgach wyniesie brutto 6 0  talarów, a przez potrące­
nie roboty zwykłćj koło zwykłego brózdowania i wyrzucania 
przecznic % część mnićj, czyli 4 5  talarów; taki wydatek 
2 7 0  złp. na 100  morgach łatwo gospodarz ponieść może; 
przez większy zbiór zboża, wyrosłą słomę i oczyszczenie 
zboza z miotły, kostrzewy i t. d. już ten wydatek w  pier­
wszym roku się wynagrodzi, nie licząc w  to poprawy sa­
mego gruntu.

Polecić przeto mogę wszystkim gospodarzom ten środek:
1) którzy mają nisko p o łożon e, m okre, sapiaste grunta;
2) którzy mają spód swego gruntu marglasty i z takiego 

marglu złożony, którymby chcieli powierzchnią mar- 
glować;

3) takim gospodarzom, którzyby radzi zaprowadzić skła­
dy 10 lub 1 2 -skibowe, a trzymają się wąskich zagonów 
z obawy zbytnićj wilgoci i małego, leniwego spadku.

Jestem mocno przekonany, że wyrzucanie brózd zastąpi 
tam, gdzie jest margiel, z w y k ł y  s p o s ó b  m a r g l o w a n i a  
podług pomorskiego zwyczaju, to jest przez rozwożenie ta- 
czkami i przez robienie dołków niewygodnych nadal na 
środku pola. Wyrzucanie brózd przedstawia obok osuszania 
gruntu zupełnie tę samą korzyść, co zwykłe marglowanie; 
z warunkiem naturalnym, żeby na 12 do 18 cali znajdo­
wał się taki rodzaj m arglu, jakiego na powierzchnią potrze­
bujemy. -Zaniechajmy przeto zwykłego sposobu marglowa­
nia, a obróćmy te same siły do wyrzucania brózd.

Prócz powyższśj korzyści wyrzucanie brózd rozwięzuje 
zupełnie kwestyą tak w ątpliw ą, takie spory wywołującą, 
kwestyą płaskiej órki, składów i zagonów. Wyrzucanie 
brózd nie przypuszcza ani wąskich cztero lub szcześcio-ski-
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bowych zagonków, ani zupełnie płaskiej órki, najlepsze do 
wyrzucania brózd są:

ą) na ciężkiej, mokrćj i nisko położonćj roli ośmio- 
skibow e;

b) na mnićj ciężkiej, lesz jeszcze wilgotnćj roli dziesię- 
cio-skibowe;

c) na lekkićj i dobry spadek mającej roli dwunasto-ski- 
bowe składy.

Wszyscy przeto gospodarze, którzy dla niskiego, ró­
wnego położenia obawiali się składów i trzymali się wąskich 
zagonków, mogą śmiało przy wyrzucaniu brózd przejść do 
składów i zamienić dwa zagony na jeden skład; ręczyć im 
mogę, że mnićj na składach z wyrzuconemi brózdami na 12 
do 18 cali szkodzić im będzie wilgoć niż na zagonkach bró- 
zdowanych pługiem lub radełkiem. Zysk zaś z tćj zamiany 
jest widoczny prócz zyskania brózdy jednej zyskuje się na 
lepszej uprawie orząc w  szersze składy.

Zdaje mi się, iż powyższą metodę wyrzucania brózd 
z wszech stron obejrzałem i przedstawiłem wszystkie korzy­
l i  j dogodności, które rolnikowi sprowadza, oraz ocenienie 
wszystkich trudności i kosztów oparłem nie na domysłowem 
przypuszczeniu, tylko na obliczeniu dokładnćm z rozmiaru 
pracy i przestrzeni, oraz z własnego doświadczenia wycią­
gną cm. Mam przeto nadzieję, iż proponowane przezemnie 
ulepszenie wyrzucania brózd wytrzyma krytykę prakty­
cznych gospodarzy, oraz, że zachęci, chociaż nie do zupeł­
nego naśladowania, to do zrobienia prób na małą skale 
w różnych miejscach już w  tym roku przy teraźniejszym za 
siewie ozminy. Jeżeliby w tym artykule przy opisie wyko­
nywania roboty miały być niejasne i nie dosyć zrozumiałe 
wyrażenia, upraszam, ażeby każdy interesent zgłosił się do 
mnie listownie o potrzebne objaśnienie. 

l ) ę bicz pod Ś ro d ą , dnia 12 sierpnia 1850.

IV. A. Woiaimmci.

To m III .



II

O GOSPODARCZYCH INSTYTUTACH WYCHOWANIA
w  s z w a .m a h y i .

K iedy  ogólnie czuć się daje po trzeba  zak ładó w  n a u k o ­
wych ro ln iczych, z radością  udzielamy naszym czytelnikom 
n as tępu jącą  c iekaw ą w iadom ość  o u rząd zen iu  tak nazw anych  
, Z k 0 ł  u b o g i c h  w  Szw a jca ry i ,  z p e w n e g o  źródła pocho-  

dzącą.

P ie rw szą  myśl takich  zak ładów  p oda ł przyjaciel ludzko­
ści Pestalozzi w  czasie ,  gdy w ojna  kraj niszczyła i w ie le  
ludzi nictylko bez ch leba ,  ale bez uznania  swej godności że­
b ra c tw u  się oddaw ało . U tw orzy ło  się w ów czas  w  S zw a j­
car} i sp o łec zeń s tw u ,  n ad e r  n iebezpieczna i szkodliwa klasa 
dziedzicznych żebraków , przez  co siła ludow a w  swenUży- 
ciodawczem p ie rw ias tk u  zagrożoną była. Nie można było 
w  tenczas p o w ied z ieć ,  że siła ludow a odradza się z korze­
n ia ,  gdyz najniższa w a rs tw a  zaczęła się ró w n a ć  z na jw yż­
szą. Pestalozzi był jednym  z tych opiekuńczych d uc h ó w  
ludzkości,  k tó re  z jćj w łasnych  ran tw o rzą  dla niej balsam 
gojący. O  nim trzeba  pow iedz ieć :  „ z l i to w a ł  się nad u b o ­
gim ludem ."  W  swej posiadłości N e u h o l 'p o d  B rugg  p rzy ­
ją ł  p oczą tkow o m ałą  liczbę ubogich dzieci, k tó rym  był oj­
c e m ,  nauczycie lem , przew odnik iem  pracy, a żona jego ich 
matką.

Żyjąc między dziećmi i z niemi poznał w k ró tc e ,  jaki 
skarb w ycho w an ia  je s t  u ta jony w  pracy rolnika. Znalazł 
on w  źródle p ielęgnowania  c ia ła ,  zarazem źródło  ducho-
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wego wykształcenia. To co ciało tęgiem i dziarskićm utrzy­
muje, mogło także posłużyć do tego, by w  ludzkićm stwo­
rzeniu obudzić godność człowieka. Jego więc cała myśl 
i uczucie były ku temu skierowane, by ten skarb wyczer­
pać. Lecz przyrodzenie odmówiło mu nietylko praktycznego 
talentu organizacyjnego, ale nie odebrawszy wychowania ro l­
nika, sam był najżywszym dowodem, że największy talent, 
skoro nie jest przez pracę wykształcony, zostanie bez­
władnym.

Nie umiał skutecznie zatrudniać dzieci, które dla w y­
żywienia coraz licznićj się do niego zbiegiwały, a które od­
dalić m iał sobie za skrupuł; ztąd w ynik ło , że się widział 
otoczonym zgrają bezecnych żarłoków i swoje fundusze na 
próżno trw on ił. Gdy w  prawdziwem znaczeniu tego wy­
razu już nie miał co jeść i sąsiedzi chcąc się pozbyć jego 
czeredy, więcej mu nie pożyczali, wtenczas młode żebraki 
poszły w  rozsypkę.

Taki był koniec pierwszej próby jednej z najzbawien- 
niejszych, chociaż najniepozorniejszej reformy, na które spo­
łeczeństwo ludzkie jest wystawione.

Po takićm doświadczeniu możnaby przypuścić, że Pc- 
stalozzi dał się na zawsze odstraszyć, a chcąc żyć dla swćj 
tylko rodziny, odwrócił się od ludzkości, która go tak mało 
rozumiała. Lecz nie —  prawda panowała swą wszechmo- 
cnością; nie przypisał on w iny płonnego skutku ani okoli­
cznościom, ani swym bliźnim , lecz swej nieudolności w  w y ­
konaniu. Szukał więc innego, któryby piyśl jego urzeczy­
w is tn ił i te przymioty posiadał, na których jemu zbywało, 
lakiego znalazł w  Emanuelu Fellenbcrg, późniejszym dyre­
ktorze w Hofwyl. hellenberg obdarzony nadzwyczajną siłą 
organizacji, poznał zaraz, jaki obfity plon wydać może ta 
myśl dla ludzkości. Słowo Boga wyrzeczone do człowieka 
po pierworodnym grzechu i utracie ziemskiej rozkoszy w  raju 
było; „w  pocie czoła masz pożywać cbleb tw ó j.“ Nie masz 
ani jednego słowa w  piśmie świętem, któreby nie miało 
swego moralnego znaczenia: wszystko w  niem materyalne 
ściąga się do życia duszy. Owćm chlebem nietylko ciało, 
°le i dusza ma być karmiona. Ta konieczność pracy nie 
znaczyła tylko tego, by za grzech cierpieć, lecz by człowieka
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z skutków grzechu wyleczyć, wrócić mu utracone podobień-

Stlórcy0 Lecz d 1 7  ^cy- Lecz dla tego praca stać się musiała nietvlko wv
zywierne, lecz także wykształcenie przynoszą ą X e  71
wykształceń,e ludu było możebne -  wykształcenie takie 
które każdemu z ludu hvłn » • , takie,
ludu wzbudziło człowieka n E o  m,“  ' ' ednostce
uiwszy 8„ twórczą S , P" ‘“°

z drugiej strony wykształcenie, zamiłowanie porządku 
spoczywa metylko w rozwinięciu intelligencyi; z niego ma 
rŜ n wyrobie metylko zwićrze przebieglejsze, ale istota mo-

Jak kurczątko w  jaju tylko za p9mocą ciepła obudzą sie 
do zycia tak tez , człowiek tylko przez miłość wyższćj jak 
zwierzęcćj natury, nabiera życia. '

Lecz jakąż to jest ta miłość?

rzv w : ? 3 ty!k°  ta’ ktÓra S‘ę r0dzi Z CZJ'nu- która si? two- rzy w  człowieku przez pracę, usiłowania i zabiegi; jednem
słowem: owa, co jest wynikiem pracy. To jest jądro wy­
puszczające swe kiełki na wierzch; przez pracę, która iest 
wypływem światła, igłą magnesową duszy, gdy wyżywienie 
ciała jest tylko jćj ziemnym korzeniem. Praca więc Lusiah  
naprzód stać sif, cnot, familii. Trzeb, się b,to p r z e d e ™  
s kićm starać, aby dziecko czynem sw , miłość objawiało 

a rodziców i krewienstwa, poznawszy, że nietylko dla sie-

X. 1 bKnich
przez co stała s.P 4 “ ^
musiała za„e stanowisko społeczcńskic; rozbierzmy b Z “ 
to było stanowisko? Im bardzićj Cz,„w icl m)od .

zajęty, im więcćj z pracy ma korzyści t f im  ■ a ' 
wać ją będzie. Kor^ c < , tćm w,ęcćj szano-

Im bardzićj młodzieniec zbliża się do wyższych warstw 
społeczeństwa, tćm mnićj zdaj, mn sit  je g ' niedoj„ a.
emu rozsądkowi konieczną, tćm mnićj ceni jćj iartość . Im 

. I  zas st0J najniższych warstw towarzystwa, tćm potrze­
bniejszą zdaje się praca do wyżywienia, tćm większa jćj 
wartość, tćm większe i droższe jest to, co młody człowiek 
czym dla swoich. Dla tego, który nic nie ma, jest ona
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w szystkiem , S^yż n 'd  "wszystko zdobyć musi. Każda rzecz 
objawia się tu taj w  swćm znaczeniu i podług praw dziwćj 
swój w artośc i, tak jak w iększa lub mniejsza zręczność ro ­
botnika i stósowność robotników  w  ogóle. Na tym stano­
w isku każdy potrzebuje najwięcćj pomocy innych, czując 
błogi skutek dobrze urządzonych i zespojonych zatrudnień. 
D la tego przewodnicy społeczeństw a zatrudniali się najbar­
dziej urządzeniem  szkół roboczych w  najniższej w arstw ie, 
gdzie przewaga nędzy idzie w  pomoc w ychow aniu, a skutek 
dobrćj pracy ma najlepsze w idoki, gdzie najwięcej zdobyć 
można. Takie myśli poprzedzały urzeczyw istnienie idei P e- 
stalozzego. D la tego uczynił on szkołę roboczą zaw isłą od 
w arunków  nic nieposiadającego wiejskiego w yrobnika, k tó­
rem u posiedziciel ro li, ch łop, daje mieszkanie i ro lą , za co 
mu w yrobnik naodw rót w ypłaca się robotą ręczną; tym spo­
sobem właściciel roli oddaje się głów nie pracy zaprzęgowćj. 
I gospodarz w praw dzie przysługuje się w yrobnikowi swym 
zaprzęgiem , zwożąc m u drzewo i inne potrzeby, orząc m u 
ziemię i w ywożąc m ierzw ę, lecz ta  rola jest co rok inna 
i gospodarzowi służy p raw o , dać mu tę ,  k tórą tylko chce. 
W  końcu roku robią wzajem ny obrachunek, przy czem w y­
robnikow i, jeżeli był rzędny, pozostaje się cokolwiek więcej 
grosza, jak do opłacenia komornego i roli potrzebuje. Jedna­
kowoż bardzo starać się m usi, jeżeli w  czasie wolnym od 
pracy, którą w inien sw em u gospodarzowi chce cokolwiek w ię­
cej zarobić. Pilnym wyrobnikom zwykle się to  udaje i ci uży­
w ają lego dorobku na to ,  by syna nauczyć jakiegoś rzem io­
sła.  ̂Rzemieślnicy tćż pochodzą z najpilniejszych familii w y­
robniczych, w  ostatnich czasach znaczna część synów w yro­
bników pośw ięca się zawodowi nauczycielskiem u, lecz taka 
tylko, która się czuje za słabą do pracy rólniczćj. W yrobnik 
sadzi na roli, k tórą mu gospodarz dał w  stosunku do dostar­
czonej m ierzwy, najwięcćj ziemniaków i innych roślin oko­
pow ych, które ziemię gospodarza spólchniają i czyszczą. 
Zboże bierze od swego gospodarza, zbierając przy tern kłosy 
w  czasie żniw ; chcąc mieć m leko, chowa sobie jednę lub 
dwie kozy, a ze św iń ma mięso i krasiwo. Tym sposobem, 
jezli jest zaradny, może przyjść do w iele mierzwy i do roli. 

nnc źródło mierzwy jest jeszcze droga, po której dzieci,

2*
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niezdolne jeszcze do ciężkićj pracy, jeżdżą taczkam i, zamia­
ta ją  mietłami i nadzwyczaj chędogo utrzym ują. Z tego robi 
się mierzwa kompostowa przekładana błotem, inną nieczysto­
ścią i polewana płynem kloakowym. Z tego urządzenia w y­
nikają dla pospolitych chłopów n iektóre złe skutki.

Na sam przód wyrobnik nie czuje żadnćj ponęty do w y­
doskonalenia się w  zręczności do pracy i intelligencyi, gdyż 
koczując tylko po roli, nie w idzi bodźca do stałych jćj polep­
szeń; podobne urządzenie nie ma żadnego w pływ u na do­
skonalenie się w  pracy i przemyśle.

Gdzie człowiek nie postępuje naprzód, tam ła tw o wstecz 
cofnąć się może, gdzie nie masz naw et pola do ziszczenia się 
nadziei, tam rodzi się rozpacz, albo zobojętnienie, a ten 
brak wykształcenia i doskonałości, robi w yrobnika owym 
glebac a d s c ń p tu s  de fa c to , chociaż praw o nie zna tego sto­
sunku. Jeżeli przez zbieg nieprzyjaznych okoliczności liczba 
w yrobników  jest w iększa, jak ich po trzeba, natenczas kraj 
zalany jest tłum em  ubogich próżniaków , którzy z braku 
zdolności nie w iedzą, w  którą się obrócić stronę. Taki 
przypadek w ydarzał się w  pierwszym dziesięcioleciu tego 
w ieku , często ^zresztą koczujące tłum y szwajcarskie są 
w  świecie znanem złćm).

Nietylko w ięc powody moralności i filantropii, ale i nę­
dza zmuszały do tego, by na takie stosunki zw rócić uw agę 
i już w  wychow aniu zaszczepić tęgość pracy, by przeludnie­
niu podać środki zaradcze. Szkoła robocza, w zięła swój 
początek w  w arstw ie w yrobniczej, musiała stan ten o tyle 
polepszyć, o ile w  nim czuć się dał brak duchowej siły 
i w ytrwałości. Podług tego większa część szkół rólniczych 
w  Szwajcaryi na następującej zasadzie są urządzone. Rozpo­
czyna ona się , jak familia, od jednćj pary rodzicielskićj: 
Nauczyciel w raz z swoją żoną dostaje skromne mieszkanie 
wyrobnika z tylu roli, ile może obrobić rękom a; dzieci przyj­
mują się tylko jedno po drugiem, skoro poprzednie z rodziną 
wzrosły do silnego drzewa. R ola, która się przyłącza do 
szkoły, staje się jej posiadłnścią i z początku zaraz tak się 
urządza, ażeby z pomnożeniem sił szkoły mogła być pow ię­
kszoną, albo co tćż jest lepićj, by dzieci na gruncie posie-
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<lziciela mogły znaleść nauczającą  i z a ro bk ow ą  p ra e ę ,  jak 
np- w  Hofwyl,  w  K a rra  u  pana  V e rn e t  w  G enew ie .  F u n ­
dusze na u trzym an ie  szkoły są :

1) dochody z gmin, k tó re  prócz tego mają o bow iązek  u t r z y ­
m yw ania  dzieci w y rob n ikó w , skoro im rodzice odum rą ,  
albo też ich rodzice są ż eb rakam i,  lub n a  żebraków by  
ich w y chow ały ,  gdyby je  w  ich rę k u  pozos taw ion o ;  
dochody te w ynoszą  rocznie  na każde dziecko po 5 0  
do 7 0  f rank ów  i s topn iow o  o tyle się zmniejszają, 
o ile dziecko w zm aga  się na s i ł a c h ;

2) za ro b ek ,  k tó ry  szkoła zyskuje za roboty  dla innych;

3) składki dobrow olne  i zapisy, k tó re  w p ły w a ją  do tych 
ins ty tu tów , o których korzyści się przekonano.

Je d n em u  nauczycielow i w ięcej dzieci się nie porucza , 
jak  trzydzieści,  skoro ten  z w łasnych  u cz n ió w  nie wykształci 
solne pom oem kow . W  takim p rzypadku  są dla takićj szkoły 
na  w ykszta łcen ie  nauczycieli fundusze przez rząd zape ­
wnione. P rócz  tego rząd b ierze ud z ia ł  w  tak ich  szkołach, 
umieszczając w  nich za w ięk szą  zap ła tą  dzieci u ta len to ­
w a n e ,  gdyż można być p e w n y m ,  że są s ta rannie  u  nich 
p ie lęgnowane.

P °  n iektórych z takich  szkół oddają  także p ry w a tn i  lu ­
dzie bogatsi sw e  dziec i,  chociaż szkoły te  mają  ty lko n azw ę  

o u o g i c h , ale są doskonałe  i korzystne i w  nich 
w ycho w an ie  do pracy jes t  dokładne. Tym  sposobem publi­
czność w sp ie ra  te  szkoły w  w ie lu  w zględach.

P o n iew aż  w ycho w an ie  w  tych zakładach w  ogóle jes t  
epsze o zwyczajnego w ycho w an ia  familijnego i szczególnićj 

na^rozw in ięcie  uczucia  godności w p ły w a ,  często w ięc  dzieci, 
orc  opuściły  takie szkoły, z t rudnośc ią  zastosow ać się p o ­

ra lą do ow ego  m oralne  zepsutego pożycia zwyczajnych m aj­
s t ró w  rzem ieś ln ikó w ; m ianow icie  sługi i czeladź pogardza­
jącym w zrok iem  na  nie spoglądają. Chcąc takim szkołom 
Przyjsc w  pomoc, is tnieją s towarzyszenia  przyjaciół ludzkości 
i ^ ZCZ.^2n ko b ie t ,  k tó re  się łączą  z lepszćmi majstrami 

°  Po w iednie umieszczenie  u czn iów  się s tarają , nieszczę- 
!c Pieniężnych n ak ład ów  na ich u trzym an ie  w  czasie na-
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uk i, płacąc od nauki i mając rów ne baczenie na uczni, jak 
i na m ajstrów . Ztąd wynika pośrednia kontrola nad szko­
łam i, a mianowicie nad nauczycielam i, ztąd tw orzy się sąd 
o owocach tych szkół. \ \  ogóle m ajstrow ie zadowolnieni są 
z takich uczni bardzićj, niż z innych, „nauczyli się bowiem 
pracow ać i być posłusznymi."

W ew nętrzne stosunki szkoły nabierają kształt familii. 
W iększa część przyjmuje chłopców  i dziew częta rów nocze­
śn ie , a przez to  zatrudnienia ojca i matki domu w spierają 
się wzajem nie i porównaw szy to , spostrzedz można w ięcćj 
ochoty do wszystkiego i mniej obłąkania w  namiętnościach. 
Gałkie życie rozwija się tam regularniej i spokojniej; mnićj 
potrzeba kar, wykład nauk stosuje się do pracy i niejako 
uzupełnia ją  przez swój wykształcający skutek; nie poprze­
dza je j, ale praca dostarcza nauce treści i przykładu.

Nauczanie pracy jest częstokroć wzajem ne, starsi ucznie 
nauczają młodszych, lecz zawsze, o ile możności pod okiem 
nauczyciela lub też matki domu. Przez to  osięga się po- 
części pomoc nauczyciela, zdolność w  przewodniczeniu, ćw i­
czeniu w  łagodności, lepsze użycie przyrodzonego rozsądku, 
o ile to  wszystko w  stosunkach życia się powtarza. Dzieci 
w stępują do takich zakładów bardzo m łodo, już w  siódmym 
roku, albo wcześniej, pod niektórem i nieprzyjaznemi w aru n ­
kami je s t to  bardzo zbawienne. W  tym w ieku dadzą się 
napędzić do ochędóstw a i porządku i muszą dom i podw órze 
utrzym ywać czysto od błota i zielska; co tam  uzbierają, 
wysypują na kom post, z czego są bardzo dum ne; stosun­
kowo do tego kompostu daje im się m ałe ogródki, z których 
produkta służą na ich utrzym anie i dają początek do skar- 
bunki oszczędności, z których zaspakajają niektóre sw e oso­
biste potrzeby, jako t o : noże, narzędzia i inne rzeczy, mają 
z nich pociechę i korzyść. Aż do czternastego w ieku nauka 
ogranicza się na uskarbieniu wiadom ości w  pracy zarobko­
w ej; uczą p isać, czytać, rachow ać, a mianowicie rysować. 
W  tym w ieku jest taka nauka bez w ątpienia najwięcej 
kształcącą.

Z piętnastym  rokiem rozpoczyna się ta  nauka, która ma 
ściślejszy związek z przyszłym zaw odem : historya naturalna.
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m iernictw o, niw elow anie i mechanika. N astępnie upraw a 
ł<lk, chodow anie d rzew , zakładanie lasów  i wszystkie inne 
sztuczniejsze roboty, a w  zimie stósownie do okoliczności 
roboty w  drzewie.

D ziew częta uczą się wszelkich robót kobiecych, które 
potrzebne są w  gospodarstw ie, mianowicie przykraw aniu 
koszul i innych ubiorów , do czego niepotrzebne skryptury 
się zlepiają i zeszywają. W iele szkół utrzym uje sobie ko­
szykarza, robiącego grabie lub innego m ajstra , który przez 
niejaki czas w  nich przebyw a i tak długo uczy, dopóki ten  
lub ów  uczeń pewnej biegłości w  tern nie nab ierze; naw et 
szew ctw a i k raw iectw a uczą się zim ow ą porą. Sobie sa­
mem u dopomódz i poradzić jest złotą nicią wszelkićj nauki. 
W  ekonomice ma się za głów ne zadanie nauczyć pielęgno­
w ania i paszcnia zw ierząt, m ianow icie św in i, kóz i owiec. 
Len i konopie dostarczają m ateryału do przędzenia i tkania, 
którym  po w ielu  szkołach bardzo się trudnią , tak dalece, że 
ub io ru  i bielizny same sobie dostarczają.

W łasnoręcznie uprzędzona  
W łasnoręcznie przykrajana,
Jest najlepszą dla chłopa sukmana.

W ychow ańcy, którzy jako uczniow ie do w arsztatów  
rzemieślniczych w stęp u ją , lub też na parobków  do gospoda­
rzy przechodzą, opuszczają w tenczas in sty tu t, skoro przy­
puszczeni są do komunii św ię tć j, co następuje ze skończo­
nym szestnastym rokiem życia. C i, którzy się pośw ięcają 
zawodowi nauczycielskiem u, pozostają może jeszcze jeden 
rok dłużej, a później w stępują do seminaryum nauczyciel- 
s lego. Najzdolniejsi ucznie oddający się upraw ie roli, uzy- 
s ują w sparcie od rząd u , by mogli zw iedzić szkoły rolnicze, 
a Póz'ni(5j stają się przewodnikam i pracy dla młodszych ele­
w ów  i dzielnymi nadparobkami. Tam , "gdzie szkoła cośkol­
w iek zarobić m oże, obliczono 3 — 4  mórg roli na jednę 
szkołę. Gdzie szkoła ogranicza się tylko na sw ą w łasną rolę, 
można liczyć pół morgi na jedno dziecko; w tenczas potrze- 
mjc szkoła dwóch krów  do órki i prócz tego obrabia się 

w *ele rydlem.

■ d o d atek  do dochodu z pracy, na utrzym anie dzieci aż 
'z ternastego  ro k u , wynosi rok rocznie 1 0 0  franków;
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w  następnym  czasie m ogą  się same u trzym ać  i szkole stać 
się pomocne.

W ie le  zamożnych ludzi przenosi tak ie  szkoły nad w ie le  
in n y ch ,  m ó w ią c :  * tu ta j  uczą  się nasze dzieci sobie same 
zaradzić i pom ódz; nie w iem y, co nam się w ydarzyć  m o że .“ 
M ianow ic ie  w  osta tn ich  czasach ,  gdzie indus trya  s ta ła  się 
tak w ą tp l iw ą  i n ie p e w n ą ,  uw ażan o  to w y ch ow an ie  za na j­
lepsze i przekonano  s ię ,  że to  jes t  p raw d z iw y  w s tę p  do 
oświaty.

✓
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Profesora Antoniego Wagi,
P o d m io c ie  nadesłanych mu przez R ząd  Gubernialny W ar  

szan-ski robakom psujących kartofle i zboia.

( R a p o r t  d r u g i ) .

M e t o d a  I*. R o b i n ć  w y n i s z a n i a  p ę d r a k ó w  n a  p o ­

l a c h  i s z t u c z n y c h  ł ą k a c h .

.Z ac zy n a m  w ym ien iać  działania  od ro k u ,  w  którym  się 
chrząszcze zjawiły. P o n ie w a ż  te  ow ad y  w y ch o d zą  z ziemi 
w  k w ie tn iu  i maju, niesienie się ich przypada w  ciągu czer- 
VV(a> już  w cześn ie j ,  ju ż  późn ie j ,  pod ług  tego jak się uka- 
73 ^  okresie roku, g run ta  przeznaczone na  u p ra w ę
zboz,  są dw u k ro tn ie  ju ż  zo ran e ,  n ieraz n a w e t  b ron ow an e .  
.Spulchnione przez to, stają się dla chrząszczów  najdogodnicj- 
szenn do złożenia ja j :  i nie  m a po co szukać sposobów  na

przeszkodzenie t e m u :  bo n a w e t  wszystkie byłyby nadarem ne , 
.ecz, viedy nie można zapobiedz n ies ieniu  się w  te 
a, je s t  wszelako sposób jeżeli nie  zniszczenia jego skut- 

^ow , to  przynajmniej umniejszenia  ich w  znacznym stosunku. 
■ posób ten  zależy na uc h w y cen iu  cza su ,  w  którym tylko co 
ukończył się n ies ienie ,  zatem w  drugićj po ło w ie  Iipca, 
• Wredy trzeci raz n iezw łocznie  g ru n t  należy przeorać , a za­
raz po tćm  dobrze i w e  wszystkich k ierunkach  ub ro no w ać ,  
,ronami o zębach dług ich  i k oń cza tych ,  ażeby jak  tylko 

*n°zna najgłębiej w  ziemię sięgały. D w ie  te  czynności mają 
w y j  b u r z e n i e  gn iazd ,  w  k tórych jaja były złożone, 

rau ' e Pc w nćj ilości jaj na w ierzch  ziemi, gdzie działanie
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p o w ie trza  i słońca niszczy w  nich zarodki i rozgniecenie  d a ­
leko większej ich liczby. W  rzeczy samej ja ja  t e ,  jak  u w a ­
żałem, m ają na  sobie bardzo  s łabą  błonkę, tak, że najm nie j­
sze naciśnienie  zaraz je rozgniata .  S tąpan ie  k o n i ,  ró w n ie  
jak  przechód  pługa, a nadew szystko  zęb ó w  brony  przez zie­
m ię ,  m uszą  w ięc  n iezm ierną  ich liczbę niszczyć; w ypadki 
najmniej o tern w ą tp ić  nie dadzą.

K oniecznością  j e s t ,  przynajmniej w  tym ro k u ,  czw arty  
raz poorać  g ru n t ,  na  k tórym  ma być zasiew. D o  tej czyn­
ności w z iąć  się należy po żn iw ach  i o ile m ożna uprzedzić  
koniec sierpnia. W szys tk ie  jaja już  się w ted y  w y lęg ły :  n a ­
w e t  pędrak  doszedł p ew n ego  stopnia  rozw in ien ia ,  ju ż  po­
zw ala jącego m u  w ychodzić  k u  pow ierzchn i ziemi i szukać 
p o k a rm u ,  k tóry  zaczyna po trzebny  być dla n ie g o ;  ale j e ­
szcze tak  je s t  m iękki,  że najmniejsze ta r c ie ,  pow łoki jego 
rozdziera  i śm ierć  m u  zadaje. P o jm u jem y  jaki w  nim sp ra­
w ia  uszczerbek now e przejście p ługa  i brony i jaka  jego ilość 
g inąć  musi w  sku tek  tych czynności,  nie  m ów iąc  n aw e t
0 indyw iduach ,  k tóre  uszedłszy działania narzędzi rolniczych, 
w y d ob y te  zostały na w ierzch  z iem i,  gdzie p rom ien ie  słońca
1 suchość zrządzona w ysoką  te m p e ra tu rą ,  po kilku chw ilach 
śm ierć  im zadają.

Sądzę  n a w e t ,  że na p rzypadek ,  gdyby nie można było 
o rać  w  tćj epo ce ,  z p o w o d u  ro b ó t  około ż n iw a ,  samo n a ­
leżyte zb ronow anie  n iem ałąby  ilość ich zniszczyło.

O s ta tn ia  órka, k tó rą  się zw ykło  daw ać  p rzed  zasianiem, 
przypada na  koniec w rześn ia  lub na  początek  października. 
T o  os tatn ie  pooran ie ,  ró w n ie  jak  i p oprzedza jące ,  w ytęp i 
jeszcze p e w n ą  liczbę pędraków , lubo w  mniejszym stosunku, 
bo  tych o w a d ó w  znacznie już  w ted y  u b y ło ,  a pozosta łe  n a ­
byw szy większej tw ardo śc i ,  stałej w y trzy m u ją  ciosy i tarcie 
narzędzi rolniczych. Zawsze przecież n iem ało  zyskuje plon 
na tych pow tarza jących  się p rzeoryw an iach  g ru n tu :  ale naj­
w ięk szą  jaką  z tąd  rolnik odnosi korzyścią ,  j e s t  zniszczenie 
w  tym pierw szym  ro k u  n iezm iernćj ilości p ę d ra k ó w ,  zn i­
szczenie k tó re  uzu p e łn i  się potem i w yda  ow oce  nadeszystko 
w  latach następnych.

Nie zapominajmy, że te wszystkie działania w  pierwszym 
ro k u ,  mogą tylko w ykonać się co do zas iew u jes iennego,
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k tó ry  następuje  po ugorze, a nie m ożna użyć ich n a  grun tach  
z w iosny obsianych. O n e ,  ju ż  przez to ,  że n ied aw n o  były 
w zruszon e ,  w  chw ili n ies ienia  się chrząszcza są jeszcze do­
syć pulchnem i do przyw ab ien ia  t ł u m u  samic. Nie w yp ad a  
przeto  myślić w  tym pierw szym  roku , o ta m o w a n iu  ro zw ija ­
nia się w  nich gąsienic: na  rok  drugi dopiero  m ożna im  b ę ­
dzie w ypow iedz ieć  w o jn ę  zagłady, jak  to  zaraz pow iem . 
\ \  szyscy zresztą  rolnicy w ie d z ą  o t e m , żc zasiewy jes ienne  
n ie  ulegają  nigdy tak iem u  zniszczeniu przez p ę d rak i ,  ja k  za­
siewy w io se n n e ,  a tego nie inna  ty lko ta  je s t  p rzyczyna, że 
g ru n t  p o d o ry w a n o ,  gdy leżał ugorem .

C o  t r z e b a  r o b i ć  w  d r u g i m  i t r z e c i m  r o k u  
r o z w i n i e n i a  s i ę  g ą s i e n i c ?  P rzy b y w am y  do epoki naj- 
przyjazmejszćj do działania  na w ie lk i  rozm iar  w  celu  w y g u ­
bienia p ę d ra k ó w  tak  na g run tach ,  na  k tórych  rozpoczęte  już  
było w  sposób opisany w y żć j ,  jako i t a m,  gdzie zasiewy 
w iosenne  m e  dozw ala ły  go przedsięw ziąć . W  o b u d w u  zda­
rzen iach ,  roboty  są te  same i ja  to  nadew szystko  polecam 
rolnikom jako najn iezaw odnie jsze  w  w y p a d k a c h ,  najmnićj 
kosztujące i na jła tw ie jsze  do w ykonania .  Chciałbym n aw et,  
ażeby rząd zobow iązy w ał  do ich w y ko n an ia ,  zagrożeniem 
p e w n ą  k a rą  p ien iężn ą ,  p on iew aż  te  roboty  byłyby daleko 
sku teczn ie jsze , gdyby się do nich wszyscy w  k ra ju  w zię l i :  
i m e  w ah am  się zaręczyć, iż gdyby ich użycie s ta ło  się po- 
w sz ech n ćm , zobaczylibyśmy po nie w ie lu  latach zniknienie 
p la g i , k tó ra  tam gdzie mieszkam i w e  wszystk ich  miejsco­
w ościach  podobnych, peryodycznie zadaje ciosy naszćm u ról- 
m c tw u  w  przerażający sposób.

Sposoby te są nadzw yczajnie  p ros te :  zależą one na p o ­
o ran iu  g ru n tó w  w  dogodnym czasie i na zb ie ran iu  gąsienic 
chrząszcza w  m iarę  jak  p łu g  odkryw a. Gąsienice te  b o ­
w iem  doszedłszy drugiego ro k u  życia sw ojego ,  p ostępu ją  ku 
pow ierzchni ziemi w  k w ie tn iu  i m a ju ,  żyw ności tam  szu- 

aj«jc. W  tym to w ię c  czasie na jw łaśc iw szym  je s t  oranie, 
tó i e  je  o d k ry w a ;  a le ,  że g ru n ta  obsiane rokiem p ie rw ćj  

oz im in ą , zajęte są w te d y  o w s e m ,  jęczm ieniem  albo innym 
P °  ozm ianem , prze to  na  nich nie m ożna użyć tego działa- 

a w  drugim ro k u ,  ale je  odłożyć po trzeba  do trzeciego,
Tom III.
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jak  to  niżej pow iem . Ł a tw o  p o ją ć ,  że gdy liczne p r z e w ra ­
cania  tych g ru n tó w  przed posianiem na nich oziminy, zni­
szczyły w ie lką  liczbę gąsien ic ,  k tó rych  zarody tam  złożone 
zostały, p łodozm iany nas tępujące  po zbożu ,  mimo to  op ó ­
źn ien ie ,  n iew ie le  od nich ucierpią .

A  zatem oranie  w  drugim  ro k u  życia pęd rakó w , użyć 
się może tylko w zględem  tych pó l,  k tóre  przeszłego roku  
zajęte były jarzyną. G ru n ta  te, w ed łu g  zwykłćj kolei, p rzy ­
najmniej w  tych s tronach  F ran cy i ,  w  których mieszkam, 
po w inny  od łogow ać  przez n as tęp ną  jesień  dla przysposobie­
nia się do przyjęcia now ego  zasiewu. P ie rw szy  raz sp raw ia  
się je  w  zimie następującćj po zb iorze:  lecz gdy pędrak i za­
chodzą  w ted y  głęboko  w  z iem ię ,  chroniąc  się p rzed zim­
nem , n iepodobna byłoby żadnego zniszczyć. Ts’ie to  samo jes t  
w  m iesiącu  m aju ; gąsienice u trzy m u ją  się w te d y  ró w n o  
z z iem ią: po trzeba  zatem cożywo korzystać z dogodnćj 
c h w i l i , ażeby ich jak  najw ięcej w y tęp ić .  W  celu tym, 
choćby się miały i opóźnić insze roboty  w ie jsk ie ,  po trzeba  
się rzucić  do oran ia  tych g ru n tó w  i kazać iść za pługiem 
kobie tom  i dzieciom, ażeby rozgnia ta ły  pędrak i w  m iarę  jak 
się ukażą. P ra c a  ta  jes t  tć m  ła tw ie js z a , że z p o w o d u b i a -  
łości i znacznego ju ż  w z ro s tu ,  można je w idzieć  na kilka 
m e t ró w  daleko. Gdy się raz do pow ierzchni ziemi doczoł- 
g n ą ,  b a w ią  tam  niekiedy po całych godzinach , nie  mogąc 
zagłębić  się na  n o w o ;  n iepodobna zatćm, ążeby uszły przed 
okiem te g o ,  k tóry  je  zam ierzył zbierać. W id z ia łem  w  n ie­
których miejscach takie  ich ilości w  skibie św ieżo  podnie­
sionej lem ieszem , iż zdaw ało  się na p ierw szy  rz u t  oka ,  że 
to  fasola biała za p ługiem  posiana.

f r u p y  tych robaków , tysiącami gnijących w  ziemi, s taną 
się dla niej n aw o zem , w p raw d z ie  n ieobfitym, na u w a g ę  
jedn ak  zasługującym : poniew aż  w  d robnem  ich ciele m ie­
szczą się is toty mocno usa le trorodnione. M ożnaby przecież 
na inny jeszcze obrócić je  uży tek ,  to  je s t  na paszę dla d ro ­
b iu ,  chociaż jak  m ó w ią ,  pożyw ienie  to  udziela jego mięsu  
m ało  przyjemnego smaku.

Niedosyć je s t  dla osiągnienia ce lu  zam ierzonego , kazać 
iść za p ług iem  ludziom , którzyby robaki zbierali ;  potrzeba
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obok tego kazać rolę przeciągnąć b ro n ą , ażeby wydobyć na 
wierzch te  wszystkie robaki, które n iezupełnie odkryte przez 
P ług, w zroku zbierających uniknęły, lub którym  się udało 
wejść w  ziemię. Pew nym  być m ożna, żc się ich jeszcze 
niem ała ilość znajdzie po skończeniu tćj roboty.

Ta pierw sza órka niedostateczna jest do zupełnego oczy­
szczenia grun tu  z gąsienic, jak  to  okazuje doświadczenie, 
które czyniłem na pięciu morgach faresj ziem i, a w  którem  
trzecia órka w ykryła jeszcze pew ną liczbę pędraków . P o ­
stępując i tu  w  ten  sposób, pew ny jestem , że w  jesieni 
w 5§ubi się przynajmniej dziew ięć dziesiąte tych ow adów . 
D w a drugie poorania, ażeby o ile można skutecznem i były, 
należy wykonać w  lipcu i październiku.

Nakomec w  roku następnym , to  jest ostatnim  życia gą­
sienicy, ukończy się dzieło wyniszczenia daleko już posu­
nięte pow tórzeniem  orania i bronow ania przynajmniej raz 
lub dw a razy w  miesiącach kw ietn iu  i maju. P o  tej osta­
tniej epoce, robaki, k tóre całkowitego rozw inienia się sw o­
jego doszły, zaczynają zagłębiać się w  ziemię dla odbycia
przem ian i w  takie głębokości zachodzą, że jużby nie można 
ich dosięgać.

Nadewszystko dla g runtów , k tóre na dw a lata przedtćm  
były oziminą zajęte, w ażną jest rzeczą uskutecznić te  po­
szukiwania gąsienic, zważywszy, że w  drugim roku życia 
tych ostatn ich , pola zostały upraw iane na w iosnę , a orane

' k T . T i , - ’  T CelU P°n i“ ia i»i i kw ieio  w ,l e ­
g łjeh  pędraków, jak  p o w e d r ie l i te y  w jżć j. Jakkolw iek 
‘U latan ia, ktorc polec,tem , mordercaem i b ,ć  m op, ,11, tveh 
ow adow , jeszcze ich znaczna ilość zostaje w  ziemi szkodząca 
upraw ie w  latach następnych, bo w yda chrząszcze, które 
znow u potćm jaja niosą. Potrzeba w ięc starannie wyśledzać 
c gąsienice, nim z pod powierzchni ziemi pójdą głębiej dla 

odbycia przemiany, a co tem  mniej będzie kosztow ało, że 
przeoryw ania w  tym ce lu , posłużą oraz do przygotow ania 
ziemi pod jesienny zasiew.

ra k a ^ ak 'G w s^azui® sposoby na w strzym anie pustoszeli pęd- 
w  gruntach pod upraw ę zbóż przeznaczonych. Jeśli
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się użyją jak polecam , albo przynajmniej połączą z kolejami 
upraw y w  taki sposób, że ziemia będzie poruszana ściśle 
w  epokach, które wskazałem dla rozrzucenia i potarcia jaj 
i gąsienic w  niejaki czas po zniesieniu i że tym ostatnim  
w ypow iedziana potem zostanie zgubna w ojna, uważam  je 
za niezawodne. N ietrudno mi okazać, że i zbyt kosztowne 
nie będą. Nie liczę w ięcej nad 3  franki na hek tar za każde 
spraw ienie grun tu  dla w yzbierania gąsienic; b o , jeżeli ro ­
botnik może zaorać, średnio biorąc, 5 0  ares na dzień, dwie 
kobiety albo dwoje dzieci mogą ła tw o iść za n im , a zw y­
czajna zapłata za ich dzień nie przenosi 7 5  centim ów. Nie 
kładę w  rachunek kosztów  órki i bronowania, bo to  są nie­
uchronne w ydatki w  ro ln ic tw ie, choćby szło tylko o przygo­
tow anie grun tu  pod kolejną na nim upraw ę.

Naznaczając trzy franki od hek tara  za w ybieranie gąsie­
nic, m ówię tylko o trzech pierwszych la ta c h / W  latach na­
stępnych , praca zamieni się jedynie w  gatunek utrzym yw a­
nia, którego koszta ledwie się postrzegą.

W szystko co tu  powiedziałem  o polach, stósuje się za­
rów no i do łąk  sztucznych. Co do zwyczajnych łą k , już 
one z natury  swojej nie sprzyjają rozw ijaniu się chrząszcza, 
a tćm  samem mało doświadczają jego napadów. Opór, jaki 
ubita ich ziemia staw i samicom jaja nieść mającym i okry­
wająca ją  gęsta w arstw a darniny; now a dla tych ow adów  
zapora, odwodzą je  od składania jaj na łąkach. Ale o co 
starać się po trzeba, to  żeby nie zostaw ały na nich kreto-
w iny ; ich pulchna ziemia w abiłaby zapłodnione samice, któ- 
reby gromadami zbierały się jaja nieść w  te  rozgrzeby.

Co do ogrodów, w  tych przekopywanie raz w raz ziemi, 
podaje wszelką sposobność do spostrzeżenia i gubienia pędra­
ków , a ogrodnika aż nadto obehodzi ten  owad, ażeby go nie 
m iał zabić każdego razu , kiedy go odkryje. Dobrzeby 
wszakże było w  ogrodzie tak urządzić następstw o upraw , 
ażeby jak tylko można dogadzało użyciu środków  na w yni­
szczenie owadu.

Życzyćby należało, jak dopiero pow iedziałem , ażeby 
praw a zobowiązywały właścicieli g run tów  do zajmowania
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o  UPRAW IE RZEPIU.

(Dokończenie.)

W  poszycie V II .  na miesiąc lipiec doprow adzil iśm y u p ra ­
w ę  rzep iu  w ielkiego aż do z a s ie w u ;  je s t  jeszcze kilka innych 
sposobów  siejby, o których nam m ó w ić  w ypada.  Urodzaj 
rzepiu , jak już  się nad tern zastanowiliśmy, zależy n iezm ie r­
nie na regularnym  siewie i na w y m ie rn e m ,  jed n a k o w em  s ta ­
n o w isk u  roślin rzep iow y ch ,  dla których w z ro s tu  na js toso­
w niejsza p rzes trzeń  jes t  d w a  cale □ ;  n iepodobna je s t  j e ­
dnakże rzu tem  ręki nadać tak  w ym ie rne  s tanowisko r o ś l in o m ; 
a  n ienada jąc  im tak w ym iernego  s tano w isk a ,  n iepodobna jes t  
obradlać  lub obhak iw ać  onychż, bez k tórych  to  ro b ó t  około 
rzep iu  urodzaj jego je s t  w ą tp l iw y  i przypadkow y, gdy p rze ­
ciw nie  obradla jąc , obrzucając go ziemią i obhakując  z w io ­
sny, na dosyć p ew n y  zbiór liczyć można. K to  w ię c  n ie  ma 
siew nika  szerokiego, ani s iewnika po jedyńczego, k tó rym  
albo w  linije znacznikiem zrobione siać m o żna ,  albo lepićj, 
jak  to  w  poprzednim  artykule  pow ied z ia łem , w  radloneczki 
d robne  i n ader  p ły tk ie ,  tem u  m ogę polecić sposób s iew u  
używ any  przezem nie  nim uży w ałem  rę c z n e g o , pojedyńczego 
siewnika. Sieje się na zorane składy do s iew u  i dostatecznie 
zb ro no w an e  rzćp ręk ą  i dosyć n a w e t  gęs to ,  to  je s t  jedna  do 
i y 4 niecki na  m órg  m agdeb .,  po zasiewie przeradla  s ię ,  to 
je s t ,  rob i się radełk iem  końskiem 6  lub  8  w ąsk ich  radlonek 
na  składzie stosow nie  do szerokości sk ład u ;  radlonki niepo- 
w in n y  być szersze nad  6  cali ,  a w yższe być nie m ogą  jak 5 
ca li ;  tym  sposobem ziemia się skupia na grzebieniach radio-
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nek, a z n ią  i zasiane ziarno w  sam ych radlonkach lub po b o ­
ka ch , je że li się  stoczy  na d ó ł ziarno i w z n ijd z ie , to  s ię  r o ­
śliny  te  n iep o trzeb n e  zn iszczą  przy p o w tó rn em  obrad lan iu , 
p ozo sta ły ch  zaś n ajw ięk sza  c z ę ś ć , (gdyż z a le d w ie  1 /4  «'§ zn i­
szczy ) okryje g rzeb ien ie  rad lonek  i b ęd z ie  stać  od  s ieb ie  
w  pożądanej o d le g ło ś c i , je że li n ie  w  k ieru nk u  p od łużnym , 
to  w  k ieru nk u  p o p rzeczn y m , gdyż roślin y  b ęd ą  p rzed zie lo n e  
ra d lo n k a m i, k tóre d o z w o lą  im  s ię  rozrastać w  pop rzecznym  
kierunku i b ęd z ie  m iejscem  tak do ob ra d la n ia , jak  i do  ob - 
hak iw an ia  roślin . T ak sam o m ożna so b ie  p o stą p ić  je szc z e  
w  m iesią cu  w r z e śn iu , to  je s t  w  b ieżącym  m ies ią cu  ( i  dla  
te g o  w zm ia n k u ję  o tym  sp o so b ie  w  tym  p o szy c ie , ażeby tym  
gospodarzom , którzy m n ie  zech cą  u s łu ch a ć , dać radę w  cza ­
sie  ta k im , w  którym  ją  m ogą w yk on ać) w  p r z y p a d k u  z b y t  
g ę s t e g o  s i e w u ;  je że li gospodarz w  p o ło w ie  lu b  w  k o ń cu  
je szcze  w rześn ia  sp ostrzega  i p rzek o n y w a  s ię ,  że  rzep  je g o  
zasiany ręką, jak z w y k le , je s t  o w ie le  za g ęsty , n a ten cza  m oże  
ta k o w y  poprzerad lać m ałćm  radełk iem  o 5  calach  t a k ,  żeb y  
radlonki n a jw ięcej 6  cali szerok ości m ia ły ; tym  sp osob em  

przynajm niej w  k ieru nk u  pop rzecznym  zn iszczy  ro ślin y  zbyt 
g ę sto  obok  s ieb ie  s to ją c e , a lub o  b ęd ą  stać  za b lisko s ieb ie  
w  k ierunku p o d łu ż n ć m , to  jed n ak że  zy sk a w szy  m ie jsc e , po  
bokach się  rozrosną i w y n ad grod zą  so b ie  m iejsce  brakujące  
im  w  k ieru nk u  p o d łu ż n ć m ; prócz te g o  tak  obrad lan ie  p o ­
w tó r n e , jak i o b h a k iw a n ie  po zim ie  b ęd z ie  m ożna w z d łu ż  
radlonek  w yk on ać .

?fiem asz n ic  zgu b n iejszeg o  dla r z e p iu , jak  zb yt g ęsty  
s ie w , dla teg o  pod aw an a  przez B ło ck a , S c h n e a , K reyssiga  
1 innych pisarzy ilo ść  potrzeb na  na m órg 2 .  do 3 .  m eck ó w , 
cfy li  1 0  do fu n tó w , je s t  o  w i e l e  p r z e s a d z o n a ;  za ­
siany rzep p o d łu g  te g o  p rzep isu  b ęd z ie  tak nasiad ły , że  ju ż  
w  p a źd z iern ik u , w  którym  to  czasie  r ze p io w e  ro ślin y  naj- 
bardzićj s ię  rozw ijają  i r o zra sta ją , rzep za g ę sto  zasiany za­
trzym a się  w  rozrastan iu , dla braku m iejsca  roślin y  zn ęd zn ieją , 
^ czerw ien ieją  liśc ie  i opad ać zaczynają i k orzeń  tak ich  roślin  
jest m ały, krótki i n ie g łę b o k o  w  z iem ię  sięgający . G o sp o ­
darze m ó w ią  zw y k le ; „ch o c ia ż  je s t  przed  zim ą  za g ę s ty ,  to  
o °  m róz przerzedzi i po  z im ie  b ęd z ie  d o syć  rzadki. “ J e stlo  
naj a łszyw sza  za sa d a , gdyż n a jw ięcej dla teg o  rzep  w ym arza ,
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i e  rośliny  za gęsto stojące są zbyt s łabe i korzeń  mają za k ró ­
tki , aby p ew ien  s topień  m ro zu  i w ilgoć  poz im o w ą  w y trzy ­
m ać ;  pozostałe  zaś po zimie rośliny z zbyt gęsto zasianego 
rz ep iu  n iem ają  bynajm nićj p rzy m io tów  i siły roś lin  rzadko 
zasianych z p o czą tk u ;  gdyż na  to  się sieje w  końcu  lipca 
i na począ tku  sierpnia  r z e p ,  iż m u po trzeba  p rzed  zimą cztery 
miesiące należytego rozw in ięc ia  się i w z ro s tu ,  to  j e s t  do 
końca  listopada przy sprzyjającej p o r z e ; za gęsto zasiany rzep 
n ie rozras ta  się już  d łużej jak  do po łow y  paźdz ie rn ika ; ro ­
ślinom w ięc  pozostałym po zimie z zbyt gęstego s ie w u  b ra ­
kuje  tej siły , jak ą  im nadaje  w zros t  przedzim ow y, a tego 
w z ro s tu  czyli rozros tu  przedz im ow ego  nie m ogą mieć rośliny 
zbyt gęsto stojące przed z im ą ,  chociaż przerzedzieje  rzep  po 
zim ie;  m em ogą  już  znędznia łe  p rzed zimą rośliny dogonić 
brakującego im ro z ro s tu ,  miejsce zaś obszern ie jsze ,  k tóre  
czyszczą przez w ym arzn ięc ie  obok siebie stojących roś lin  rze- 
p iow ych  m e  na w ie le  im się p rzyda ,  gdyż b raku je  im po trze ­
bnej do ro z ros tu  siły, a miejsce pozostałe  zajm ą chw asty  g łu ­
szące ,  jako  to  mio tła  i t. p. ,  których nie będzie  m ożna zni­
szczyć ani rade łk iem , ani ręczn ą  m otyczką ,  gdyż nie będzie 
m ożna ani koniem w yjechać , ani w n ijść  sw obodn ie  bez uszko­
dzenia  rzep iu  pom iędzy rośliny stojące n ie regu la rn ie ,  ani 
w  linijach, ani w  odstępach  do tych ro b ó t  potrzebnych.

. tóż gęstość p rzed z im o w a ,  a rzadkość poz im ow a jes t  
najgorszym stanem ręk ą  sianego rz e p iu ;  daleko lep ie j ,  gdy 
się dzieje p rze c iw n ie :  r z a d k o  p r z e d  z i m ą ,  a  g ę s t o  

n a  > i t o  p o  z i m i e .  Najlepszą i na jzbaw iennie jszą  radę, 
ja  ą  t a c  m ogę gospodarzowi m ającem u rzep za gęsto zasiany, 
a n  t a t o w y  k iedykolwiek po deszczu w  m iesiącu  w rz e śn iu  
p rzerad li ł  końskiem rade łk iem ; dośw iadczonych  gospodarzy 
ostrzegać n iep o t rzeb u ję ,  iż ta rob o ta  w ym aga  pilnego dozoru, 
a n  radlonki były  o ile możności p ro s te ,  pły tk ie  i w ą sk ie ;  
aby  koń by ł  p row adzo ny  przez cz łow ieka  silnego przy w ę ­
dzid le ,  a drugi żeby p ro w ad z ił  rad e łk o ,  gdyż jed en  cz łow iek 
zupe łn ie  p ros to  radlić niepotrafi ; aby przy zakrę tach  czyli 
przy n aw ra can iu  m e  dep tano  rzep iu  na grzebieniach pozo­
s ta łego ; aby cz łow iek  szedł z grabiami za radełk iem  i w  tych 
miejscach , gdzie rade łko  zbyt w ie le  w yrzuc iło  ziemi n a  po­
zostałe na bokach grzebieni rośliny, ziemię napowTÓt grabia-
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mi odrzucał; tym sposobem odsłonił przyciśnięte ziemią ro- 
* my- le  ostrożności zachowując, można się spodziewać 
więcćj plonu z pozostałych a/3 części rzepiu, wyniszczywszy 
h  an ie li z pozostawionych zbyt nasiadłych roślin. Po prze- 

radieniu płytkićm można w  3 lub 4  tygodnie stosownie do 
pory czasu drugi raz cokolwiek głębiej ten rzep obradlić; je­
żeli mokra ziemia, lepićj już drugi raz nie radlić; w  ogólno­
ści obradliwanie potrzebuje także jak wszystkie inne uprawy 
raczej suchego jak mokrego czasu. Wrogami i tępicielami 
rzepiu na jesień bywają podczas długo trwającej suszy zwy­
kle pchły ziemne, które kapusty i brukwie objadają; te także 
przedziurawiają listki rzepiu, a raczćj liścienie (cotyledones) 
zaraz po zejściu rzepiu i sprawiają chociaż nie zupełne zni­
szczenie , to przynajmnićj zanędznienie. Gorszym wrogiem 
na jesień dla rzepiu jest gąsieniczka czarna kosmata, pokry­
cie jej drobnym włosem równa się aksamitowi, a spód ma 
żółtawy, nieznam nazwiska tej gąsieniczki naukowego, zoolo­
gicznego, ma długości i/a do 3/4 cala i pojawia się w  zna­
cznej masie tak , żc nietylko rzep objada, ale i inne rośliny, 
a nawet i wierzby. Na wytępienie tych gąsiennic nie ma 
innego łatwego sposobu, jak wygniatanie takowych w bró- 

ac i ub rowka podają także ten sposób, aby podczas 
rosy lub kiedy liście rzepiu są zwilżone małym deszczem lub 
rosą, posiać popiół po liściach rzepiu, natenczas zmięszany po- 
pioł z wodą na liściach uformuje ług i nada tak przykry 
smak liściom, że gąsienice takowy odstąpią i nie jedzą. P o­
sypanie zaś popiołem nietylko rzepiowi nie może szkodzić 
ale owszem wegełacyą jego pomnożyć. Używałem tego spo­

i d ł e m  Z U m  m ;  n ' e m a j ą C  ^ l e  P ° P i o ł u  w  d o m u ’ J e ­
litem  w  najbhższem mieście (Środzie) płacąc po 18 grpol.
l  sze le l, dw adzieścia i kilka szefli na tyleż mórg.

Itzcp jakimkolwiek bądź sposobem w  rzędy zasiany, 
obradlac należy w  połowie lub ku końcowi września; czę­
stokroć jedno obradlcnie jest dostateczne, (więcej razy J e  
obrad lam rzepiu); drugi raz chcąc obradlać, dzieje się to 
^ c z te ry  tygodnie później. Przez obradlanie nietylko się 

Chwasty> ale Sroma(Jzi się także około rzepiu uro- 
przez*1 /IC,n' a ’ zaP°t,iega się wysadzeniu rzepiu na wierzch

L mrozy- lło pierwszych przymrozkach, które zwykle
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°k°  o 0. listopada u nas się pojawiają, rośnięcie rzepiu 
ustaje i liście, które dotąd w  górę podniesione były, zaczy­
nają pokładać się na ziemi i czerwienieć; wtenczas korzystać 
na cży z pierwszego pogodnego czasu i wyrzucić brózdy na 
polu rzepiowem w  sposób taki,  jak jest w  pierwszym arty- 

u e tego poszytu wyrzucanie brózd opisane. To je s t :  w y­
rzucają się brózdy pierwej przy siewie pługiem lub radeł- 

lćm zrobione, szpadlami czyli łopatami na 12  do 18  cali 
według spadku, ziemia z brózdy rzuca się raz na połowę 
na prawo leżącego składu, drugi raz na połowę na lewo le­
zącego składu; bryły rozbijają się szpadlem i tam , gdzie się 
ziemia zbyt nagromadziła, rozgarnia się łopatą. Takim spo­
sobem przykrywają się z początku rośliny rzepiowe, ale po­
nieważ radlonki są próżne, w ne t  ziemia osiada w  radlon- 
kacli i serca wszystkich roślin rzepiowych już na drugi dzień 
są zupełnie odkryte; po pierwszym deszczu zaś zaledwie w i ­
dać, że ziemia była wyrzucana, lub ,  że były tam radlonki. 
VYyrzucanie brózd, czyli przyrzucanie ziemią rzepiu (co we 
Flandrvi i w  Francyi zowią rechuler le colza, le rechutagej 
zapobiega wymarznięciu rzep iu ,  czyli ochrania rzep od mro- 
zow. Teorya, na którćj się ten środek opiera ,  polega na 
dwóch zasadach; raz ,  że każda roślina wytrzymuje pewien 
stopień zimna i tylko wyższe nad normalny stopień zimno 
kładzie koniec życiu rośliny, tak też u  rzepiu przypuściwszy, 
ze rzep np. wytrzymuje 12  stopni zimna, wnosić można, iż 
dopiero 15 lub 18  stopni wymraża takow y; ale rzep nie 
"wymarza nigdy w  wierzchniej części swego korzenia tylko 
w  samym końcu korzenia, gdzie jest najdelikatniejszy, ztąd 
tez chociaż będzie na powierzchni 18  stopni, nie idzie za­
tem, żeby koniec korzenia rzepiowego miał wymarznąć; po- 
w tóre  jestto fizyczna zasada, że im głębiej w  ziemi, tern 
cieplej, czyli odwrotnie, im głębiej w  ziemię, tern mnićj 
zimna, tern mniejszy stopień mrozu, a zatem, jeżeli w  pier­
wszym calu pod powierzchnią jest 18  0, to w  drug jm calu 
jest m niej, w  trzecim calu jeszcze mniej mrozu i tak dalćj 
niewiadomo w  jakiej proporcyi, ale to pew na ,  że przy naj­
tęższym mrozie kopiąc ziemię nie zbyt głęboko, natrafia się 
na linią zero, to jest na linią, pod którą ziemia przestaje 
być zmarzłą, a zatem pierwsza lima w  ziemi nad linią zera
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ma niezaw odnie  mniejszy s topień  zimna jak  p ie rw sza  linia od 
pow ierzchni ziemi. Im  w ięcej p rze to  przykryty  je s t  koniec 

orzenia r ze p io w eg o ,  tern mniej w y s taw io ny  je s t  n a  w ym a- 
rznięcie i do tego służy w y rzuco na  z b rózd  z ie m ia , k tó ra  
zakryw a radlonki próżne z obydw óch  s t ron  otaczające ko- 
rzen rzep iu ;  n a tu ra ln a  rzecz ,  że g rzeb ień  radlonki w y n ie ­
siony w  górę mając obydw a boki w y s taw io n e  na  m r ó z , inoże 
>'yć bardziej p rze ję ty  m ro zem , a ztąd i korzeń  rzep iu  w  nim 
tkw iący  może ła tw ie j  w y m a rz n ą ć ,  aniżeli na  p ow ierzchn i  
płaskiej, lub jeżeli się radlonki w y p e łn ią  w y rz u c o n ą  z b rózd  
ziemią. P rócz  tego rzep  najczęściej w y m arza  w  końcu  zimy 
w  m a rc u ,  kiedy ziemia roz ta ja ła  z w ie rz c h u ,  je s t  nad zw y ­
czajnie rzad k a ,  gdyż natenczas pow ie rzch n ia  p rzes iąk ła  w i l ­
gocią ,  a spód jes t  jeszcze zmarzły, p rze to  w ilgoć nie w siąka  
w  g łąb  ziemi i rozrzedza nadzw yczajnie  p ow ie rzch n ią  ziemi; 
w  tern na tak  rozrzedzoną na  kilka cali ziemię przypada  czę ­
stokroć mocnićj m ró z ,  ściąga do kupy ziemię i obnaża ko­
rzeń  rzep iu  czasem i na kilka cali. T ćm  ściągnięciem przez 
m róz z iem i,  byw ają  n a w e t  rośliny rzep io w e  niety lko o b n a ­
żone z z ie m i,  ale n a w e t  w ysadzone w  g ó rę ,  co tern ła tw ie j  
korzeń rzep iow y  na  w y m arzn ięc ie  w ys taw ia .  P rzez  w y ­
rżnięcie zaś ziemi z b ró zd ,  rośliny rzep io w e  są w ięcej o b ­
rzucone z iem ią ,  ziemia około  ich serc czyli około korony ko­
rzeni je s t  w ięce j zbita i z s iad ła ,  nie są p rze to  tak  rośliny na 
obnażenie  z ziemi w ystaw ione .  T rzecia  i może najw iększa  
korzyść z w y rzu cen ia  brózd je s t  osuszenie  po la ,  na k tó rem  
rzep ro śn ie ,  częstokroć wilgoć bardziej szkodzi rzep iow i jak 
mróz . po łag o d n y ch ,  ale n ad e r  m okrych zim nach  byw a nie-

: r j ™ f U: br‘,zdami na 12 cali kopanem i pod ług  
Radku odpłynie  w oda  daleko prędzej,  jak  w yrad lanem i i miał- 
■emi. O  korzyściach w yrzucan ia  b rózd  pisał ju ż  S zw erz  
lopis ie  go spodars tw a  Belgijskiego; n iedow ierza jących  czy­

n n ik ó w  odsełam do tego szacow nego  d z ie ła ,  jeżeli im za­
pew nien ie  m e  będzie  dosta teczne ,  że w idzia łem  rzep wielki 
z im owy doskonały w  F landry i (około  C o u r tray )  na zupełn ie  

zd !i ' b ' aSZCZ^s^ 'j  z' e m ' ; ^ani jednakże  raz  w yrzu ca ją  b ró- 
ztrłel °  J )cdowy głębokości przed z im ą ,  a  d rugi raz w  m arcu  
pełnia'^'* br()zdy (rec h u te r) ; ziemią w y rzu can ą  z b rózd  na- 

J! przedziały pomiędzy roślinami rzep io w em i,  przez to
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obnażone korzenie  p rzykryw ają ,  chw as ty  p rzy t łu m ia ją ,  zie­
mia się polepsza i zgłębia. U nas n ieda się to  w yrzucan ie  
ziemi z b rózd po zimie usku teczn ić ,  p on iew aż  z iem ia ,  na 
k tórej rzep  siejemy jes t  zw ykle c iężka , t łu s ta  i w ilgo tna ;  
po zimie prze to  w yrzucać  tę  ziemię z brózd, byłoby to  p rzy ­
w a lać  rzep bryłami nie jako cegłami z gliny lub  i łu ;  tak 
samo jeżeli jes ień  je s t  m okra  i ziemia nasycona je s t  o tyle 
w ilg oc ią ,  że się zlepia w  bryły, n icradzę  n ikom u n a w e t  na 
jes ień  w  takim razie w yrzu cać  ziemi z brózd, bo zamiast do- 
pomódz rzep iow i,  zniszczyłby sobie tak ow y  każdy gospodarz, 
k tóryby nie  w y rz u c a ł  z b rózd ziemi kruche j i pulchnej, 
a  przynajmniej tak  lekko w  bryłk i z lepionej,  że za jednem  
u derzen iem  ło p a tą  bryłki się rozsypują. W y k o n y w a ją c  przeto  
każde u lepszen ie  po trzeba  oględności i rozpoznania ,  co z tych 
u lepszeń  i w  jakich okolicznościach da się zas tosow ać;  jeżeli 
j e s t  na jeś ień  za mokro do w yrzucan ia  ziemi z b ró z d ,  radzę  
każdem u , aby w  to miejsce kazał jednokonnem  radełkiem  
o d n o w ić ,  czyli zgłębić p rzed  sam ą z im ą brózdy. Na tę  
o s t a t n i ą  n a u k ę  p r o s z ę  n a l e ż y t ą  z w r ó c i ć  u w a g ę ,  
aby który  z gospodarzy rzuciw szy  się z zapałem  do w y rz u ­
cania brózd n a w e t  przy zbyt mokrym stanie ziemi, n ieponiósł 
tem  samem szkody wielkićj i nie  n a rzek a ł ,  że z Ziemianina 
nauczył się takiej roboty, k tó ra  zamiast p o p raw ić  rzep  z u ­
pe łn ie  tak ow y  zniszczyła.

I rzechodząc za trudn ien ia  około rzep iu  w  miesiącu  w rz e ­
śn iu  w sp o m n ieć  trzeba  i przesadzanie ,  czyli sadzanie rzepiu, 
k tó re  się usku teczn iać  p ow inno  w  połow ie , a najpóźniej ku 
końcow i w rześn ia .  Rozsada rzep iu  sieje się na V4 p rze ­
strzeni mającej być obsadzonej,  a zatćm nie można takow ćj 
zbyt gęsto siać, gdyż już  w  p ie rw szćm  rozras tan iu  zanędznia- 
łyby rośliny. W F landry i  nie sieją nigdy rzep iu  ani siewni- 
k iem ani ręką  na m iejscu , tylko sadzą tak ow y  z rozsady; 
miejsce naznaczają  m u zwykle po sprzątn ione j pszenicy, k tóra  
była na  świeżym pognoju. I>0 sprzęcie pszenicy o rzą  zw y ­
kle raz, ale głęboko i na tychm ias t ziemię doskonale zb ro nu ją ;  
gdy ziemia się ulegnie  i p rz e p u ś c i , następnie  rad lą  extyrpa- 
to rem  o trzech  rade łkach  1 b ro n u ją ;  na tak przyrgotow anćj 
ziemi sadzą rzep w  linijach o 6  cali od siebie odległych, 
dziury  do sadzenia rob ią  n arzędz iem , k tóre  się składa
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z dwóch kołków z końcami w  żelazo okutemi; te kołki są 
z sobą spojone górą poprzecznią baleczką i dołem poprzecznią 
baleczką na cztery cale od siebie odległości, czyli na taką 
odległość, w  jakićj rzep ma być sądzony; baleczka czyli 
sparnik u dołu jest pomiędzy kołkami obsadzony na wyso­
kości 6 cali, czyli na takićj wysokości, jaka głębokość ma 
być dołków (dziur) do sadzenia rzepiu; jeden człowiek robi 
te dołk i, posuwając narzędzie nakształt cyrkla z otworu 
w  otwór, a zatem w  równćj zawsze odległości na lin ii ozna- 
czonćj, a drugi za nim sadzi rzep, obciskając palcami lub kor­
kiem nicdochodzącą ziemię do korzeni rzepiu. Można także 
sadzić rzep pod pług lub pod szpadel, co ułatw ia robotę, 
ale sadzenie nie jest tak dokładnie wykonane, przeto lepićj 
nieżałować robotników do tak drogiego produktu. We Flan- 
dryi rzep sadzony polewają w końcu listopada lub w  grudniu 
tłustą gnojówką; w  przecięciu sprzęt liczą na 12 szefli 
z morga magd.; trzeba jednakże pamiętać, że sadzą takowy 
na lekkiej, jęczmiennej roli i po pszenicy; a zatćm w  tych 
okolicznościach jest to zbiór niezmiernie w ielki. Sprzątną­
wszy rzep w  czerwcu, sieją natychmiast po takowym rzepę, 
a sprzątnąwszy w  październiku'rzepę, sieją zaraz po takowćj 
żyto; takim sposobem użytkują bez żadnego przestanku i bez 
szkody, ile tylko można z gruntu. Sadzenie rzepiu po zimie 
ile mam w  tym względzie doświadczenia i wiadomości, nie- 
udaje się dobrze, jeżeli który z czytelników przeciwne i inne 
ma w  tym względzie doświadczenia i wiadomości, prosili­
byśmy o udzielenie relacyi o sadzeniu rzepiu po zimie; za­
przeczyć bowiem nie można, że sadzenie po zimie przedsta­
w ia daleko większe korzyści, gdyby tylko się udawało, gdyż 
naprzód rzep, jako rozsada mógłby być od mrozu zabezpie­
czony, a powtóre niepotrzebowałby ugoru, lecz możnaby 
użytkować w  poprzednim roku z tćj roli, sprzątając z takowćj 
kłosowe zboże. Słyszałem, że tak robią w  okolicy Magde­
burga, lecz nic pewnego o tern powiedzieć nie umiem.

Celem zabezpieczenia rzepiu czy sianego ręką lub sie- 
wmkiem w  lipcu lub w  sierpniu, czy sadzonego w  wrześniu, 
użyć można następnego środka: podczas pierwszych suchych 
Przymrozków rozrzuca się słoma długa lub tćż najtaniej obie- 
' ziny p0 rzepiu w  ten sposób, ażeby słomki padając raz

Tow IH. 4
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w  podłużnim, drugi raz w  poprzecznim kierunku, utworzyły 
niejako siatkę na rzepiu; siatka ta przecina działanie bezpo* 
średnie mrozu na rośliny rzepiowe i słoma jest lepszym kon­
duktorem zimna, aniżeli mięsiste liście; ztąd tóż już podczas 
mrozu prędzćj na słomie śron wystąpi, aniżeli na liściach. 
Na tę myśl został wprowadzony jeden gospodarz sposobem 
używanym przez ogrodników, którzy siatką rozwieszoną na 
drzewa brzoskwiniowe zabezpieczają od przymrozków w  maju 
kwicie brzoskwiniowe. Przykrywając rzep słomą w  ten spo­
sób, nie obliczyłem wiele słomy na jeden mórg magd. wyjść 
mogło; zdaje mi się, że 10  snopów, czyli 2 0 0  funtów 
słomy pokryje mórg magd. sposobem siatki; koszt więc przy­
krycia jednego morga wyniesie licząc kopę słomy, czyli 
1 2 0 0  funtów po 4  tal. 4  złp. Po zimie słoma się zgrabia.

Na wiosnę skoro rola dostatecznie oscbnie, trzeba rzep 
obradlać lub ręczną motyczką obhakać, lepiej jest jedno 
i drugie uczynić; to jest w  kierunku podłużnim, jak idą rad- 
lonki, obradlić końskićm radełkiem prowadząc konia przy w ę­
dzidle, aby nie uszkodził roślin rzepiowych, a w  miejsca 
pomiędzy roślinami na grzebieniach próżne ręczną motyką 
obhakać. Te dwie roboty wykonać koniecznie trzeba w  cza­
sie takim, kiedy już ziemia całkiem oschnie, a jednakże o ile 
można najprędzej póki rzep w  górę się nie wzniesie. P e­
wnego czasu nie można oznaczyć, zależy to od pory wiosen­
nej, od rpdzaju gruntu i położenia, w  ogólności jednak ro­
bota ta daje się u nas wykonać w  drugićj połowie kwietnia. 
AVr brancyi widziałem tak troskliwych gospodarzy o czystość 
gruntu i o spulchnienie roli pomiędzy rzepiem, że dwa razy 
po zimie rzep ręcznemi motykami obhakiwali na przestrzeni 
około 120  mórg magd.; drugi raz obhakiwali w  połowie 
maja, kiedy już rzep zakwitnął. Uważałem tę robotę za 
zbyteczną, gdyż roślinie w  zakwitnieniu już spulchnienie 
nie wiele pomódz może, a pomimo największćj staranności 
nieobyło się bez połamania tu  i owdzie łodyg rzepiowych. 
Tak troskliwde uprawiany rzep wypuszcza z jednego pnia po 
12 do 15 łodyg i szerzy się na wszystkie strony, gdzie tylko 
znajduje miejsce. Jest to już ostatnia robota około rzepiu, 
obhakanie takowego w końcu kwietnia, ale nie jest to je­
szcze czas, w  którymby rzep był wolny od przygód i od
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zniszczenia; naprzód przychodzą przymrozki około 5 . 8 . 
maja, które strącają kw icie w ierzchnie u  roślin rzepiow ych; 
Wiadomo bowiem , że rzep u  czubków  o w iele w cześniej za­
kw ita , jak od do łu ; zawiązane z tych kw iatów  strączki 
w iędną , żółkną i opadają; ztąd cała korona, czyli czubek • 
kw iatu  rzepiowego jest pozbawiony strączków . Mieliśmy 
tego przykład ,w  tym roku ; przym rozek mocny, który był 
5 . maja r. b. (rano o godzinie 6 tć j było trzy stopnie mrozu) 
strącił kw iat w ierzchni i czubki roślin rzepiow ych były po­
zbaw ione strączków , ztąd tóż ogólne skargi na nieplon rze- 
p iu , na pozór bardzo pięknego, bez w yśledzenia przyczyny 
prawdziwój dały się częstokroć w  tym roku słyszeć. Samo 
się rozum ie, że od tego m rozu , rzepiu  schronić nie można.
I  rócz tego napadają rzep liszki, czyli gąsienniczki szare za­
ledw ie trzy linije d ług ie , które przegryzają strączki i w  ta ­
kowych ziarnka toczą; strączki przedziuraw ione schną przed 
czasem dojrzałości i albo nikczemne ziarnka mają, albo cał- 

! kiem przetoczone. Liszki te  pochodzą od chrząszcza (cur- 
culio alliariaej, który w  kw iat rzepiow y składa jajka, a k tó ­
rego liszki przegryzają potóm strączki; rów nież św iecący się 
chrząszcz (nitidulęi aenea) napada rzep. Środki podaw ane 
przeciwko tym ow adom , jako to  kadzenie ty tun iem , siarką 
uh leż rozkładanie pomiędzy rzep zdechłych raków  są zbyt

kosztow ne, aby takow e można na obszernych polach w yko­
nywać.

la k ,  jak upraw a i siew  są rozmaicie przez gospodarzy 
wykonywane, rów nież i sprzęt rzepiu podpada różnym zwy­
czajom . sposobom. W  Niemczech sprzątają w  ogólności 
rzep całkiem jeszcze niedojrzały, żną takow y krótkim i sier­
pami póki jest zielony, w iążą natychm iast w  snopy i tak 
w  snopach trzym ają go tydzień lub dw a tygodnie stosownie 

o pogody. Sprzętu  tego chwalić nie m ogę; pow oduje do 
tak wcześnego sprzętu  gospodarzy niemieckich obaw a, iż 

ojrzały rzep się ła tw o  wykrusza, obaw a ta  je s t przesadzona, 
aprzód zacząć od tego m uszę, że panuje pow szechnie prze- 

Stl  , jakoby strączki rzepiu dojrzałe, gdy dostaną deszczu,
* po deszczu słońca mocnego, same się o tw ierały ; j e s t  to  
^ a j  a ł s z y w s z e  m n i e m a n i e ,  a n i  j e d e n  s t r ą c z e k  

w ®t p r z e s t a ł y  s a m  p r z e z  s i ę  n i e  r o s t w o r z y , '
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c h o c i a ż  po  d e s z c z u  n a j m o c n i e j s z e  s ł o ń c e  n a ń  
ś w i e c i .  ) Łuski strączków są połączone z sobą poprzeczną 
ścianką natury kleistej, miazgowatćj, która niepozwala się 
łuskom rozłączyć łatw o, a nadewszystko łuski strączków 
rzepiowych nieposiadają bynajmniej tśj sprężystości, wyprę- 
żalności (Springkraft), jaką posiadają stręki grochu, fasoli 
i wiki. Już wielokrotnie udało mi się przekonać niedowie­
rzających gospodarzy, że ani jeden strączek zupełnie dojrzały 
nietylko się sam nigdy nie rostworzy, ale że nawet trzeba 
mocnego uderzenia, a zatćm bardzo mocnego w iatru , a ra- 
czćj wichru, któryby w  tę i w  ową stronę miotał rzepiem, 
aby stręki tern poruszeniem zostały pootwierane. Z tego 
powodu żadnej nie ma obawy, aby rzep, który ścięty na 
dojrzewaniu lub na wpółdojrzały i który doszedł na gar­
ściach do zupełnej dojrzałości miał się przy ostrożnem sprzą­
taniu do tego stopnia wysypywać, ażeby z tego znaczna 
miała uróść strata. Tymczasem zupełnie inna powstaje strata 
z sprzątania niedojrzałego rzepu; ziarno wprawdzie dochodzi 
w  zielonych strękacb, lecz zasycha i jest nierównie mniejsze 
od normalnie dojrzałego, lub na wpół dojrzałego, który na 

-garściach doszedł; ziarno takie mniej wydaje oleju, gdyż do­
piero przy normalnem dojrzeniu, rozwija się najlepiej materja 
olejna w ziarnie; a nadewszystko traci się jedna część ziarna 
przy sprzątaniu tak wczesnem z tych stręków, które po­
wstają z późniejszego kwicia; wiadomo bowiem, jak nieró­
wnie rzep kwitnie, że czupki już mają zawiązane strączki, 
gdy od dołu dopiero roskwitać pączki zaczynają; zżynając 
zaś rzep zielono, przyjąć można na pewne, że zaledwie 3j4 
strączków w  snopkach dojdzie, a l/± tych późno zawiąza­
nych strączków wcale się niedojrzeje, gdyż ma ziarno zupeł­
nie jeszcze niewykształcone; strączki takie nie dadzą się wy- 
młócić i płaszczą się tak pod cepami, jak pod nogami koń­
skimi, jeżeli kto rzep końmi tratuje. Tę więc stratę, którą 
gospodarz niemiecki obawia się ponieść przez wykruszenie

•) O tem w yłuskiw aniu  s ię , czyli otw ieraniu się  strączków
i w ykruszaniu się  rzepiu, gdy po deszczu słońce nań św ieci, p isze
ja k  najm ylniej ś. p. Block nieprzyjaciel rzepiu. I inni autorow ie
niemieccy ten błąd potw ierdzają.
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S'ę rzep iu  do jrza ło  lu b  na w p ó łd o jrz a ło  na garście po łożo­
nego, ponosi sprzątając zie lono i w iążąc w  snopy daleko 
znaczniej w  inny  sposób, to  je s t, że m u V4 część ziarna 
późno zawiązanego w ca le  się n ie  do jrze je i n ie  w y m łó c i. 
P rzec iw n ie  sprzątając rzep natenczas, k iedy %  są do jrza łe , 
a y 3 zie lona i k ładąc go na garście, na k tó ry c h  leży dw a  dn i 
p rzy pogodzie n ie ty lk o  można być spoko jnym , że się do jrza ­
łego bardzo m ało w ykru szy , ale prócz tego ca ły  rzep się 
do jrze je i ta y 3 zielonego (już jednak dojrza lszego, ja k  przy  
sprzątan iu ta k ić m , gdzie y 3 są z ie lone i  n ied o jrza łe , a i / 3 
je s t płaszczków  z n iew ykszta łconem  zia rnk iem ) rzep iu  na 
garściach do jdzie  i  dokładn ie  się w y m łó c i. Z  tego pow odu 
zupe łn ie  p rze c iw n y jestem  sprzą tan iu  zawczesnem u i w ią za ­
n iu  w  snopy rz e p iu ; prócz tego us taw ien ie  rzep iu  w  snopv 
zw iązanego niezabezpiecza w ca le  od deszczu i  w id z ia łe m  
rzep w  snopach, k tó ry  jednak d łużć j na p o lu  stać m usi w v -  
s taw iony na niepogody, ja k  leżący na garściach, - -  że przy 
mocnych i d ług ich  deszczach po ros ł i  pozrasta ł się w  sno­

pach, a n ieraz muszą snopy rozw ięzyw ać  i suszyć. D a leko 

lepszy sposób używ any w  F la n d ry i,  H o lla n d y i w e  F rancy i 
je s t te n , ażeby rzep na w p ó ł do jrza ły  zw iązać w  snopy 
i zmesc w  stożek, k tó ry  się poszyw a; ta k ie  stożki n ie  są 
w iększe ja k  te, w  k tó rych  ustaw iam y konopie, a poszyte słom ą 
zabezpieczają rzep od deszczu i g ra du ; czasem ro b ią  te stogi 
czy li s te rty  ta k  w ie lk ie ,  że zaraz obok tych stogów  u b ija ją  
bo jow iec (klepisko) i na po lu  zaraz obok każdego stogu m łócą 
a ponieważ w ie lko ść  stoga je s t tak  ob liczona , żeby go przez 
jeden dzień w y m łó c ić , n ie ryzyku je  się n ic  i inne stogi na 

zypa e icszczu  są p o k ry te , dopóki stała pogoda niepo- 
zwą a ta ow ych w y m łó c ić . P on iew aż zaś na oko ło  te j s te rty  
" n ja ją  m ocno k lep isko , w yk ruszony  rzep byna jm n ie j n ie  g i- 
me, ale się ła tw o  zm iata. W  każdym razie jestem  za sprzą­
taniem rzep iu  raczćj p ra w ie  do jrza łego , ja k  n iedo jrza łego : 
prócz tego są jeszcze różne m etody sprzątania i m łócenia, 

zep dobrze zap łon iony na samem do jrze w a n iu  zżyna się 
c ipam i, vsiec go kosami nie je s t dobrze), garście się rosk ła - 

bv lv  ' Rt|k ° ’ ^a tw 'Ai w ysechł, bacząc na to , aby strączki 
* '  jW w yn iesione na śc ie rn isku ; trzeciego dnia przy 

I goi zie można rzep sprzątać. Jeżeli się w o z i rzep do sto-

4 ‘
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dół natenczas dwóch ludzi podaje garście widełkami dre- 
wniancmi dubeltowemi na wóz; w idełk i te są o czterech 
zębach: dwa z jednćj strony, drugie dwa z drugićj strony 
na jednym prożku obsadzone, podawacz podsuwa spodnią 
parę zębów pod garść, podnosi takową i ta mu wpada lekko 
sama pomiędzy zęby, to jest wierzchnia para zębów ją 
wstrzymuje i tak bez żadnego wstrząśnięcia widełkami tćm i 
kładzie na wóz. Nieumieszczam tutaj rysunku tych widełek, 
bo te są tak proste i upowszechnione, iż niepodobna, aby 
ićh nie znano, lub aby ich bez rysunku niepotrafiono w  domu 
zrobić. Za wozem do dwóch podawaczy dodaje się jedna 
zbieraczka, która niepodjęte łodygi widekłami w  małej ilości 
z każdej garści pozostające rękoma zbiera i podaje na wóz. 
"Wóz powinien być ubrany w  płachtę, która się przywię- 
zuje sznurkami lub przyszytemi uszkami na końce szczeblów 
u drabi; na przodku i na tyle woza powinna mieć płachta 
dna wprawione, które z obydwóch końców bronią wysu­
waniu się rzepiu lub wysypaniu się wykruszonego ziarna. 
Na wozie układa się rzep strączkami do środka, a knuwiem, 
czyli łodygami na zewnątrz; najwyżej można kłaść dwie 
warstwy nad drabie, gdyż inaczej się wykrusza lub spaduje 
z woza. Do składania trzeba mieć w idełki pojedyńcze dre­
wniane, aby nie dziurawić żelaznemi płachty. W  sąsiekach 
powinny być wylepione lub ubite dna, czyli klepiska i po­
w inny być zupełnie ^uche, aby wykruszone ziarno łatwo 
zmieść można, i  aby takowe od wilgoci nie porastało. Na­
stępnie młóci się rzep cepami lub końmi. K to  ma szerokie 
bojowice (klepiska) 20 do 22 stóp, ten lepiej zrobi, gdy 
młóci końmi, osobliwie mając tak wielką masę rzepiu, iżby 
niełatwo takową ludźmi mógł wymłócić. Nierównie prę- 
dzćj wymłaca się końmi, ponieważ można całą bojowice 
zasłać na dwie stopy wysoko, gdy z wierzchu jest wyde­
ptany, przewraca się na drugą stronę i przetrząsa; sześć lub 
dziewięć koni wymłóci taki pokład zupełnie w  ciągu półgo­
dziny tak, jak lepićj cepami wymłócić nie można. Dobrze 
jest tak urządzić, żeby się na dwóch bojowicach młócm mo­
gło, gdy na jednej przewracają lub przetrząsają wymłóconą 
słomę, przeprowadzają się konie na drugą bojowicę, gdzio 
już świeżo nasłano i tak kolejno. Niedogodności, które nas
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spotykają przy d ep tan iu  rzep iu  końm i są :  1) że miękkie, n ie ­
dojrzałe z iarna się rozgnia ta ją  pod kopytam i i po tćm  w  k u ­
pie rzep iu  b ie le ją :  2) że konie m okrzą  i gnoją  na  rzep , p rzez 
co zwykle stręczyn zwilżonych i sm rodem  gno ju  p rzes iąk łych  
na  paszę z im o w ą  cho w ać  nie m ożn a ;  3) że konie  p rzez c ią ­
g łe obracan ie  się dostają  z a w ro tu ,  czyli w a r to g ł o w u ,  jeżeli 
się ich często przy tćj robocie  n iezm icn ia ,  (miałem d w a  t a ­
kie przypadki po dep tan iu  w ielk iej masy rz ep iu  i t e m u  tylko 
t ę  chorobę  przypisuję). P o m im o  w szystk ich  tych n iedogo­
dności każdy sprzą ta jący  w ie lk ą  masę rzep iu  dla sp rz ę tó w  
siana mięszanin i nadchodzących żn iw  nie może rzep iu  podo- 
ać w ym łóe ić  ludźmi to  je s t  cepami, a lbow iem  miejsca zajęte 

przez rzep  w  stodołach po trzeba  w y p rz ą tn ą ć  do nad cho dzą ­
cego zl,oza; kto  ma niezbyt w ie lką  ilość r zep iu ,  a  bo jow ice

n W  W w ą ’ tC"  lepićJ uczyn i > Sd y m łócić  będzie  ce- 
am . kto zas ma m łockarnią ,  najlepiej w yjdzie  m łócąc  rzep
lach iną  ). Inn y  sposob m łócenia  na po lu  od by w a  się w  ten

sposob ,  że znoszą rzep na nosidłach podobnych  do dna
w  łóżkach ,  to  je s t :  są to  ram y z d rz e w a  k w a d ra to w e  lub
p od łu go w ate  np. 1 0  stóp d łu g ie ,  a 6  stóp szerokie  w y b ite
p łó tn e m ; dw ie  pary  rękojeści s łużą  t ragarzom  d o n o s z e n ia
ak jak  u  w szelk ich  nosideł. N a te  nosid ła  nak łada  się rzep

Bardzo ła tw o  bez żadnej s t ra ty  i znosi się do ub itych  w  p o lu
szerokich klepisk. K lep isko  robi się w  ten  spo sób ,  iż się
odrzuca  Wierzchnia p u lchna  ziemia, aż do spodu  gliniastego^,
tenże  się m ocno ubija ,  a z odrzuconej na  boki ziemi form ują

desk Z CrJ! - T J ’ 119 k t? re  jednąkŻC lePiói J*eszcze p o s ta w  ć

ziarna r  ’ f i  ^  tek  ^ so k ie -1 zcPm  nie p rzeskakiw ały  przy m łóceniu .  Jeżeli spód
je»t zupełn ie  tw a rd y  , m ocno ubity ,  m ożna się obyć bez p o ­
łożenia  na  spod płachty, Jepićj je s t  jednakże  zrobić  te n  w y ­
datek  dla ochrony z ia rna ,  o sob l iw ie ,  że p łach ta  na  lat kilka 
t r w a ć  może. Na bojowicy polnej daleko się sporzej i ła tw ie j  
rzep w y m łaca ,  gdyż przy pogodzie na s łońcu  je s t  zupe łn ie  
suchy i ja rk i ;  zw ieziony zaś w  sąsieki zwilżeje w  głębokich 
c i e k a c h  i spodnie w a rs tw y  tru dn ie j  się ju ż  m łócą ;  przy

tnvm , a n c y ‘ w ym łacają. rzep walcem kamiennym óśmioką-
m j 1"  (osm iogran iastym ).
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m łócen iu  na p o lu  zyskujemy prócz tego ca łą  robo tę  zwózki, 
sk ładania  i w y rzucan ia  z sąs ieków ; w  dalekich od 'dom u 
polach korzystniej jes t młócić w  po lu ;  w  bliskich zaś bezp ie­
czniej od niepogody i kradzieży w  dom u. M łócąc  w  polu 
podczas pogody, na k tóre j  sta łość  nigdy liczyć z pew nośc ią  
n ie  można, trzeba  się spieszyć i z ca łą  siłą  jaką  dysponujemy 
w z iąść  się do m łock i,  ażeby w  je d e n ,  d w a  lub  s tosow nie 
do masy rzepiu , w  trzy  dni cały sp rzę t  w y m łó c ić ;  dla tego 
lepićj je s t  m łócić  w  polu  końm i; można natenczas szerokie 
robić  klepiska (bojowice) dla dogodnego n aw racan ia  koni np. 
na 3 0  s tóp szerokości i na 4 0  s tóp długości i trzeb a  takich 
klepisk kilka zrobić, aby na  przem ian  młócić. K to  ma m łoc­
karn ią  p rzenośną  R a n so m a ,  najlepiej gdy w  polu  wymłóoi. 
Tyle o sprzęcie  rz e p iu ;  w ym łóc iw szy ,  trzeba  go cienko ro z ­
pościerać, gdyż osóbliw ie n iedojrza ło  sp rzą tany  lub zdeptany 
kopytam i końskimi n ad e r  ła tw o  bieleje i tej białości całej 
kupie  udziela. Pók i je s t  n ieos iew any, ale pomięszany  z p le­
w am i i s t rąkam i póty  ani tyle nie u sycha ,  z tego pow o du  
najlepiej o s iew anie  na sam koniec zostawić. Na zbielenie 
rzep iu  najlepszym środkiem je s t  pokropien ie  tako w eg o  olejem 
lub o liw ą  i p rzerob ien ie  całćj k u p y ; '  przez co biała pleśń 
całk iem zn ikn ie ;  nie je s t  to  żadnem oszukańs tw em , gdyż do­
b roć  ziarna  na  tćm  bynajm niej nie c ierpi i je s t  to  środek 
przez  sam ych fab ryk an tó w  używ any. K to  sprząta  zielono 
rzep, o b aw ia  się n iezm iern ie  s tra ty  przez uschnięcie  na  śpi- 
chlerzu , k to  sp rzą ta  dojrzały rzep, tćj s t ra ty  o b aw iać  się nie- 
po trzebu je ,  przynajmniej nie na tak  w ie lk ą  skalę, jak  to  sze­
rokie  ro zp raw y  uczonych  ek on o m ó w  lub pisarzy dow odzić  
usiłu ją .  W  jakiej proporcyi rzep usycha nie mogę oznaczyć, 
to  tylko p ew n a ,  że dojrzało  sprzątn ionego  nie usycha więcej, 
j a k  jeden  p ro cen t  i to  w  p ierwszych zaraz dniach po w ym łó- 
ceniu. Szefel rz ep iu  dojrzało  sprzątn ionego  w aży  8 0  do 
8 2  fu n tó w ;  n iedojrzało  sprzątn ionego  w aży  m nie j ,  jak 8 0  
fun tów . Co do sp rzę tu  przyjąć m ożna ,  że niżej siedmiu 
szcfli z m org u  magd. je s t  zupe łn ie  złym sp rzę tem ; dobry 
urodzaj daje 1 0  do 1 2  szefli z m o rg u ;  m iew a łem  1 6  szcfli 
z m o rg u ,  a najlepszy urodzaj m iałem w  r. 1 8 4 6 . ,  to  jes t  
z dziesięciu m órg  m agdebursk ich  i kilkanaście p rę tó w ,  na 
k tórych  było w ysiano dziew ięć  m ecek ręką, sp rzą tną łem  2 0 2
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szefie, czyli dwadzieścia szefli z morgu. O w artości słomy 
rzepiow ćj, jako podściał przyjm uje Block, że 9  fu n tó w 'rze - 
piowej słomy rów na się 6  funtom rzannej słom y; to  pew na 
jednak, że tak , jak dochód z przedaży rzepiu  przychodzi 
w  stosowną porę na w ydatki żniw ow e, tak tóż podściał 
z rzepiu rów nie w  dogodną p o rę , gdy innćj ściółki zwykle 
brakow ać zaczyna. O w artości stręczyn i plew  na paszę 
w  zimie użytych nigdy się przekonać nie m ogłem ; zwykle 
zgorzkną i ani bydło , ani ow ce jeść takowych niechcą. 
1 rudne jest bowiem przechow anie i przew ietrzanie na gó­
rach , czyli na posowach budynków  takich kup stręczyn, 
albowiem zwykle się zagrzeją i zatęchną. Najlepiej jeszcze 
użyć ich można zamiast sieczki do krajanych w arzyw  i to  
zaraz na jesień  daw ać, z , posiekaną rzepą , kartoflami lub 
burakam i.

O produkcyi oleju z rzepiu  wielkiego zimowego nie jest 
tu  miejsce m ów ić, to jednak p ew na , że więcój daje oleju 
od innych gatunków  rzep iu , rzep iku , rydzu , ln u , konopi 
i t. d., daje bow iem  2 5 % ,  czyli z 1 szefla dwadzieścia fun­
tó w  oleju w  dobrych prasach; pod hydrauliczną prasą daje 
trzydzieści sześć procentów  oleju; a naw et chemicy przyj­
m ują 4 0 %  oleju w  rzepiu w ielkim  zimowym. Olćj z rze­
piu używany tylko od naszego wiejskiego ludu  do jadła, jako 
krasiwo na post, w  innych krajach do ośw ietlania, do sza- 
rogo m ydła, do zapraw iania w ełny, do skór w ypraw iania 
i do sm arow ania drzew a i t. p. Ziarno rzepiów e zatrzym uje 
siłę kiełkowania przez bardzo długi przeciąg czasu; mylnie 
powiedziane jest w  artykule rozm aitości w  poszycie V III. 
na miesiąc sierpień: . z d o l n o ś ć  k i e ł k o w a n i a  n a s i o n , *  
»zc  r z e p  z a c h o w u j e  z d o l n o ś ć  k i e ł k o w a n i a  d o
0  la t ."  Siałem w  tym roku rzep sprzątniony w  r. 1 8 3 1 .
1 po dziew iętnastu latach lubo ziarno trzym ane było w  cie­
płym, opalanym pokoju, praw ie wszystkie ziarna dobrze po- 
wschodziły. Sądząc z tego b łędu  rozum iem , że cały ten 
artykuł (niewiem przez kogo napisany) jest błędny, albowiem 
0 ejnym ziarnom , które wiadom o najdłużćj zachow ują zdol- 
ność kiełkowania, nadał autor krótszy czas, jak grochowym,

tore wiadom o najkrócćj zachow ują zdolność kiełkowania.
icje en z czytelników może czytając wszystkie sposoby
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i prace około uprawy rzepiu podane, znajdzie takowe zbyt 
mozolne i utrudzające; niechaj tedy policzy zwykły dochód 
brutto z morgu magd., z którego się zwykle 10 do 12 szefli 
rzepiu sprząta, a którego cena w  przecięciu, jak to w  prze­
szłym artykule wykazaliśmy jest 15 złp. za szefel; sto pięć­
dziesiąt do sto ośmdziesiąt złotych polskich dochodu z morga 
magd. przy miernym nawet urodzaju jest dostateczną nad- 
grodą za staranną pracę w  uprawie, którój skutki nie na 
sam rzep się rozciągają, ale mają wpływ i na następnych 
zbóż zbiory, a mianowicie na zbiór pszenicy, która po tak 
starannćj uprawie około rzepiu niezawodnićj się uda, aniżeli 
częstokroć na świeżym pognoju. Rzep jest jedną z tych 
roślin w  płodozmianie, która przez rzędową uprawę i przez 
zgłębienie warstwy urodzajnój zastępuje i równa się ogro­
dowej uprawie; a tylko za pomocą takićj uprawy doprowa­
dzić możemy nasze grunta do najwyższej kultury.

W. A. W.
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MAKSYMILIANA DZIĘGIEL0WSK1EG0.

(D okończenie.)

Chów bydła rogatego.
D aw ni dzierżawcy w  Pruskow ie trudnili się chowem  

kom , który tu ta j teraz zupełnie jest zaniedbany, w s k u te k  
zwykłych w yrachow ali w  niemieckich gospodarstwach, które 
swoją akuratnością zadziwiają i na matematycznój pewności 
oparte, udarem niają na pozór wszelką kontradykcyą, w  rze­
czywistości atoli nieraz okazują się mylne. W yrachow ania 
w ięc te  wskazały, że w ychow anie cztero-letniego roboczego 
koma kosztowałoby 1 0 0  ta l., gdy jednak w  okolicy za 7 0

SU .taI- dobreS° kon,a dostać można, nie dopuszczają kla­
w y roboczych do ogierów  i źrebiąt nie chodują, czego po- 

wa ac nic można w  zakładzie naukowym  rolniczym, gdzie 
w szjst ie gałęzie przem ysłu rolniczego pow inny być połą- 
< zone. Zdaje,m i się jednak , że mniej trafność w yrachow a­
nia ała do tego skazówkę, jak raczćj zamiar upojedyńczenia 
już i tak zkomplikowanego i rozległego gospodarstw a, co 
natenczas zupełnie trzeba uspraw iedliw ić , jeżeli tylko ten  
Ce bez uszczerbku czystego dochodu da się osiągnąć. Upo- 
jc ^yńczenie gospodarstwa na wszelką zasługuje uw agę i nikt 
^  em w ątpić nie będzie, kto m iał sposobność przypatrzyć 

wmlkiómu gospodarstw u, a T haer już pow iedział, że
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gospodarz, który wszystko w  swojćm gospodarstwie chce pro­
dukować, podobny jest do krawca, który potrzebne buty sam 
sobie szyje.

Przyznać trzeba, że w  miarę, jak się gospodarstwo po­
lepsza i podnosi, w  skutek mnożącej się ludności, a zatćm 
lepićj popłacających produktów z bydła rogatego, owiec, 
zboża i fabrycznych wyrobów, chów koni na własną po­
trzebę mnićj się okazuje korzystnym, chociaż bezwzględne 
twierdzenie, że chowanie koni z poprawnem gospodarstwem 
się nie zgadza, jest śmieszne i mylne, bo gospodarstwo n i­
gdzie wyżej nie stoi, jak w  Ang lii, a Anglicy, nietylko na 
własne potrzeby gospodarcze konie hodują, lecz także za 
granicę sprzedają za ceny stosunkowo mierne, co łatwo 
każdy pojmie, komu sposób gospodarowania w  Anglii i chów 
koni tamże jest znajomy. Zwracając się ku Polsce, przeko­
namy się o trafności tak często powtarzanego zdania, że 
ostateczności stykają się z sobą; bo w  krajach polskich, 
gdzie niestety rolnictwo stoi dotąd na niskim stopniu dosko­
nałości, chów koni w  własnych gospodarstwach nietylko 
jest koniecznością do korzystnego uzupełniania potrzebnych 
sprzężajów, lecz nawet może być źródłem znacznego do­
chodu z gospodarstwa. Ogromne żyzne i zdrowe samorodne 
pastwiska K ró l. Polskiego i Galicyi nastręczają najlepszą 
sposobność takiego chowu silnych i zdrowych koni, tak, że 
w  tć j gałęzi gospodarstwa wschodnie, niemieckie kraje z nami 
współzawodniczyć nie są w  stanie, dopóki i w  naszych gospo­
darstwach większy dochód przynoszące bydło rogate i owce, 
koni do zagrodzeń i stajen nie pozapędzają, co z czasem na­
stąpić musi, bo taki jest zwykły bieg rolniczego przemysłu 
w  wszystkich krajach Europy.

Hodowanie zwierząt domowych ogranicza się w  Pru- 
skowie na chów bydła rogatego i owiec; świń nie hodują 
wcale, z tej przyczyny, że dobra będąc administrowane, nie 
mają gospodarstwa domowego, które zwykle na własne po­
trzeby wiele słoniny i  mięsa wieprzowego potrzebuje: urzę­
dnicy w  Pruskowie nie dostają ordynaryi, a liczba czeladzi 
ile możności ograniczona, przy pańskim stole nie zasiada. 
Wszystkie roboty w  polu odbywają się najemnikami, którzy 
u  sąsiednich gospodarzy mieszkają i w  gospodarstwie pru-
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skowskićm zap ew n io n ą  m ają ro b o t ę ,  bo  n a  robo tn ikach  
w  okolicy, jak  w  całym Szlązku w ca le  n ie  zb y w a ,  dla tego 
nie było po trzeby  uciekać  się do koniecznego z łego: tw o rz e ­
nia kom orn ików  i ręczn iaków , czego atoli un ikać  n ie  m ożna 
w  okolicach mniej lu d n y ch ,  w  k tórych s tosunki pańszczy­
źniane od n iedaw nego  czasu u s ta ły ,  n. p. w  K sięs tw ie  P o -  
zn ań sk ie m , w  w schodnich  i zachodnich  P ru s iech  i t. d., gdzie 
z p o w o d u  d ługo  t rw a jąceg o  z ac iąg u ,  klasa ro b o tn ik ó w  w o l­
nych u tw o rz y ć  i ustalić  się nie m iała  sposobności. T ak ą  
kolej przejść  będzie  m us ia ła  i G a l ic y a , gdzie pańszczyzna 
z og rom ną szkodą w łaścicieli  ziemskich od ra z u  u s ta ła .  G łó ­
w n a  przeszkoda w szelk iego p o s tę p u  w  gospodars tw ie  u p a d ła  
tym sposobem  w  jednej ch w il i ,  lecz n a g ł a  ta  zmiana og ro ­
m ne ca łem u  kra jow i przyniosła  straty . W sze lk ie  w ięc  inne  
pro jek ta  gospodarzy w  G a l ic j i ,  do zabezpieczenia  sobie p o ­
trzebnych  rąk  w  gospo dars tw ie ,  p łonne  zostaną  i tw o rze n ie  
kom o rn ik ów  i ręczn iaków  z po trzebnem i po d ług  m ie jscow o­
ści modylikacyam i, je s t  jedynym  do tego ś rodk iem ; dopóki 
za k ilkadziesiąt l a t ,  klasa ludzi roboczych w o l n y c h  się 
nie ustali i n ie poda gospodarzom sposobności, w szystk ie  r o ­
boty w  polu  i w  stodole najem nikam i o d b y w a ć ,  co w  w ie l­
kich gospodars tw ach  jes t  jedyny sp o só b ,  najkorzystniejszego 
i na jw ięcśj  upojedyńczonego  p row ad zen ia  rolniczego p rze ­
mysłu.

W  gospodars tw ie  p ruskow sk ićm  ch ow ają  8 0  k r ó w ,  3 0  
sztuk młodocianego bydła  i 0 0  w o łó w  p o c ią g o w y c h , k tórych  
jednak  w  w ła sn em  gospodars tw ie  nie h o d u ją ,  lecz z z ag ra ­
nicy, na jw ięcćj z G alic j i  zakupują .  Galicyjskie podolskie 
w o ły  bardzo są zda tne  do p oc iągu ,  chodzą szybko ,  są  za­
h a r to w a n e  i w y t r w a ł e , i przy dobrej paszy p rędko  się w y ­
pasają ,  dla tego od szlązkich gospodarzy bardzo  są  poszuki­
w a n e ,  chociaż cena  jednego  przeszło 4 0  tal. wynosi.  W i ­
działem je koło  F ran k ensz te in u  w  s ław n ć m  jed nem  gospo­
d a rs tw ie  i n a w e t  głębiej w  Szlązku mają się znajdow ać.

l ta sa  k ró w  na  fo lw arku  P ru s k o w ie  p o w sta ła  z krzyżo­
w an ia  k ró w  kra jow ych  z szwajcarskićm i i us ta lona  została 
późniejszem rozm nażaniem  samej w  sobie. Bydło  to  odzna­
k a  się p iękną  b u d o w ą  ciała i znaczną  w ie lk ośc ią :  k ro w y  
w ażą  w  przecięc iu  8 0 0  do 1 1 0 0  funt. P rz y  tw o rz e n iu  no- 

Tora 111. 5
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w ej  tć j rasy mleczność i zdatnośc  do tu c ze n ia ,  g łów nćm  
były  zadaniem ; o ile ten  cel o s iągn ię to ,  różnie  sądzić m o ­
żn a ,  bo k ro w a  tu te jsza ,  w  p rzecięc iu  całego rok u  więcćj 
n ad  1 2 0 0  k w a r t  mleka nie daje. Na fo lw arku  Szymnicach, 
h o du ją  czystą rasę k ra jo w ą ,  k tó rą  s tósow nem  paszeniem 
i s ta rannem  p ie lęgn ow a n iem , s ta ra ją  się d oprow adzić  do 
dobrego  s ta n u ,  czego ju ż  te raz  p iękne  pokazu ją  się skutki,  
chociaż rasa bydła k ra jo w eg o ,  w  tu tejszćj okolicy i w  całym 
górnym  Szlązku w  na jw iększćm  je s t  z an iedb an iu ;  chłopi 
bo w iem  często jednoroczne  cielice ( ja łow ice )  zaprzęgają  do 
p łu ga  i do w o z u ,  a czasem n a w e t  nędznego  konia obok m a­
łej k r ó w k i , przy jednym  p łu g u  spostrzedz można.

P o  ocieleniu  odłączają  ciele od k ro w y  i karm ią  mlekiem 
św ieżo  w ydojonem  przez dw an aśc ie  tygodni. W  początku  
dają  2 — 4  k w a r t  dz iennie ;  w  szóstym tygodniu  6 —  8  k w . ;  
od tego czasu aż do końca u jm ują  mleka, mieszając je  z w odą 
i osćpką jęczm ienną .  P rócz  tego dają  ow sa i p lew  pó ł  me- 
cki na dzień, na sztukę. Jednak  ju ż  dziesiątego dnia zak ła ­
dają p iękne  drobne  siano za d rab k i ,  z któróm cielęta  z po ­
czą tku  się b a w ią ,  a w  trzec im  tygodniu  je ść  poczynają.

W  ogólności hodow an ie  c ie lą t  w  P ru s k o w ie  nie  je s t  za- 
do w a ln ia ją ce ,  bo  k ro w y  w  zimie i w cześn ie  na w iosnę  do­
stają w y w a r  z gorze ln i ,  k tó ry  jak  w iad o m o ,  n iedobry  w p ły w  
w y w ie ra  na mleko: dla tego cielęta często zapadają  na b ie­
gunkę  , k tó rą  w  począ tku  ła tw o  u su n ąć  m o ż n a , zadając c ie­
lęciu  k rochm alu  pszennego zmięszanego z ja je m ; można 
także samo jaje zgnieść cielęciu w  pysku i do połknięcia  
p rzym usić  w ra z  z sk o ru p ą ,  dw a  lub trzy razy na dzień. 
G dy biegunka je s t  z a d aw n io n a ,  pomaga najlepiej rhabarba-  
ru m  z w ó dk ą .  W sp o m n ieć  tu  m u szę ,  że oziębienie  mleka 
po w y d o je n iu ,  k tóre  p ros to  od k ro w y  ma blisko 2 8 °  R., g łó ­
w n ą  je s t  przyczyną biegunki u  c ie lą t;  n ies tosow na  pasza 
k row om  daw an a  nie mniej się przyczynia do tej choroby, 
k tóra  często liczne zabiera  ofiary; z tąd  pokazuje się konie­
czność podw ojonej baczności przy chow ie  c ie lą t ,  k tó re  za­
raz odsądzając od k ró w  przy dobrem  zd ro w iu ,  chcemy u t r z y ­
mać. Że taki sposób h o dow ania  c ie ląt j e s t  najlepszy, nikt 
o tern teraz  nie w ą tp i ;  w  gospodarstw ie  jed n ak  na w p ó ł  
dzikićm i bardzo roz leg łćm , gdzie n a  zdem ora lizow aną  cze-
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ladź w  niczem spuścić  się nie m o ż n a , n ie  ła tw o  z dobrym 
skutkiem da się zastosować.

K ro w o m ,  k tó re  p ie rw szy  raz się c ie lą ,  zos taw ia ją  cie- 
ęla przez cały czas i d op row adza ją  do siana trzy  razy na 
z ien , bo k row y, k tó re  p ie rw sze  ciele same karm iły , stają 

się nadal daleko mleczniejsze i podczas karm ien ia  mniej za­
padają na  choroby w y m ien ia ;  g ru czo ły ,  op uchn ien ia  i t. d., 
k tó re  zresztą  m ożna mniej szkodliwemi uczynić , w ydaja jąc  po 
każdem ssaniu cielęcia pozosta łe  mleko do ostatnićj k rop l i ;  
i tylko w  ostateczności uc iekać  się trzeb a  do maści m erk u -  
r j a ln e j ;  w  p oczą tku  zwykle pom aga o g rzew an ie  w ym ien ia  
parą  le tn ią ,  lub obkładanie  c iepłym rum iankiem . O d  do- 

rego jedn ak  w ydajania ,  dobry  sku tek  kuracyi g łó w n ie  zależy.
Nic jeden  może gospodarz s łuszną  zrobi u w a g ę ,  że k a r ­

mienie cielęcia m lekiem przez dw anaśc ie  tygodni za drogo 
przychodzi: z tern zdaniem zgadzam się z u p e łn ie ,  bo w  w ie lu  
gospodars tw ach  bardzo s ta rann ie  p ro w ad zo n y c h ,  c ie lęta  d łu -  
Z(,J I,a * ^  tygodni mleka n ie  dostaw ają . P rzy zn ać  je-
i na t r z e b a ,  że długie  daw an ie  mleka c ie lę to m , n a jp e w n ie j ­
szą jes t  ręko jm ią  dobrego p rz y c h ó w k u ,  bo  żadne surogaty  
ta   ̂ często z a c h w a la n e , przynajmnićj w  p ie rw szych  tygo- 

m ach zastąpić nie m ogą  mleka m acierzyńskiego, k tó re  w  tym 
pcryodzie  życia nietylko je s t  p o k a rm em , lecz n a w e t  lek a r­
s tw em  na różne  choroby  i tym p ew nie j  s k u tk u je , gdy je  cie- 
ę ta  dostają  nie ze s k o p k a , lecz pros to  z w ym ienia .  Z resz tą  

długie  d a w an ie  mleka u ła tw ia  najlepiej pow olny  i s topn iow y  
przechód do innej paszy , przez co c ielę ta  najm niej c ie rp ią  
i w  w zroście  się nie zatrzymują.

\Vszyscy gospodarze w ie d z ą ,  że s ta ranne  p ie lęgnow anie  
Z'i m u d u ,  s tanow czy  ma w p ły w  na cały przyszły by t  każ- 

ego zw ierzęcia  dom ow ego. T a  zasada ,  k tórej gospodarze  
w  chodow li koni i ow iec  często tak  ściśle się trzymają, 
w pad a  nieraz w  zapom nien ie ,  przy cho w ie  bydła  rogatego, 
do czego może przyczyniło się mylne zd an ie ,  że k r o w a ,  k tó ra  
później dużo ma d aw a ć  m leka ,  nie po w in n a  być za m ło du  
ł(J * c * dobrze karm iona. l 'o zdanie atoli j e s t  tylko do po- 
ja ło^  i!l r a w d z i w e , bo su ro w sze  i m niśj  w y szu kan e  karm ien ie  
roku '  * nasti!P‘d pow inno ,  dopiero  po skończonym p ierw szym  

00 t a k*e w y k on yw ają  w  P ru s k o w ie ,  w yseła jąc  jedno-
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roczne  cielice n a  osobny fo lw ark ,  gdzie na  sam orodnćm  pa­
s tw isku  od ran a  do nocy zostają przez całe la to ,  aż do końca 
października. Tylko w  czasie n iepogody zakładają  im pa­
szy zielonćj lub siana. W  zimie dostają  słomy, siana , b u ­
ra k ó w  lub  w ytłoczyn  1 5  funt. w artośc i  siana dziennie  na 
sztukę. lł rzed 6. miesiącami n iep ow in ny  cielęta dostawać 
paszy z ielonej,  po tym czasie m uszą  często zadow aln iać  się 
dobrem  sianem i m ałą  ilością z iarna aż do ro k u ,  bo w y ch o ­
w a n ie  każdego zw ierzęcia  do m ow ego  po w inno  w  p ierwszym 
w ie k u  być ile możności do n a tu ry  zbliżone.

W  2 1  m ies iącach ,  najdalej w  dw ó c h  la tach dopuszczają 
ja łó w k i do b u h a ja ,  dłużćj parzen ie  odw łóczyć  nie je s t  ko ­
rz y s tn ie ,  szczególniej , gdy cielice (jałowice) dobrze  były k a r­
mione i p ie lę g n o w a n e ,  bo natenczas chuć  parzen ia  w cześn ie  
się b u d z i ,  ja łó w k i n iepo trzebn ie  się zapasa ją ,  la tu jąc  się 
ciągle i w reszc ie  dopuszczone n ie ra z ,  w ca le  nie zostają cielne. 
Gdy w ię c  p rzez  z b y te c z n ą , a źle z rozum ianą  trosk liw ość  j a ­
kiej g o sp o s i , p iękne  ja łow ice  ju ż  w  pó ł to ra  ro ku  się poga- 
m a ją ,  n ic  m3 po trzeby  dopuszczsnio. o d w lc k s c ? bo  ^vczesnc 
p a rzen ia  najm niej szkodzą u  bydła  rog a teg o ,  najw ięcej  zaś 
u  koni i owiec. Block w sp o m in a ,  że sześciomiesięczną j a ­
łó w k ę  dopuści ł  do s tadn ika ,  k tó ra  zd ro w e  w yd a ła  ciele, 
przez  1 9  lat była u żyw ana  do ro z p łod u  i w ie le  d aw a ła  mle­
k a ,  jedn ak  nie w yro s ła  tak  w ie lka  jak  jej rów iennice .  Gdzie 
w ię c  w ie lkość  w z ro s tu  i silna b u d o w a  je s t  g łó w n em  zada­
n iem  w  hodow li bydła  ro g a te g o ,  parzenie  później pow inno  
n a s tę p o w a ć ,  gdy jednak  w  skutek zbyt obfitej paszy ja łó w k a  
w cześn ie  się p o g a n ia , złym dalszym skutkom zapobiedz tylko 
m ożna prędk iem  dopuszczen iem ; nas tęp ne  paszenic za to  od­
w le c  m oże ,  aby tym czasem  m łoda k ro w a  m iała  czas podrość 
i w zm ocn ić  się należycie. Z resz tą  chuć parzen ia  się zbyt 
obudzoną,  p rzy t łum ić  m ożna puszczaniem k r w i ,  zad aw a­
n iem  kilku filiżanek oc tu  lub  zaprząganiem  do pługa.

K ro w y  w  P ru s k o w ie  doją o 5 te j  godzinie przy paszy 
z ie lo n ć j , po tem  po ją ,  o 8m ej godzinie w yganiają  na p a s tw i­
sko ,  w  po łudn ie  doją raz d ru g i ;  o 2giej godzinie po p o łu ­
d n iu  poją  i p ław ią  w  stawie. O  7m ćj godz. w rac a ją  k row y  

, z pastw iska  i byw ają  po raz trzeci przy zielonćj paszy dojone. 
Podczas  n iepogody zak ładają  im na noc s łomy lub  siana.
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W  p rz e c ię c iu  d o s ta ją  3 0  fun t .  w a r t o ś c i  s iana  d z ie n n ie  n a

inn /  3 p o ło W ę  tć j Paszy w  o b o r z e ; p rz y c h o d z i  w i ę c  n a  
1 0 0  fun t .  c i ę ż a ru  z w i e r z ą t  3  fu n t .  w a r t o ś c i  s i a n a ,  co  j e s t  
"a j le p sz em  s ta n o w is k i e m  p asz y  w  c h o d o w a n i u  b y d ła  ro g a te g o .

M ó w ią c  o p a sz y ,  w s p o m n i a ł e m  n ie ra z  o w a r t o ś c i  s iana ,  
co n i e j e d n e m u  g o sp o d a r z o w i  p o l sk ie m u  b rz m i  m o ż e  t a j e m n i ­
czo. N ie  m o że  b y ć  tu ta j  m o je m  z a d a n ie m  w y k a z a ć  s i łę  p o ­
ż y w n ą  je d n ć j  p a sz y  w z g l ę d e m  d r u g i e j ,  w s p o m n i e ć  j e d n a k  
m u s z ę ,  że r e d u k o w a n i e  ró ż n e j  k a r m y  w  g o s p o d a r s tw ie  n a  ta k  
n a z w a n ą  w a r t o ś ć  s ian a  w  c h o w i e  b y d ła  r o g a te g o  i o w ie c  n a  
w s z e lk ą  z a s łu g u je  u w a g ę ,  b o  d o ty c h c z a s o w e  r o b ie n i e  sp e -  
ra n d y  p o d ł u g  k r o k w i  n a  s t r y c h u ,  i lości  k o p c ó w  z ie m n ia k ó w  
na  p o d w o r z u  i m n ie jsze j  lu b  w ię k sz ć j  p e łn o ś c i  s ą s i e k ó w  
w  s to r  o o , p o w i n n o  u s t a ć  w  k a ż d ć m  g o s p o d a r s t w i e ,  gdz ie  
g o sp o d a rz o w i  c z te ry  d z ia ła n ia  n i e  są  r z e c z ą  obcą .  R e d u k c v a  
ro ż n y c h  g a t u n k ó w  paszy  n a  w a r t o ś ć  s i a n a ,  n ie  j e s t  b y n a j ­

m nie j  t c o r y ą ,  ani  w y n ik i e m  s u b te ln e g o  r o z u m u  n ie m iec k ie g o ,  
cez p r a w d ą  o p a r t ą  na  d o ś w ia d c z e n iu  i n ie z l ic zo n y c h  p r ó b a c h ;  

k o rz y s ta ć  w i ę c  z o b c y c h  o d k r y ć ,  n ie  m o ż e  h a ń b ić  ż a d n e g o  
g o s p o d a r z a ,  k tó r y  się  m e  t r z y m a  n i e w o ln i c z o  s u c h y c h  l iczb  
n a  p a p ie r z e ,  lecz  w y k r y c i a  p o d  w p ł y w e m  in n y c h  m ie j s c o ­
w o ś c i  z r o b i o n e , w  w ł a s n ć m  g o s p o d a r s tw ie  s p r a w d z a , i tym  
sp o s o b e m  n ie z a w is ły m  się  czyni  od  n i e n a sy c o n e g o  o w c z a r z a ,  
b ib  n i e u d o ln e g o  p a s t u c h a ,  k tó r y m  n ie ra z  z o s t a w io n e  j e s t  ro z -  
s t r z y g n ic n i e , n a  ja k  d łu g o  w y s ta r c z y ć  m o że  pasza  d la  o w ie c  
lu b  b y d ła .

D z i w i ć  s ię  t r z e b a , że w  p r u s k o w s k i e m  p o s t ę p o w ć m  go-  
sp e d a r s t w i e  t r z y m a n i e  b y d ła  n a  s ta jn i  w  lec ie  n ie  j e s t  d o ­
ty ch c za s  z a p r o w a d z o n e ;  p o w o d e m  do t e g o  j e s t  n i e z a w o d n ie  
czę s to  d a jący  s ię  czu ć  b r a k  s ło m y ,  k tó r ą  z a k u p y w a ć  w  oko-  
,cy n ic  m o g ą  się  n a k ło n ić  nas i  g o s p o d a r z e ,  a b y  n ie  ś c ią g n ą ć  

na s ieb ie  z a r z u tu ,  że g o s p o d a r s tw o  w  P r u s k o w i e  n ie  j e s t  s a m o ­
dzie lne .  M o je m  z d a n ie m  m o g lib y  b e z p ie c z n ie  z r z u c ić  p y c h ę  
'■  s e rc a  i s ło m ę  k u p o w a ć ,  d o p ó k i  w z m o c n i o n e  p o la  s a m e  jej  

P r o d u k o w a ć  n i e  b ę d ą ,  b o  g o s p o d a rz  n ic z e g o  w s ty d z i ć  s ię  

n'ia P o t r z e b u i e > co m u  g o d z iw y m  sp o s o b e m  k ie s z e ń  n a p e ł -  

s tani Sn(^  P° m n a z a ;  P r o d u k cy a  b o w i e m  g n o ju  t a k  d łu g o  z o ­
n ie  1° ,P!e r w s z ć m  z a d a n ie m  g o s p o d a r z a ,  d o p ó k i  p. L ie b i e g  

C z-ie r ó w n i e  d o b r y m  g o s p o d a r z e m  j a k  c h e m i k ie m ,  bo

5 *
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dotąd zdaje się być niezachwianą prawdą, że kto zamyśla na 
swoje pola pognoje z kieszeni wynosić, ten zbiory także 
w  kieszeni znosić będzie musiał. Środkiem przeciw tak 
smutnćj alternatywie jest produkcya wielkiej ilości zwierzę' 
cćj mierzwy, do czego trzymanie bydła na stajni najlepszą 
drogę wskazuje i bynajmnićj nie jest tak trudne, jak sobie 
nie jeden gospodarz polski wyobraża. Tylko w  północnych 
częściach Polski trzymanie bydła na stajni w  lecie, na mniej­
szą zdaje się zasługiwać uwagę, bo ogromne samorodne pa­
stwiska w  tamtych krajach, i naczćj nie mogłyby być korzy­
stnie wyzyskane, przytem bydło w  zimie w  tamtych gospo­
darstwach zostając i tak dłużej w  stajni, wiele potrzebuje 
paszy zimowej i słomy na podściał, a koniczyna i trawy pa­
stewne do koszenia nie tak pewno się tam udają, jak w  kra­
jach cieplejszych. U nas zubożałemu gospodarzowi wiele 
pomódz można trzymaniem bydła w  lecie na stajni, gdy 
tylko stósowna rozległość lepszej roli w  pobliskości podwó­
rza, z pewnością wydać może potrzebną koniczynę i inne 
rośliny pastewne. Gdy dla braku stosownej roli nie można 
mieć lucerny na pierwszą wiosenną paszę, zastąpi ją  wywar 
z gorzelni, nim koniczyna nie podrośnie i pierwszego pokosu 
nie da. Po pierwszym pokosie koniczyny następuje miesza­
nina lub wyka, po tejże drugi pokos koniczyny, a ostatnią 
paszę zieloną dostarczy mieszanina z tatarki i owsa, liście 
i zrzynki z buraków, albo kukurydza, która w  południo­
wych częściach Polski bardzo dobrze się udaje, w  W iel- 
kićm Ks. Poznańskiem chociaż z pewnością nie dojrzewa, 
jednak z korzyścią na paszę zieloną mogłaby być uprawiana. 
Zabezpieczyć sobie dostarczającą ilość podściału niemniej 
ważną jest rzeczą, dla tego czynny i oględny gospodarz ku­
pować będzie słomę, nie mając jej z początku dosyć w  wła- 
snćm gospodarstwie i pewno nic żle na tćm wyjdzie; w  prze­
ciwnym razie będzie grabił ig liw ie w  lesie i chwytał się 
wszystkich środków, aby zapasy gnoju w  gospodarstwie po­
większyć, co niezawodnie osiągnie, nie pomnażając nawet swego 
inwentarza z braku potrzebnego kapitału: bo kiedy prakty­
czny gospodarz w ie , że mniejsza liczba bydła z tć j samćj 
ilości paszy i podściału więcej i  lepszego gnoju daje i pro­
duktami zwierzęcemi lepiej się opłaca. Zresztą nie ma naj-
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mniejszej potrzeby trzymać się niewolniczo raz przyjętego 
systemu i nigdy na pastwisko bydła nie wypędzać, gdy tego 
me okazuje się potrzeba; takie postępowanie byłoby pedan- 
teryą, którą w szędzie, a najwięcej w  gospodarstwie szko­
dliwe za sobą pociąga skutki.

W  zimie dostają krowy w  Pruskowie w yw ar, siano, 
słomę i buraki, 3 0  funtów wartości siana na sztukę. Tu­
czenie bydła ogranicza się na wysłużone woły i trwa w  prze­
cięciu 1 8 0  dni. Z początku dają 3 5  funtów wartości siana 
dziennie i postępują do 4 0  funtów. Przy końcu tuczenia 
dodają 3  do 4  funtów ziarna na sztukę. Zresztą zupełne 
wytuczenie bydła wywarem nie łatw o da się wykonać, przy- 
najmnićj nie jest korzystne, bo trwa bardzo długo.

Chów owiec.
Nie ma pewno gospodarza trudniącego się hodowaniem  

ow iec, któryby nie w iedział, na jak wysokim stopniu stoi 
teraz owczarstwo w  Szląsku, lecz nie wszystkim pewno  
■wiadomo, jakim sposobem szląscy gospodarze postąpili tak 
daleko w  tej tak ważnej gałęzi gospodarczej, do czego 

4 /4  w  chodowli swych owiec i jakie są główne cechy ich 
owczarstwa.

chw ili, jak sascy gospodarze uznali zgubną jedno­
stronność w  hodowli swych elektoratów, obudziła się 
w  Szląsku chęc hodowania ow iec wysoce poprawnych, oraz 
wystrzegania się ostateczności, które w szędzie, a najwięcej 
w  gospodarstwie okazują się zgubnemi. Tak w ięc Szfąsk 
i Saksonia dążąły do jednego celu , ale różnemi drogami: 
Sasi rozmnażaniem zwierząt najwięcej nowem żądaniom od­
powiadających, Szlązacy krzyżowaniem. Oba kraje osięgły 
to , do czego dążyły, bo zaprzeczyć nie można, że od kilku 
lat, hodowanie owiec w  Saksonii, z wielką korzyścią tam- 
tejszych gospodarzy znacznie się zmieniło i do wyjątków  
tylko policzyć tam trzeba owce z długimi nieobrosłemi no­
gami, gołemi głow am i, przezroczystemi uszami etc., a na- 
dewszystko z w ełn ą , którą wypieszczonem zwierzętom  
z grzbietu nieomal zdmuchnąć było można. Szlązacy tru- 

n'cjsze mieli zadanie, wybierając trudną, niepewną drogę 
rzyżowania krwi Negretów z elektoralną, jednak wytrwało-
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ścią i n iezachw ianem  dążeniem do zam ierzonego ce lu ,  u rze ­
czywistnil i  sw oje  zamiary  posiadając te raz  o w c e ,  które, 
śm ia ło  pow iedz ieć  m o żna ,  s ła w ę  m ają europejską . Śm ie­
sznie je d n ak  byłoby m n ie m a ć ,  że w  Szląsku znajdują  się 
ty lko  s tada cienkie i w ysoce  sz lache tne ; takie  ow czarn ie  na 
palcach policzyć m o żna ,  bo gospodarze szląscy, jak  wszyscy 
in n i ,  n ie mogli także u ch ro n ić  się od b łę d ó w  w  hodo­
w a n iu  ow iec . I  oni przechodzili przez znajom ą ep ok ę ,  d ą ­
żenia do n ic iow atośc i i t. p. mylnych zasad w  h odow an iu  
sw ych  trzód.

O w cz a rn ia  księcia L ichnow sk iego  w  K u che ln ie  i B oruty- 
n iu  p ie rw sze  w  Szląsku zajmuje miejsce; na jdaw nie j  została 
us ta lo na ,  dla tego barany  z tam tąd  z najw iększą  pew nośc ią  
sw oje  przym ioty  na p o tom stw o  p rz e lew a ją ;  z niej w yszła  
ow czarn ia  za ro do w a  am tsra ta  H ellera  w  Brzeźnicach " fol­
w a rk u  do Chrzelic należącym) i nie mniej szan ow n e  posiada 
przym ioty , chociaż od p ierw szej znacznie się różni. P i e r ­
w szy  rz u t  oka na tę  trzo dę  pokazu je ,  że w szystk ie  dążenia 
H ellera  zm ierzały  do jednego  ce lu ;  do u tw o rz en ia  ow iec  
z w e łn ą  najcieńszą, najszlachetniejszą w  w szystk ich  przym io­
tach , z ru n em  nabitem  w y ró w n a n ć m , jed nem  s łow em  owiec, 
k tó re  w  najwyższym s top n iu  łączą  w  sobie w szystk ie  zale ty 
i znam iona ow iec  szląskich; tak, że jedn a  ow ca  daje w ie rny  
obraz całej ow czarn i.  W  K u ch e ln ie  obok wszystkich  zwyż 
w ym ien ionych  p rzy m io tó w , w iększa  daje się spostrzegać 
rozm aitość ,  z ap ew n ie ,  aby  w szystkie  żądania  kupujących  

v zadow oln ić ;  można tam  w idzieć  tryki, z najrozm aitszem  r u ­
n e m ,  z rozlicznemi odcieniami karb ikow atośc i  i d ługości 
w e łn y  i t. p.

O w c a  szląska zajmuje środek między N egretam i i E sku-  
ry a ln em i:  od p ie rw szych  odziedziczyła, nab itość  ru n a ,  ohro- 
słosć n ó g ,  b rzucha  i g łow y i fałdy na szyi, od drugich  po t 
o liw ny  i c ien k ą ,  miękką i w y ró w n a n ą  w e łn ę .  T akie  cechy 
cha rak te ryzu ją  o w ce  szląskic ,  tam  gdzie dążenie  do jednego  
ce lu  je s t  p ie rw szą  zasadą gospodarza, bo w spo m n ieć  nie po ­
t r z e b u ję ,  że w  S z ląsk u ,  jak  w  w szystk ich  innych krajach, 
w ie le  stad o w iec  z ogrom nem i kosztami sprow adzonych  w p a ­
dło w  z ap o m n ien ie , jedynie  w s k u t e k  nieznajomości rzeczy 
i ciągłego w ac h a n ia  się gospodarzy w  h o d o w an iu  owiec.
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Kim przystąpię  do szczegółowego opisu  hodo w li  ow iec  
w  1’ruskowie bardzo  s ta rannie  p row adzonej,  nie będzie  może 
°<I rzeczy, zw rócić  u w a g ę  naszych gospodarzy, n a  n iek tó re  
przedmioty w  tej gałęzi rolniczego p rz em y s łu ,  k tó ra  sw ego  
znaczenia w  gospodarstw ie  jeszcze nie u t rac i ła  i z ap ew n e  
nie tak  prędko  u trac i.  Kie b ęd ę  szedł za p rzyk ładem  w ie lu  
pisarzy g ru n to w n ie  rzeczy b iorących i zaczynał od złotego 
ru na  w  Kolchis i w y p ra w y  A rg o n a u tó w ;  lecz k ró tko  i w ę -  
z łow ato  w s p o m n ę ,  o n iek tórych  korzyściach ,  jak ie  o w c z a r ­
s tw o  naszem g ospodars tw om  przynieść m oże ,  a po  części 
już teraz  przynosi.

W Polsce i przyległych krajach h od ow la  o w iec  z ro l ­
n ic tw em  koniecznie jes t  po łączona i tw o rzy  jed n ę  ca łość  
z całym systemem gospodarow ania .  P rzyczyna  tego  je s t  n ie ­
o d zo w n a ,  po trzeba  s tosow nych  pas tw isk  i paszy z im owćj,  
szczególniej słomy, k tóra  p rzez o w ce  najkorzystniej m oże być 
w yzyskana, łm  lżejsza je s t  ro la ,  tym  w iększa  okazuje  się 
po trzeba  hod ow an ia  o w ie c ,  ho pola piaszczyste leżąc kilka 
la t pastw iskiem  dla o w ie c ,  nab ie ra ją  now ej żyzności i p o ­
trzeb ne  m echaniczne przym ioty  pod  u p r a w ę  zbóż ,  szczegól­
ni* j oziminy, nic posiadając dosyć m ocy do p ro d u k o w an ia  
po trzebnej m ierzw y  na  w ła sn e  użyźnienie  i w ie le  m am y 
p rzy k ład ó w , że roz ległe  d obra  lekkie g ru n ta  posiadające 
t) lko  z h o d o w an ia  o w ie c ,  g łó w n e  przynoszą dochody. Nie 
daleko od P ru s k o w a  znajdują  się dobra  K o snochow sk ie ,  k tó re  
na  3 0 0 0  m orgach 1 2 , 0 0 0  o w ie c  u trzym ują .  G ru n t  je s t  
lekki i w yd a je  tylko ży to ,  ziemniaki i o w ie s ,  cokolw iek  
jęczm ienia  i b u rak ów , a w iększa  część obszaru  leży p a s tw i­
skiem dla owiec.

Lecz n a w e t  na bogatych ro lach ,  k tó re  h o d o w a n iu  bydła  
logatego  w ięce j  sprzyjają , c h ó w  ow iec  w  s tosow nych  rozm ia ­
rach może być korzystny; bo ow ce  w yzyskują  w ie le  paszy 
'Ha nich ty lko s to so w n e j:  s ło m ę ,  p rzypad ko w e  p as tw iska  
pod czas u p ra w y  u g o ró w ,  ozim inę zby t bujnie  w  jesieni w y -  
roshą, podczas suchych m ro zó w  w  z im ie ,  a nadew szystko  
ściern iska, mniej s to so w n e ,  jako p as tw isko  dla bydła  roga- 

S°. P rzy te m  p rz ez im o w an ie  o w iec  t r w a  zw ykle 4  do 5  
■ n |> krócej niż rogacizny i czyni w ięc  z tego p o w o d u  ho-

>iine ow iec  tańsze i na  mniejsze k łopoty  w y s taw ia  gospo-
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darza. Skarżymy się na brak robotników  w  naszych gospo- 
darstw ach , na trudność spieniężenia produktów  rolniczych, 
na m ałą ilość dróg komunikacyjnych, na rozległość posiadło­
ści, zapominając, że ow czarstw o m ało rąk roboczych potrze­
buje , dając produkt, który w  małej masie w iele zawiera 
w artości i z małym kosztem daje się przewozić na targi, 
gdzie pew ny odbyt go czeka i gdzież jest słuszność narzekań 
tak często pow tarzanych?

Lecz nie wszystkich części Polski tyczą się tę  zarzuty, 
bo gospodarze W ielk. K sięstw a Poznańskiego, jak w  innych 
gałęziach rolniczego przem ysłu, tak i w  hodow aniu owiec 
w ielkie zrobili postępy i w  swych chwalebnych dążeniach 
pew no się nie zatrzymają. C,o rok zwiększa się produkcya 
w ełny w  W ielk. K sięstw ie Poznańskiem  obok cienkości i in­
nych szacownych przym iotów , chociaż gospodarze w ielko­
polscy niższemi muszą się zadaw alniać cenami za w ełnę, jak 
np. Szlązacy, którzy dumni na sw oją ustaloną sław ę, za ce- 
tn a r  w ełny 10  tal. w  przecięciu w ięcćj żądają i otrzymują. 
Tylko Galicya uposażona od natury  niewyczerpanym i skar­
bam i, ziemią najpiękniejszą, najrozm aitszą, mniej posiada 
ow iec (rzecz trudna do uw ierzenia) niż bydła rogatego. M ó­
w ią  galicyjscy gospodarze, że ich role w  ogólności gliniaste 
i w ilgotne me sprzyjają hodow aniu owiec nie pomnąc wcale, 
że górny Szląsk pruski, posiada wszystkie w ady galicyjskiego 
g ru n tu , nie posiadając jego zalet, najsławniejsze jednak 
w  św iecie hoduje ow ce, bo wszystkie trudności, znajomo­
ści rzeczy, w ytrw ałością i mocną w olą można pokonać.

D rugie pytanie nie mniej zajmuje naszych gospodarzy 
t. j . ,  jakie ow oce, cienkie lub m iernie cienkie największy 
zysk przynoszą. Odpow iedź na to bardzo ła tw a i pojedyńcza: 
że w szędzie, gdzie rolnictw o nie wzm aga się i doskonali, 
gdzie produkcya w ełny się zw iększa; w  każdym kraju, który 
co raz większej nabiera sławy w  ow czarstw ie np. w  W ielk. 
K sięstw ie Poznańskiem , dążenie za w iększą cienkością wełny 
je s t następstw em  zupełnie natu ralnem , bo gospodarz, który 
dla tego grube ow ce hoduje , że te  mniej starania i lichszą 
paszę po trzebują, ledw ie zasługuje na nazwisko gospodarza. 
Zresztą nie jest p raw d ą , że przy r o z u m o w e m  h o d o w a ­
n i u  owiec cena cienkiej w ełny, mniejszej wagi tejże zrówno-
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w azyc nie m oże; mam nieraz  sposobność tu ta j  w  Szląsku 
n  się p rzekonać  i tak  H elle r  w  C hrzelicach strzyże 

w 'przecięc iu  z jednej ow cy 2  funty w e łny ,  za k tóre j  ce tna r  
i i ta l - b ie rze ,  pomijając barany, k tó re  m u  rocznie  drug ie  

dochodu p rzyn oszą ,  co sprzedaż w e łn y ;  minęły  ju ż  b o ­
g i e m  czasy, gdzie w  ow cy z cienką w e łn ą  w yobrażano  sobie 
Wypieszczone zw ie rze  z gołemi nogam i,  b rzuchem  i g łow ą, 
a w  Chrzelicach w idz ia łem  ba rana  z w e łn ą  e lek tą  tak  w ie l ­
kiego i o b ros łego ,  że po d ług  zapew nien ia  H ellera  6  fu n tó w  
w ełny  d a w a ł ;  n a w e t  w  K uch e ln ie  nic podobnego  n ie  zda­
rzyło mi się zobaczyć.

Jed nak  po w ó d  n ie ró w n ie  w iększej w a g i ,  nakazuje  p ro- 
1 ukcyą coraz cieńszej w^ełny w  każdym k ra ju ,  gdzie rólni- 
c tw o się podnosi i s ław a  o w cza rs tw a  u s ta la ,  a tym  p o w o ­
dem je s t  k o n ku reney a ,  z k ra jam i ,  gdzie w  skutek  niskiej 
ku ltury  i na w p ó ł  dzikiego g o sp od ars tw a ,  p rodukeya  tylko 
grubszej w e łn y  jes t  m o ż eb n a ,  bo ro ln ic tw o  w  ścisłcm zna­
czen iu ,  na c h ó w  bydła s tanow czy  w p ły w  w y w ie ra :  gdzie 
gospodarstw o na niskim stoi s topniu  doskonałości, tam  bydło 
znajduje się l ich e ,  gdzie rzecz m a się p rzec iw n ie ,  tam  k w i­
tnie ch ó w  b y d ła ,  ow iec  i koni; m am y tego przykłady na 
Anglii, H o lan d y i ,  Belgii i wszystk ich  krajach  E u ro p y .  Naj- 
"  lększem n iebezp ieczeństw em  europejsk im  gospodars tw om  
giozi A ustra lia ,  og rom ną  produkcyą  grubszej w e łn y ;  dąże­
niem bow iem  Anglii j e s t ,  zrobić się n iezaw is łą  od k ra jó w  
zaw istnych jej przem ysłow i i zaopa tryw ać  sw oje  rękodzielnie  
surow ym i produk tam i z w łasnych  kolonii. W id z ia łe m  kilka 
prób australijskiej w ełny ,  w ra z  z cenam i,  za jakie  na j a r ­
marku  w ro c ław sk im  zostały sprzedane ; te  w e łn y  były średnio- 
c e n k ie  nie najlepićj w y p ra n e ,  ceny jed nak  były s tósunkow o 
%vysokie, najcieńszej w ełny ,  k tó rą  w id z ia łe m ,  kosztow ał 
ce tna r  Gó tal. ,  za który, gdyby u  nas była p ro d u ko w ana  
e wie 5 .J  tal. byłoby można się spodziewać. P rzyczyną  

jes t  n iezaw o dn ie ,  że te  w e łn y  przez d ług i p rzew ó z

niu° f WlCle na watlzc * mnići s t r a ty fab rykan tow i w  pra- 
i w ' ' ^ cz:nern przynoszą. W sze lk ie  je s t  p o d ob ień s tw o ,  że 
bo • Ustra^ '  dążyć b ędą  do coraz w iększej cienkości w ełny ,  
gruba^'k** w e *na ł yle kosz tów  p rzew o zow y ch  w ym aga  co 

a w ięcćj w  sobie w a r to śc i  zaw ie ra ,  jednak  pod ług



-  60  —

wszelkiego podobieństwa, nie tak prędko to nastąpi, bo 
w  gospodarstwie na w pół dzikiem, hodowanie cienkich owiec 
jest prawie niepodobne.

Chów owiec w  Pruskowie ma za cel utworzenie stada 
z wszystkiemi zaletami znamionującemi owce szląskie. Z 8 0 0  
maciorek, różnych przymiotów wybrano 2 0 0  najlepszych od­
znaczających się cienkością wełny, lecz nadewszystko obrosło- 
ścią, pięknem i w yrównanem runem. W ybrane maciorki za­
raz poznaczono i parzenie z ręki zaprowadzono, które w  zaro­
dowych owczarniach jedyną jest rękojmią pomyślnego skutku, 
chociaż wiele pracy i baczności wymaga, gdyż przez samego go­
spodarza musi być szczegółowo prowadzone i dla tego w  wiel­
kich owczarniach trudno da się należycie wykonać. Zna­
czenie wykonywują piętnowaniem, umyślną do tego maszyną 
(Tdtorir M aschme), k tórą w  uchu potrzebne numera wyci- 
skują, wystrzegując, aby przed zasmarowaniem czernidłem, 
krew  małych otw orów  nic zalała. Czernidło robią z Vą sa­
dzy, ^3 prochu do strzelania i Yg frankfurckiego szwarcu 
(frankfurter Schwćirze). Wszystko rospuszczają mocnym spi- 1 
rytusem. To piętnowanie zaprowadzone jest teraz w  całej 
tutejszej owczarni.  Chcąc zaczynać każdego roku od Nr. T., 
wypada ostatni numer bieżącego roku obok wyciśnionej 
liczby w  uchu umieścić np.

"  poprzek stojąca 8  oznacza rok 1 8 4 8 .

Lecz i to nie jest koniecznie potrzebne; można także 
liczby następującego roku łączyć z poprzedniemi, bo różny 
wiek owiec, nie ła tw o stać się może przyczyną pomyłki. 
Jagnięta piętnują dopiero w  3  do 4  miesiącu, gdy uszy pod­
rosną i wzmocnią się; do tego czasu zatrzymują na szyi 
małe tabliczki, na których z jednej strony numer matki, na 
drugićj num er barana, jest wyciśniony. Po piętnowaniu, 
bonitują owce i wciągają do księgi zarodowćj, w  której 
wszystkie przymioty wełny, jednym rzutem oka przejrzeć 
i odpowiednie barany, do maciorek dobierać m ożna; młode
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dopiCr°  w  2  do 2 1 /2 r o k u - bo  do tój chwili,  
zwykle stałych nie nab ie ra  przym iotów .

koci C3łĆj 0Wczarni Pruskow skiój, jedna część maciorek

raz k W ’ drUga W Zimie’ chociaż ko t  ,e tn i - Jak 23- 
zobaczymy, w  o w czars tw ie  ro zum o w ie  p ro w ad zon em  za-

^ > g u jc  na p ie rw szeńs tw o . K o t  po d w ó jn y  je d n a k ,  m a  tę
■eiką korzyść, że m ac io rk i ,  k tó re  w  zimie zostały  ja ło w e

< opuszczać m ożna w  lecie i o d w ro tn ie ,  p rzy tśm  z p o w o d u
paizonia  na  d w ie  różne  epoki roku  podzie lonego , w ięce j
można oszczędzać ba rany  i mniej ich n a w e t  potrzeba.

I  arzenie  z ręk i o d by w a  się ogólnie znanym sposobem.
e en b aran  dostaje na dzień  najw ięcej sześć m aciorek  do

Poskoku i po każdym poskoku  ma przynajmnićj je d n ę  godzinę
"Wypoczynku. Cały czas parzen ia  t r w a  sześć tygodn i;  przed­
ł u ż a n i e  nad ośm tygodni nie jes t ko rzys tne ,  bo jagnięta  
zbyt ro z m ą ć  się w  w iek u ,  starsze odpychają  słabsze od ż a r ­
c ia ,  zmuszają p rze to  o w czarza ,  do robienia  w ie lu  oddzia­
łó w ;  przytem  maciorki, k tó re  d ługo namyślały sie do barana 
zwykle s łabe przynoszą jagnięta .  W  zimie kocą się ma-

loi u  w  g rud n iu  i w  styczn iu ; w  lecie w  c ze rw cu  do p o ­
ło w y  bpca. 1

W sp o m n ia łe m ,  ze ko t letni jes t  najlepszy i gospodarze 
u oświadczeni,  którzy jak iekolw iek  w  o w cza rs tw ie  zrobili po- 
s tCpy, p e w n o  się zcm ną zgodzą na to. K o t  w cześn ie  na 
w iosnę ,  clioc najtańszy je s t  najgorszy i is tnieje dotąd  tylko 
w  go spodars tw ach ,  z tych samych p ow o d ó w , k tó re  cielenie 
s ię k ró w  w  tej porze ro k u ,  w  zw ykłych  s tosunkach gospo­
darczych rolną ko rzys tne ,  lecz c h ó w  bydła  rog a teg o ,  ak 
w  w ie lu  innych tak i w  tym względzie  różni się bardzo  od 
cho w u  o w iec ,  ta k ,  że jagn ię ta  w czesno  - w iosenne  tylko 
F S16 udajii- m e  dz iw  w ięc , że w  tych gospodars tw ach  
ow czars tw o  na niskim stoi s to pn iu  w ydoskonalenia .  K o t  
z im owy w  g ru dn iu  i początku  stycznia już  je s t  pos tępem , 

a jednak  w ie le  n iedogodności,  k tó re  wylicza jąc korzyści 
o tu  la tow ego  zaraz się okażą. K o t  la tow y  ma najlepszy 
P y w  na z d ro w ie  jag n ią t  t a k ,  że n iek tó rem  chorobom , 
ore  jagn ię ta  w  p ierw szej młodości g łów n ie  podpadają  (bie-

niacb°' Pa ra^'zo w ' ’ n a w ct  ko łow rotow i)  w  w ie lu  o w czar-  
» tylko zaprow adzen iem  kotu la tow ego zapobiedz było 

Tom i i i .
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można. P rzy tem  trac i  w e łn a  na  maciorkach  na jm n ić j ,  jes t 
bo w iem  k ró tka  i n ie może być przy ssaniu  jagn ią t  obcierana, 
eo tak  często się zdarza  podczas k o tu  zim owego, gdzie przez 
k arm ien ie  jagnią t,  tracąc  w ie le  mocy, zupe łn ie  czasem zcho- 
dzi z nóg  i z b rzucha  w  około w ym ien ia  i ty lko daw an iem  
z ia rn a ,  może być w  tych miejscach u t r z y m a n a ,  niechcąc 
szczególnie w  zarodow ej o w c za rn i ,  gdzie na p ow ierzcho- 
w n ćm  w e jrze n iu  tyle zależy p rzed s taw iać  kupującym  nie 
m iłego ,  odstraszającego w idoku .  P ró cz  tego  naw ykają  j a ­
gnięta, gdy w e łn a  na m aciorkach je s t  długa, do bardzo złego 
n a łog u  obgryzania te jże ,  co i s t ra ty  przynosi i zd ro w iu  j a ­
gn ią t  je s t  szkodliwe. N a w e t  w y ch o w an ie  ja g n ią t  przy kocie 
la to w y m  je s t  t a ń sze ,  bo  maciorki na bu jnych  pastwiskach 
w  c ze rw cu  i w  lipcu w ie le  mają  m lek a ,  co w  zimie tylko 
ko sz to w ną  paszą da się dokazać , p rzy tem  jagn ię ta  do zimv 
m ają sposobność ,  podrość  i w zm ocn ić  się należycie na 
p a s tw isk u ,  gdzie mocniejsze starszych od żarcia nie m ogą 
tak  odgan iać ,  jak  w  zimie w  o w czarn i  i za ro k ,  jako 
roczniaki,  tyle n ieom al dają w e łn y  co ow ce  dorosłe.

P rz y  kocic la to w y m , dopuszczanie  b a ra n ó w  do m acio­
rek połączone je s t  z mniejszym k łop o tem , bo ow ce  stoją 
w  o w cz a rn i ;  re ń to w a n ie  m aciorek  jes t  jednostajn iejsze przv 
paszy z im owej,  niż w  lecie na  pastwisku, k tó re  pod ług  porv  
ba rdzo  je s t  zmienne, a d obór s tosow nych  b a ran ów , do czego 
dokładne  osądzenie  w e łn y ,  koniecznie  je s t  p o tr z e b n e ,  może 
być w yk on any  k ró tko  przed  parzen iem  co np. przy kocie 
z im o w y m , w p rzó d y  n as tąp ić  musi i staje się n ieraz przy ­
czyną k ło po tu  dla gospodarza, gdy w  sku tek  choroby, śmierci 
i t. d. zmiany między baranam i nastąpiły .  K o t  la towy ma tylko 
tę n iedogodność ,  że maciorki kocąc się na polu, w ięcej s ta ­
rania  z strony  ow czarza  w ym agają ,  a jagn ię ta  z pastw iska  do 
ow czarn i m uszą  być przenoszone etc.

W  północnej Po lsce  i w  w iększej części W ie lk .  K sięs tw a  
Poznańsk iego  ko t  z im ow y je s t  p ra w ie  ogólny, pos tępow i go­
spodarze nie  zaprzeczają  w p ra w d z ie  p ie rw sz eń s tw a  kotow i 
la to w c m u ;  dodają  je d n ak ,  że przejście nic je s t  ł a tw e  i na 
w ielkie s tra ty  narazićby ich mogło. Zastanaw ia jąc  się nad 
rzeczą, p rzekonam y się, że i to  przejście  nie je s t  tak  t ru d n e  
i s t ra ty  un ik nąć  m ożn a ,  pos tępu jąc  z należytą  rozw agą.
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Przejście do kotu  latowego najlepićj uskutecznić można 
^  sposób następujący: m aciorki, tak nazw ane przystępnice, 
które w  2V 2 roku przyjść miały do barana , należy parzyć 
P° skończonym drugim roku. Jeżeli maciorki dłużej nad 7 
lat nie są używ ane do rozp łodu , przejście w ykonane jest 
w  pięciu la tach , w  ciągu których , parzenie półtrzecia roku 
starych maciorek jest znow u zaprowadzone. P rzejście z ma­
ciorkam i, które już się kociły w  zimie, je s t trudniejsze*) 
• albo tak długo może być zatrzym ane, dopóki maciorki po 
skończonych siedm iu latach od rozpłodu nie zostaną w yklu­
czone, albo nagle zm ienione przyspieszając parzenie o pół 
roku , co jednak stanie się powodem , że w iele m aciorek ba­
rana nie przyjmą, nic będąc w  zupełnie innej porze roku do 
tego przyzwyczajone. Jednak i ta  strata da się zmniejszyć, 
budząc popęd płciowy dobrą paszą , osepką, ziarnem  etc.

Korzyści zaś kotu latowego są niezawodnie w ielkie, jednak 
w  gospodarstw ach, opartych głów nie na chow ie ow iec, ja ­
kich np. w  Szląsku nie mało się znajduje, połączenie zimo­
wego kotu  z latowym  bardzo jest korzystne z przyczyn 
zwyż w ym ienionych; przytćm , na jagnięta letnie, pora w i e ­
cie głów ny w p ływ  w yw iera i tak rok 1 8 4 7 . niezwykle mo- 
kfy, ogromne w  Szląsku między latow em i jagniętam i naro­
bił szkody. Dla tego w  pierw szych szląskich ow czarniach 
bot podwójny je st p raw ie ogólnie zaprowadzony.

W ielka trzoda ow iec na innych folwarkach pruskowskich 
jest podzielona na sześć klas, podług własności w ełny, bo 
parzenie z ręki w  tak licznej trzodzie byłoby połączone 
z "wielkićmi trudnościam i. Każda klasa otrzym uje odpow ie­
dnie barany, które jednak nie chodzą samopas w  swoich 
oddziałach, robiąc tyle poskoków ile im się podoba i nieraz 
Przy jednćj maciorce niepotrzebnie niszcząc swoje siły, jak 
to w  w ielu naw et lepszych ow czarniach dziać się zwykło, 
lecz ow czarz, lub ow czarek, zawsze przy parzeniu przy­
tomny, każdą maciorkę po poskoku odłącza i barana po zro­
bionych sześciu poskokach oddala. Jest to rzecz w ielkiej wagi

) Prócz młodych 21etnich macior, czyli przystępnie można 
przypuszczać na letni kot, te maciorki stare, które w  roku zeszłym 
J 0Wi*y- (Przypisek Bedakcyi).
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i wzadnćj owczarni, gdzie chodowaniu owiec jakąkolwiek 
poświęcają uwagę, nie powinno być zaniedbane.

Jagnięta zostają przy maciorkach przez trzy miesiące 
i dłużej. Jednak już po trzech tygodniach, odłączone by- 
wają od maciorek i w osobnćm zagrodzeniu w  owczarni do- 
stają siana i owsa. Z początku wychodzą do maciorek trzy 
razy na dzień, później dwa razy, a przy końcu tylko przez 
noc zostają przy maciorkach. Jeżeli lato nie jest piękne 
i pastwiska nie obfite, jagnięta lato we wcale nie wychodzą 
na pole przed zimą; takie wychowanie jagniąt, drogo wpra­
wdzie przychodzi, lecz się opłaca pięknym i zdrowym przy­
chówkiem: wszystkie inne owce idą na pastwisko, także 
i barany, które nawet w  Kuchelnie i w  Chrzelicach na pa- 
stwiko wyganiają. Na łąki owiec nie wypędzają ani wcze­
śnie na wiosnę, ani w  jesieni, tylko na obsiane sztuczne 
pastwiska, które koło zarodowćj owczarni na folwarku Pru- 
skowie, w  umyślnie urządzonćj rotacyi w  większej znajdują 
się ilości, aby owiec na dalekie pastwiska nie wyganiać; na 
odległych polach w  Szymnicach znajduje się przykryta szopa, 
do której owce podczas upału lub deszczu z pastwiska za­
ganiają.

W  zimie dostają owce, siano, słomę, buraki, także wy­
ciski i wywar, który wstósownćj ilości i z należytą rozwagą 
dawany, owcom bynajmniej nie skodzi. Skopy, jałowe ma­
ciorki i roczniaki dostają 2 funt. wartości siana na dzień, 
maciorki kotne i te, które jagnięta karmią 2 l/a do 3 funt. 
Owcom, które tylko wełną się opłacają, więcćj niż 2 funt. 
wartości siana dziennie dawać nie jest korzystnie.

Strata rocznie owiec w  Pruskowie na trabra lub ko- 
łowrot nie wynosi nad 3% , Zadziwi może nie jednego 
czytelnika te naiwne wyznanie, które może powinienbym 
jy ł pominąć, mówiąc o tutajszej owczarni i nie wspomi­
nać o chorobach, które w  każdym gospodarzu, przestrach 
i zgrozę wzbudzają, lecz surowy zwolennik prawdy i po­
stępu, dla pociechy gospodarzy winien jestem wyjawić to, 
co w  Szląsku, gdzie hodowla owiec tak wysoko stoi, sły­
szeć i doświadczyć miałem sposobność.

Nie będę domysłami, w  większą niepewność wprowa­
dzał zapytanie, czyli kołowrot jest powinowatą chorobą tra-
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)̂ra ’ ani wyliczał przyczyn, które jednę lub drugą chorobę 
wywołać mogą; wspomnę tylko, że twierdzenie, iż w  każdej 
°Wczarni skłonności do trabra lub kołowrotu  się znajduje, 
nie jest żadnćm genialnem wykryciem, lecz rzeczą zupełnie 
naturalną. Traber bowiem i kołowrot są to choroby wła- 
sc*we rodowi owczemu, (jak np. wścieklizną rodowi psiemu; 
Wilkom, psom i lisom) i naw et między owcami najpospolit- 
Szemi się znajdują, w  skutek więc coraz sztuczniejszego ho­
dowania owiec, musiały się pogorszyć i bardziej upowsze­
chnić, bo to smutne następstwo z względu na różne choroby, 
Napotykamy tak u  ludzi,  jak u  zwierząt ,  a u  owiec więcej, 
jak między innemi zwierzętami domowemi, bo owce w  na­
szych gospodarstwach są, że się tak wyrażę, zwierzęta sztuką 
'Wywołane i zwyż wymienionej konieczności więcej niż wszy­
stkie inne podlegać muszą. Doświadczony Szlązak mówi: 
K d z i e  n i c  m a  t r a b r a  t a m  j e s t  k o ł o w r o t ,  g d z i e  
n i c  m a  t r a b r a  a n i  k o ł o w r o t u ,  t a m  n i e  m a  c i e n ­
k i c h  o w i e c ,  g d z i e  s ą  c i e n k i e  o w c e ,  a g o s p o d a r z  
t w i e r d z i ,  że  u  n i e g o  a n i  t r a b e j -  a n i  k o ł o w r o t  
s i ę  n i e  z n a j d u j e  t a m  n i e  m a  p r a w d y  a n i  r z e t e l ­
n o ś c i .  ) P różne wiec będą głośne jeremiady na te dwie 
straszne choroby; wszelkie usiłowania, aby wytępić je do 
szczętu, spełzną na niczcm, a przechwałki gospodarza, że 
z walki przeciw tej klęsce cienkich trzód, wyszedł zwycięsko, 
snuesznemi się okażą w  przekonaniu każdego, kto głębiej 
'Wszedł w  istotę rzeczy.

K ołow ro t dla tego mnićj jest zgubny niż traber, że 
"p rzó d y  się pokazuje i po 18 miesiącach rzadko owce na­
pada, przytćm nieraz sam ustępuje niewiadomo z jakiego po­
wodu. Środki przeciw groźnemu wystąpieniu tćj choroby 
s;! ; wystrzeganie zbyt silnego karmienia jagniąt ziarnem, 
szczególnie grochem), sianem z białćj koniczyny etc. jednem 

słowem, każdej paszy, która zapaleniu mózgu sprzyjać m oże; 
•""żytem chłodne owczarnie, czysty obfity napój, unikanie za-

*) P rzeciw ko  temu tw ierdzeniu mam w łasne lOletnie dośw iad- 
r zenie: trab ra  ani jednego  niem iaiem , kołow rot bardzo się  zumiej- 
*(-}ł od czasu zaprow adzenia  letniego kotu. S tra ta  na  kołow rot 
"O e wy nosi ® % \ W ełn ę  przedaję  wyżej 70 tal. centnar przy śred- 
Uc» cenach. jy, J  yy

6*
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ziębienia, dalekiego w ygan ian ia  na odległe pastw iska  i g w a ł ­
to w n eg o  pędzenia  jagn ią t ;  znany  je s t  n a w e t  p rzy k ład ,  że 
w  jednej o w cza rn i ,  gdzie z t rzody  jagn ią t  psa wydalono, 
k o ło w ro t  daleko łagodniej się pojaw iał .  J eden  z tych ś ro d ­
k ó w  zw ykle  n ie  w ie le  pom aga i tak  raz  miałem sposobność 
zw iedzić  je dn ę  ow czarn ią ,  gdzie o w ce  i jagn ię ta  nie najobfi­
ciej karm iono ,  a jednak  k o ło w ro t  nie m ało  zabie ra ł jagn ią t  
i roczniaków.

T ra b e r  daleko je s t  gorszy, bo tylko starsze ow ce  zabiera, 
k tórych w y ch ow an ie  już  w ie le  k o sz tow a ło ,  przytem p rze ­
lew a  się na po to m stw o  i w  pew nym  peryodzie  w ystępu jąc  
bardzo  g roźn ie ,  n a w e t  bezpośrednio  może być zaraźliwy. 
Środki p rzec iw  k o ło w ro to w i  w ym ien ione  i tu ta j  m ogą być 
sk u teczne ,  jednak  w cześnc  parzen ia  i zbyteczne wysilanie  
ba ran ów , daleko w ięce j sprzyjają tćj chorobie. Gdy w  ja ­
kiem gospodarstw ie, t r a b e r  ca łą  trzodę  w  zastraszający spo­
sób o w ła d n ą ł ,  a przyczyn m iejscow ych , chorobę w y w o łu ją ­
cych nie można u n ik n ąć ,  tam  należy:

1) Maciorki i barany, k tó re  p o d ług  wszelkiego podo­
b ieńs tw a  na t r a b ra  nie zap ad n ą ,  p rzenieść na inny 
fo lw ark ,  k tóry  od poprzedniego  pas tw iskam i i ca łą  
w łasnośc ią  miejscowości i położenia  się różni.

2) Z ach ow yw ać  w  hodow li tej w ybranć j  trzody, w szy ­
stkie regu ły  i ś rodki,  k tóre  p rzec iw  tćj chorobie  są 
zalecane i zwykle  okazują  się sku teczne ,  a w  n a j ­
g o r s z y m  r a z i e  m a c i o r k i ,  d o p i e r o  p o  s k o ń ­
c z o n y m  t r z e c i m  r o k u  d o p u s z c z a ć  d o  b a ­
r a n ó w ,  a  b a r a n o m  n i e  w i ę c e j  n a d  3 0  m a ­
c i o r e k  d o  p o s k o k u  n i c  d a w a ć .

3) Jeżeli i tu ta j  t r a b e r  się pokaże ,  oddalać za trab rza łe  
ow ce  z całcm ich po tom stw em .

Takich  trzym ano się zasad w  P ru sk o w ie ,  na  poskrom ie­
nie tego w ielk iego niszczyciela cienkich o w iec ,  a chociaż 
środki, których użyto  p raw ie  w  formie ta jemnicy zostały nam 
p o w ie rzo n e ,  nie w acham  się ogłosić je  tu ta j ,  sądząc, że sic 
tem  p rzys łużę  gospodarzom , którzy  z t r ab rem  w  sw oich  
o w czarn iach  walczyć muszą. Środki w ym ien iane  tak się
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w  P ru sk o w ie  okazały sku teczne ,  że s tra ta  ow iec  na tr ab ra  
ledwie 3 %  rocznie  te raz  w y n o s i ,  daw nie j  atoli w ynosiła  
1 8 %  i więcej.

P ra n ie  ow iec  w  P ru s k o w ie  odby w a  się rękam i, ogólnie 
znanym sposobem. P ra ln ia  u rząd zon a  je s t  przy s taw ie  4 '  
pod pow ierzchn ią  w ody, w  formie k an a łu  5 0 '  d ługiego 6 '  
szerokiego, w yłożonego  spodem i po bokach  mocnem i d e ­
skami. Z s t a w u  w p a d a  w od a  w odospadem  do kan a łu  i z d ru ­
giej st rony  w ypuszczana  być może um yśln ie  zrobionym  u p u ­
stem. W ie c z ó r  p rzed  p ran iem  p ła w ią  ow ce  d w a  razy, p rz e ­
pędzając przez ca łą  p ra ln ią  pod w odospad ,  zkąd w o d a  przy ­
p ły w a ;  na  drugi dzień  p ław ien ie  p ow tarza ją ,  p o tem  u s ta ­
w ia ją  się kobiety  po o b u  s tronach  kan a łu  w o d ą  nape łn io ­
nego, ch w y ta ją  po kolei ow ce  środkiem  p rzep ływ ające  i w y ­
ciskają w e łn ę  na miejscach najw ięcej zab rudzonych ; na 
b rzu ch u  g łó w n ie ,  ud ach  i karku. P rz y  w odospadz ie  stoi 
jeden  cz łow iek  i przy trzym ując  każdą o w cę  pod prom ien iem  
wody, myje j ą  do reszty. Gdy w o da  p ran iem  kilkuset ow iec  
zbyt się zabrudziła ,  w y puszcza ją  ją  u p u s tem  i św ieżem  przy ­
p ływ em  ze s t a w u  pra ln ią  napełniają .

Z s tu  ow iec  strzygą 2  cen tna ry  w e łn y  incl. jagnięta .  
Z ow iec  zarodow ej ow czarn i strzygą w  p rzecięc iu  3  do 
4  ł u tó w  w ięcej  na  s z tu c e ; n ow y  d o w ó d , że przy rozum o- 
w em  h o d o w a n iu  dążenie  do cienkości,  w agi w e łn y  nie 
s i ln ie jsza. Za ce tna r  w e łn y  z zarodow ej ow czarn i dostają 
1 1 5  do 1 2 0  tal. z reszty trzody sprzedają  ce tn a r  w e łn y  po 
8 5  do 9 0  tal. L iczba w szystkich ow iec  incl. jagn ię ta  w y ­

nosi 3 5 0 0  sztuk.

S t a w n i c t w o .

W  P ru s k o w ie  lubo znajduje się pięć s t a w ó w  różnej w ie l ­
kości, jed nak  zapro w adzen ie  porządnego  gospodars tw a  ry ­
bnego jes t  n iep o d o b n e ,  bo przy cz te rech najw iększych  s ta ­
d a c h  znajdują  się młyny, k tórych  w łaścicie le  mają  p ra w o  do 
Wody, t a k ,  że tylko podczas łow ien ia  ry b ,  na  krótk i czas 
w oda spuszczona być może. Z tego p o w o d u  nie m ożna było 
dna s t a w u  poprzerzynać  r o w a m i , k tórem i reszta  wody od­
p ły w a jąc ,  w szystk ie  ryby z sobą u p ro w a d z a  i zupe łne  w y ­
łow ien ie  tychże, robi m ożliw em . Gdzie tak ich  ro w ó w  nie ma,
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lub stawy peryodycznie osuszone być nie mogą, tam drapie­
żne ryby kryją się w  mule i późniejszy zarybek niszczą. 
VY porządnem gospodarstwie rybnem, znajdują się często 
wzdłuż brzegu staw ów kanały, którymi woda na młyny idzie; 
przy takiem urządzeniu można ryby w yłow ić do szczętu, dno 
staw ów  rowami poprzerzynać, stawy nawet osuszyć i sta- 
wiarkę (szlam) na pole w yw ieźć, nie czyniąc szkody młynom, 
tartakom i t. d. Takie kanały znajdują się przy stawach pru- 
skowskich, lecz są zupełnie zapadłe i nieprędko zapewne, 
dla wielkich kosztów zostaną naprawione.

Stawnictwo dobrze urządzone, nietylko bardzo może być 
korzystne szczególniej w  okolicach katolickich, gdzie ryby 
zawsze lepiej popłacają, lecz także z gospodarstwem w ści­
słym może stać związku. Zbliża się z wielu względów do 
gospodarstwa pastwiskowego, gdzie pola leżąc kilka lat pa­
stwiskiem , nowej nabierają mocy i żyzności, nie potrzebu­
jąc pognojów. Peryodyczne napełnianie staw ów  wodą i pó­
źniejsze osuszanie i obsiewanie bez wszelkiego mierzwienia 
czym to porównanie zupełnie trafne: tam opłacają się p a ­
stwiska bydłem . owcam i, tutaj wodą oblane przestrzenie 
rybami.

Przymioty dna stawowego rozstrzygają nad wyborem ro­
ślin , które tam uprawiać chcemy. Jeżeli grunt jest zl.yt 
próchmczny, mało spoistości mający z powodu małej ilości 
mineralnych cząstek, uprawa oziminy byłaby niepewna; naj­
lepiej wybierać jęczmień lub o w ies; owies jest nawet lepszy 
bo więcej słomy daje, nie tak łatwo polega, a chociaż i w y­
legnie, me tyle na tern szkody ponosi. W  pierwszym roku 
wyrasta więcej w  słom ę, dając małe i lekkie ziarno," w  dru­
gim roku juz ziarno jest lepsze i t. d. Jeżeli dno staw ów  
nie posiada zwyż wymienionej własności; w  osuszonym sta­
n ie  wszystko uprawiać można; pszenicę, rzepak, ćwikło 
i t. d. Gdy zyzność gruntu zaczyna słabnieć, wypada zno­
wu staw wodą napełnić na trzy lata. Przez trzy lata może 
hyc obsiewany, w  ciągu których tak gospodarstwo trzeba 
urządzić, jak gdyby słoma zewnątrz była zakupiona: można 
siać więcej rzepaku i innych roślin w iele gnoju wymagających 
Nie można jednak pominąć, że znaczną część czystego do­
chodu zabiera utrzymywanie szluz, upustów , grob lii t. d.
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Stawnictwo ma za przedmiot tylko hodowanie karpi, 
które w  rzekach i jeziorach w  małej ilości się znajdują. 
Hodowanie innych ryb, nie mogłoby w  żaden sposób konku- 
•ować z dzikiem rybołóstwem. Dla tego żadne ryby dra- 
Pmżne: szczupaki, okunie i inne nie powinny się znajdować 
w  stawach porządnie zagospodarowanych. Najwięcćj szko­
dzą szczupaki i tylko przy wiclkiem staraniu mogą być zu­
pełnie ze stawów wydalone. Rosną daleko prędzej niż kar­
pie i wytępić mogą cały zarybek, lecz nieraz zaczepiają kar­
pie znacznej w ielkości, kontentując się w  najgorszym razie, 
ogonem lub kawałkiem z brzucha lub z grzbietu swego prze- 
c'Wnika. Lecz na nich mają sposoby doświadczeni rybacy. 
Szczupak trze się w  piątym roku będąc 2 — 2 */% długi. 
Podczas tarcia jest bardzo leniwy i na powierzchni wody  
pływa powoli jak nieżywy. Natenczas udają się rybacy 
W czółnie na w odę i łapią nieproszonych gości podrywką, 
lub kolą długim, ostrym widelcem*).

Najmniejszy z pięciu stawów w  Pruskowie jest staw 
zarybkowy fStrichteichJ. W  jesieni zarybiają go 2 0  karpia­
mi , między którymi znajduje się ośm samców. Stawy za- 
rybkowe powinny być nie zbyt rozległe i nie głębokie, bo 
tarcie tylko wtenczas dobrze następuje, gdy woda należycie 
się ociepli. Karpie trą  się dwa razy do roku, lecz drugi 
zaląg często niszczeje przez mrozy jesienne. Szczupaki naj- 
w '§cćj robią szkody w  stawach zarybkowych. Wcześnie 
na w iosnę, gdy wielkiego napływu wody nie można się już 
obawiać, zarybiają w  Pruskowie dwa większe stawy {Streck- 
teichej ndodcmi rybam i, z stawu zarybkowego. Na jednę 

rozległości wody wpuszczają 5 kóp dwuletnich karpi, 
albo 25  kóp zarybku (jednoletnic karpie), gdy tenże jeden 
r°k tylko w  tym stawie ma zostawać. Jeżeli po dwóch la- 
ta°h ztamtąd ma być wyłowiony, wrzucają tylko połowę 
w ymienionćj ilości karpi lub zarybku.

Dwa największe stawy są do hodowania właściwych 
‘•użych karpi przeznaczone. Zarybiają je wcześnie na wio- 
sn5 karpiami z poprzednich dwóch stawów. Im większe 
Jest niebezpieczeństwo od ryb drapieżnych, tern star-

*) Ością. (Przyp . Itcd .)
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szemi karpiami te  stawy zarybiać wypada. Po dwóch latach 
łow ią  ryby w  tych staw ach w  późnćj je sien i, z końcem pa­
ździernika lub w  początku listopada, korzystając z dni chło­
dnych , w  których łow ione ryby najpew niej można przewozić.

Z szczegółów gospodarstwa pruskowskiego w yjąłem  te 
które najwięcćj czte ln ików -gospodarzy interesow ać mogą- 
w iele innych nie w ym ieniam , bo nic nadzwyczajnego nie 
przedstawiają. W yszczególnienie przedm iotów  naukowych 
w  tutejszćj akademii w ykładanych, porządek dzienny, w szel­
kie regulatyw y, tyczące się pryw atnego życia akadem ików 
i w iele innych rzeczy pom ijam , bo w  tym względzie aka­
demie rolnicze są do siebie podobne, przytem  wszystkie te 
szczegóły znajdują się w  publicznych pismach rządowych 
i na każde żądanie przesyłane byw ają przez dyrektoryum  aka- 
demiczne w  Pruskow ie w szystkim , którzy o tutejszym  za­
kładzie bliższą chcą pow ziąść wiadom ość. W yliczając tu taj 
te  szczegóły, przedłużyłbym  o w iele opis niniejszy, nudząc 
niepotrzebnie czytelników oschłymi paragrafami.

P r u s k o  w , dnia 6. sierpnia 1850.

M aksym ilian D iięgielow ski.



W  ostatn ich  dniach lipca doszedł nas list treści następu- 
jącćj:

„N a D om in ium  R ożn ow ie  pod O born ikam i po jaw iły  
„s ię  rohaki w  pszenicy, jeżeli się w  innych miejscach 
„zn a jd u ją ,  w a r te  będą  badania  i uw ag i  gospodarzy, ho 
„ w p ły n ą  na cenę  p ro d u k tu ,  a gdyby się miały pona- 
„ w ia ć ,  zachęcą  badaczy do szukania  ś ro d k ó w  ku  ich 
„ w y g u b ien iu ."

» l 'o  p a ru  tygodniowćj suszy w  pszenicy na  p ozór  naj- 
»piękniejszej, lecz późnićj kłosującej się dostrzegł tu te j ­
s z y  ekonom p. Z iem ski,  że kłosy najw iększe  zaczęły p rzy ­
b i e r a ć  kolor n ie w ła ś c iw y ;  rozpatrzyw szy  się bliżej, znalazł 
"robaczki w ielkości ziarnka żyta ,  k tó re  idąc w ytoczonym  
»row kiem  w  słomie ku  gó rze ,  dos taw ały  się do kłosa i uszka- 
• dzały ziarna. P o  rozpa trzen iu  się znaleźliśmy, iż ca ła  pra- 
»W|e pszenica późniejsza jes t  z e p su tą ,  zgodziliśmy s ię ,  żc 
»dobrze b ęd z ie ,  jak  Ziemianin zw róc i u w a g ę  na  to  zjawisko, 
"bo  nie jeden  spodziew a się w ie le ,  d rugi ju ż  na p n iu  k o n ­
t r a k t u j e ,  a po tem  co będzie?

»E xam in  ten  robiliśmy w  dn iu  2 2 .  lipca r. b . , zdaje się, 
" Ze deszcz g w a ł to w n y  w ypędz iłby  tych no w eg o  rodzaju  n ie­
m i ł y c h  gości."

H o ż n o w o ,  dnia 2 4 .  lipca 1 8 5 0 .
Później doniosły pisma o po jaw ien iu  się tychże roh akó w  

"  innych okolicach, mianowicie  w  Gnieznieńskićm.



-  72 -

K orespondent z Rożnowa dołączył nam pew ną liczbę ży­
wych tych robaczków  w raz z kłosami pszenicznemi.

Poniew aż robaki przysłane przez drogę wiele ucierpiały, 
me można ich było rozpoznać, musiano się w ięc wstrzym ać 
z badaniem i ogłoszeniem , dopóki się nowe muchy z nich 
zupełnie nie rozwinęły.

Pojaw iają one się głów nie w  słomie, t. j. w  pn ju  zboża: 
w łaściw e muchy kładą tam  swe ja ja , z tych w ylęgaj ą się te 
robaki i tam ują przez to dalsze rozw inięcie się kłosa; a gdy 
ten w łaśnie zaczyna się w ykształcać, psują w  nim delikatne 
ziarnka, odbierają zbożu soki, które służą m u z a  pokarm 
Znajdują się najobficiej w  Niemczech i krajach sąsiednich 
osobliwie podczas lata suchego i są oddawna znane pod n a ’ 
zwiskiem „Chlorops n asu ta“, należą zaś do rodzaju much *).

Lineusz wspomina o nich w  swej botanice i mówi że 
juz za jego czasów pojawiały się w  S zw ec ji, nic są w ięc, 
jak ztąd wnosić m ożna, żadnym nowym pojawem. Nie masz 
jednakże żadnego na ich w ytępienie środka prócz roku prze- 
kropnego, lub gdy susza kilkotygodniowa panuje, na"łv rzę­
sisty deszcz. °  ‘

Podług dzieła Lineusza Fauna suec. (wydanego w  roku 
1 7 5 1 . )  są trzy rodzaje much najbardziej szkodliwych zbo­
żom, mianowicie:

a )  Chlorops F rit. L. A utL;(po niemiecku F r it-F l ie g e ’ 
której poczwarki żyją w  ziarnkach jęczm ienia i w  Szw e­
c j i  czasem roczniej szkody 1 0 0 ,0 0 0  dukatów  zrządzają.

b) Mosillus Latr. niszczy słomę młodą ps eniczną.
C) M usca pumiliores L . , mucha ta  składa sw e jajka w  ser­

ce młodej rośliny żytniej, robaczki czyli gąsienice jej 
wyniszczają czasami całe pola żytem obsiane.

K toby chciał obeznać się z opisem szkodliwych zw ie­
rzą t, tem u polecam dzieło: D rei Supplement -  Bundę zu  
Putschels Allgemeiner Encyklopiidie der gesammlen L a n d -  
und  llausw irlschaft der Deutschcn herausgegeben; von Joh 
Wilhelm hrause. Leipzig, in der Baumgartenschen B u ch -

*) N iem ając w lej chwili pod ręką żadnego dzieła polskiego 
ubolewam y, ze polskiego nazw iska umieścić nie możemy, dopelnle- 
my to W późniejszym  poszycie Ziemianina. \ y  ,
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andlung  1835.; —  znajduje się w  nim dokładny, krótko 
pobrany Opis szkodliwych rolnictwu zwierząt przez Dr. Zen- 

z Jeny » do którego dołączone są piękne kolorowane ry­
ciny zwierząt szkodliwych.

Z polskich dzieł polecam prace Jundziłły i Antoniego 
Wagi.

__________  W. L.

R r z y i m s e k . — Uw ażałem  po raz pierwszy robak i ,  o któ- 
rych powyżej mowa w tegoroczniej pszenicy. Spostrzeżenia  moje 
roznią się o<l relacyi z Rożnowa nadesłanej w następnych punktach:

1) w żadnej innej pszenicy nie znalazłem robaczków tylko 
*akiej,  której kłos został  całkiem lub do po łow y  w  pochwie

liściowej (vulgo dicilur w p .............. ch ) ,  w  w y k ł o s z o n e j  z a ś
n a l e ż y c i e  p s z e n i c y  n i g d z i e  r o b a c z k a  n i e z n a l a z ł e m ;

2) ro w ek ,  który robak w słomie w ygryzał ,  szedł nie j a k  w  Ro­
żnowie uważano z doiu do góry, tylko przeciwnie z góry na dół, 
(O jes t  zacząwszy od początku k łosa ,  aż do pierwszego kolanka, 
a czasem i niżej, ale im niżej, tem mielej i powierzchowniej i tak 

jednostajnie,  że w kilkuset słomkach rewidowanych zawsze tę samą 
drogę odbyw ał;

3) nigdzie ziarno nie zostało uszkodzone i w  czasie dojrzenia 
z ia rna ,  albo robak był nieżywy i uschnięty,  albo ju ż  go w sło- 
niie wcale nie b y ło ;  — ziarno zaś było liche, j a k  zwykle  w źle 
wykłoszonej,  chorobliwej rośl inie;

4) możnaby przypuścić ,  że ta pszenica zostawszy napadniętą 
I uszkodzoną w  czasie wygrawania  s i ę ,  tj. wykłoszenia  przez te 
fobaczki s tanęła  w  swym wzroście i niemogła ani się należycie 
wykłosić,  ani dokładnego uformować ziarna; — tak sohie zapewne 
każdy to zjawisko tiom arzy ł ,  tak i j a  sobie tłomaczyłem powstanie 
•ylu niewykłoszonych należycie roślin ,  ile żadnego innego roku 
Ute by ło ;  lecz z tego toru zbiło mnie zupełnie spostrzeżenie;

5) że nigdzie w  pszenicy tęgiej zdrowej i wyrosłe j  robaczków 
ule znalazłem: ani też w pszenicy na ugorze, na  świeżym pognoju 
lub po rzepiu niebyło roślin niewykłoszonych, a  zatem i robaczków; 
~~ jeżeli się gdzie takowe znalazły, to chyba nad brózdami, lub 
w miejscach, gdzie pszenica przez uiokrość ucierpiała;  — natomiast 
^  pszenicy na przesiewiskach s ian e j ,  a  mianowicie po grochu 
1 Wyce na ziarno sprzątnionych, mnóstwo kłosów  niewykłoszo- 
uych, a w pochwach robaków ; z powyższego spostrzeżenia na ­
m ę c z y ła  mi się uw aga ,  że nie robaki są przyczyną niewykłosze- 
n|a i zanędznienia  rośliny, tylko że w skutek zanędznienia rośliny 
I zostania w  pochwie k łosów, rzuciły się na takie rośliny robaki 
,ak, j a k  wiadome je s t  w  całera przyrodzeniu, że na  chorowite 
zwierzę,  drzewo lub roślinę natychmiast rzucają  »ię robaki, ze są

Tom III. \
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przeto skutkiem, a nie przyczyn? słabości; bo w takim razie tak 
dobrze zniszczyłyby pszenicę na ugorze lub na rzepisku sianą, 
która była bujną i tęgą, ja k  tę , która na grochowczysku była sła­
bszą i  nędzniejszą. Mozę wreście z much, które obsiadają gro­
chowe rośliny, pozostałych w ziemi z roku przeszłego wyradzają się 
te robaki; to pewna jednak, ze nigdzie nieznałazłem roślin nie wy- 
kłoszonych i przez robaki natoczonych, ja k  na wiczyskach i gro- 
chowczyskach. — Być może, iź to tylko miejscowa, okoliczna 
przypadkowość, ale nietylko ja  sam to spostrzeżenie zrobiłem, 
ale mnie w tem utwierdzili moi sąsiedzi: że na ugorowej pszenicy 
robaków bardzo mało znajdowali, a na przesiewiskowej daleko 
więcej.

U ę b i c z .  dnia 20 sierpnia.
W  A. W.



T I L

NADZWYCZAJNA PBODCKCYA M l .

W  spraw ozdaniu Zgrom adzenia niemieckich gospodarzy 
i leśnych odbytego w  roku zeszłym w  M o g u n c ji, znajdu­
jemy opis następujący nadzwyczajnej produkcyi:

W ieś Gonsenheim t/jj m di od Moguncyi odległa, przed 
6 0 c iu  laty m iała 1 0 4 6  mieszkańców', którzy na 5 0  morgach 
upraw iali włoszczyznę. N iezm ordow aną pilnością doprow a­
dzili mieszkańcy do te g o , że obecnie 2 0 0  m orgów włoszczy­
zny h o d u ją ; liczba mieszkańców znacznie się pomnożyła, 
liczyli 2 2 2 4  dusz w  roku  1 8 4 7 . P rzestrzeń  2 0 0  m orgowa 
były daw niej piaszczyste pagórki w iatrem  poznoszone i pia­
szczyste łą k i , k tóre zamienione na rolę w arzyw ną. P iaskow e 
pagórki poznoszono, zrów nano całą p rzestrzeń; przez ciągłe 
nawożenie zw ierzęcej m ierzw y, k tórą w ednie i w  nocy spro­
w adzają z M oguncyi, tak popraw iono ziem ię, że teraz ro ­
cznie 6  do 7 rozmaitych w arzyw  jedno po drugióm z tego 
samego kaw ała sprzątają. Na dobrze wymierzwionym i up ra­
w ionym kaw ale, zasiew ają razem sa ła tę , rzadkiew  m iesię­
czną i galarepę; skoro sałata w  kilka listków  podrośnie, zo­
staje sprzedaną lub na inny kaw ał przesadzoną. W  czasie 
sprzedaży rza d k w i, obryw ają liście galarepy na jarzynę, gdzie 
zaś zbyt gęsto galarepa sto i, bywa przesadzoną, ta k , że 
tylko sama na polu stoi. P o  jej sprzęcie sadzą selery, a m ię­
dzy nie sałatę i kalafiory; pod które, drugi raz jednak trzeba 
m ierzw ić; po sprzątnięciu tych obsadza się pole gatunkiem  
małej zwijanej sałaty (M ausóhrhen-Sałat) ta k , że często pole 
ani pół dnia nie próżnuje.
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W  czasie lata polewają często pola gnojówką, lecz i wody 
nie żałują, całe bowiem pole warzywne przerzyna mały 
strumyk. Oprócz pola warzywnego jest jeszcze 2 4 0 0  mórg 
roli, którój połowa większa na przemian zostaje używana 
pod w arzywo, tak, że rok jeden jest na niej zboże, a rok 
drugi warzywo, np.: marchew, biała kapusta, fasola ce- 
buła rzepa, brukiew i t. d.

Z powiększaniem się uprawy warzyw powiększała sie 
cena roli i cena mierzwy. Morg heski*), który płacono 
przed 60ciu laty po 3 5 0  florenów**) dzisiaj płaci sie no 
7 0 0 0  florenów czyli 3 1 ,5 0 0  złtpol. Przez mnożenie sie 
ludności posiadłości zostały nadzwyczajnie rozdrobnione- s 1 
bowiem takie kawałki, które ledwo kilka sążni kwadrato 
wych mają powierzchni. Za mierzwę płacono dawnićj po 

k™Jcaroy  *a taczkę, później dostać jej było można dar­
mo, teraz płaci się za taczkę 3 floreny 3 0  krajcarów.

Produkcja tych ról pomnożyła się o 2 5 0  procent więcój 
jak dawniej: w  ostatnich mianowicie 10 latach wzmogła sie 
do tego stopnia, że ten , kto dawnićj 3 kosze dziennie w a­
rzywa dostarczał do miasta, teraz ich 15 dostarcza

Nie można się dziw ić, że morg heski czystego roczniego 
dochodu czym najmmćj 3 0 0  talarów. K

Przez nadzwyczajną kulturę odznaczają się następujące 
włoszczyzny: selery ogromnemi korzeniami, czerwona kana­
sta , sałata, karczochy i biała kapusta swą wielkością, szpa-

r k a l a f i o t j 1 * del' kalności;i’ rów n‘eż galarepa, marchew

mi ftnnmr ki W ,G° nf nheim S«1 Przedziwne, obsadzają nie- 
naS O O  mórg pola, które rachując w  przecięciu „a mórg
4 0  maltrow ) wydają rocznie 4 0 ,0 0 0  maltrów W ło
szczyzna teraz nietylko w  M oguncji się sprzedaje, ale i do
odległych miejsc zostaje wywożona.

p ! ° rS trzJ'ma 1-50 □  prę tów  po 14 stóp.

4%  złt. Po ° r  h6Ski rÓWny 221/2 Srebrn}m SrOMOn» P rask im , czyli

***) M atter ma 4591 kubicznych cali francuzkich , kiedy szef.4 
berliński ma ich fylko 2770%, ^ szefil
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Miesiąc wrzesień.
Zapoznanie  się dokładne z w y ręb am i na ro k  bieżący 

przypadającymi i te raz  jeszcze zajmie u w a g ę  naszą ,  a  to  
w  tym ce lu :  aby w szystko d rzew o  do budow li i na porządki 
gospodarcze zdatne  wyznaczyć, a nie zepsuć nic, przy  rozp o ­
częciu w y r ę b u ,  na  sążnie o p a ło w e ,  co tylko p o trzeb o w ać  
można na lepszy u ż y te k ,  aby zaw czasu  obmyślić albo sprze­
daż o d po w ied n ią  dochodow i d rz ew a  budow lego  i porządko­
w e g o ,  albo też  w ła sn e  po trzeby  i bu d o w le  w e d łu g  dochodu 
tego zastosow ać. W  n iek tórych  okolicach N iem iec ,  przy 
znaczniejszych b o ra c h ,  podają  w  tym m iesiącu  obyw ate le  
z bo ru  d rz ew a  po trzebu jący  ilość i ga tun ek  po trzebnego  im 
m ateryału , aby u rz ąd  leśny tak  co do w y b o ru  w y rę b u ,  jako 
t ć * co do p o trzeb  okolicy m ógł się zastosow ać, aby w iedz ia ł  
de i jakiego d rzew a  sprzedaż będzie  ła tw ie jszą , jak  następnie  
" m ą  do sprzedania  w  okolicy trudnie jszą  częścią ,  rozporzą­
dzić. p rZy po s tęp o w an iu  tern naznacza s ię ,  po ukończen iu  
robót w  w y rę b ie ,  dzień licytacyi, w  którym  żądane, a w e ­
d ług ich rozm iaru  s tosow ne  d rz e w a  sp rzedaw ane  być m ają ;  
^  te rm in ie  takim  k ilkanaście ,  a n a w e t  kilkadziesiąt tysięcy 
ta la ró w  w p ły w a  do kasy leśne j,  jak  się o tćm  p rzekona łem  
zwiedzając bory  H arcu ,  m ianowicie  w  Clausthal w  r. 1 8 4 1 .  

uznałem tam , iż sprzedaże te  były najkorzystn iejsze, bo 
azdy w idząc  dogodne m u  d rzew o, s ta ra ł  się, chociaż za w y ­

soką cenę  nabyć takow e. U n as ,  nimby się w ezw ycza jono  
0 kupna tak iego ,  niejeden może zwalczyćby trzeba  prze-

V
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szkody; w  pierwszych term inach małoby może tylko zjechało 
gości, jak to  częstokroć widzimy na licytacyach w  borach 
rządow ych; gdyby przecież każdy, potrzebujący drzew a, 
w iedział, iż w  odpowiednim rozm iarze i gatunku je znalizie, 
jako tć ż , że w  innym lesie nie dostanie bliżćj i tan ićj, na­
tenczas i u  nas licytacye takie w ybornieby się udaw ały, 
a drzewo doszłoby do pew nej ceny, której dziś przy tak ma­
łe j znajomości właścicieli o praw dziw śj w artości drzewa 
osięgnąć nie można; tćm  m niej, że w ielu  posiedzicieli bo­
rów , żałują kilkadziesiąt ta larów  na ocenienie przez znawcę 
w artości swego lasu, a tracą  tysiące sprzedając bór, którego 
praw dziw ie sami oznaczyć nie um ieją, a częstokroć gorsza 
od nieznajomości naciska ich potrzeba pieniędzy do sprzeda­
n ia , po jakićj bądź cenie. Dla tego też widzimy, iż u  nas 
najw ięcćj zarabiają kupcy na handlu drzewem . Niesłychaną 
to je s t rzeczą w  Niemczech i w  innych ucywilizowanych 
krajach, aby kupczący drzewem  takie odnosili zyski, jak na 
ziemi naszćj; pomimo tego , iż nagłą jednoczesną w yprze­
dażą borów  tak składy drzew a w  znaczniejszych miejscach 
odstawy, jak w  Lipnie, w  Szczecinie przepełnione, że p ra­
w dziw ie i tam za bezcen drzew a polskiego dostać można; 
przecież zarabiają jeszcze kupcy do 1 0 0  proCent. i wyżćj! 
O strożność zatćm w ielka przy sprzedażach drzewa jest bar­
dzo potrzebna; lepiej poradzić się znaw ców , w ysłuchać ich 
zdania, jak sam em u, nieznając się dokładnie sprzedaż usku­
teczniać. D ziw na rzecz, iż każdy chociażby najsłuszniej- 
szćm i, najiepszemi pobudkami wiedziony, sprzedający bór, 
czuje żal i w styd , jakiś i dla tego stara się ile możności ta ­
jem niczo z pośpiechem sprzedaż całą uskutecznić; fałszywe 
to  uczucie w yrodziło się w  nas z tąd , iż w idzieliśmy, jak 
w iciu  zupełnie bory swe wyniszczyło, za bezcen je  sprzeda­
ją c , lękamy się w ięc , aby i nasza sprzedaż złych skutków  
dla nas i dla kraju nie miała. O baw a taka i pospiech taki 
są przecie szkodliwsze: tajemnica długo się nie utrzym a, 
skoro kupiec wycinać bór rozpocznie; a wycięciem części 
boru, jeżeli w  nim drzewo dojrzałe lub jeżeli g run t pod nim 
urodzajny, pod pług zdatny, nietylko szkody nie przynosimy 
krajow i, ale korzyści sprowadzamy. W ydobyw am y ten  k a­
p ita ł, który jest w  drzewie i na wyższy proC ., jak z boru
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mamy, użyć go możemy, a prócz tego g run t na fo lw ark za­
m ieniony znów ze strony ka idć j wyda plon obfity i wyższy 
przyniesie zysk, aniżeli b y ł z przyrostu ńa wyciętem drze­
w ie. Zawsze u  nas zostanie dosyć nieużytecznych piasków, 
Wzgórz i dolin, które najkorzystniej pod bór zostawimy, lecz 
Wszystką ziemię pod pług zdatną, a stosownie położoną, od­
dać pow inien leśniczy ro ln ik o w i, ze względu na korzyści, 
jakie ztąd odniesie ekonomia narodowa. P raw da, że hodo­
wać bory na gruntach słabych będzie mozołem, że zatrzymy­
wać ulotne piaski i zagajać niedostępne trzęsawiska będzie 
w ięcej wymagało pracy; ale to  chętnie przy zam iłowaniu 
swego w yd z ia łu , swego zatrudnienia i przy gorącćj m iłości 
kra ju i dobra ogólnego, ze względu na zaniedbane u  nas 
umiejętności leśne, podejmiemy. W ynagrodzi nas sowicie 
pogląd na bujny w zrost zagajeń i zarostów, z których błogo­
sław iąc nas, przyszłe pokolenia użytkować będą.

W  końcu tego miesiąca zaczyna dojrzewać żołądź; po­
trzebną w ięc ilość do sadzenia zebrać wypada, a po przy­
sposobieniu gruntu do zasiewu, zasiać ją  w  rowkach na cal 
g łębokich, lekko liściem i ziemią przytrząsnąć, aby się z cza­
sem tego użytecznego, a coraz więcej u  nas niknącego drzewa 
dochować. Pierwsza opadająca żołądź bywa zwykle przez 
robaki zepsuta, a zatem lepićj wstrzymać się ze zbieraniem 
jć j do czasu, aż same piękne, duże żołędzie opadać będą; 
pod dębami, które w  piękną do sadzenia zdatną żołądź obfi­
tu ją , można zrobić ogrodzenie, aby jć j bydło nie zjadało. 
K l o n  j a w o r o w y  (Acer platanoides) dojrzewa także około 
św .M icha ła , również j o d ł a  (Abies pectinata), c z e r e m c h a  
(prunus padus), k r u s z y n a  (frangula vulgaris); nasiona 
drzew tych obierać można, a na jod łow e szczególniej mieć 
Wypada uw agę, szyszki bowiem zaraz po dojrzeniu rozsy­
pują się, a ziarno w raz z łuską opada. B e r b e r y s  (berberis 
vulgaris), sza k ł a k  (rhamnus catharticus), bez p o s p o l i t y  
sambucus nigra) i ś w i d ż i n a  (cornus sanguinea), mają ja ­

gody dojrzałe. B l u s z c z  (hedera belix) i w r z o s  (erica 
vulgaris) kw itną . Drzewa ig liaste, skoro upały przeminą, 
sadzić można; przy sadzeniu tern wybierać ty lko 2 do 3Iet- 
nie roś link i, aby tern ła tw ie j się p rzy ję ły ; dosadzać drzewa 
wyschłe nad drogami i wygonami w  końcu miesiąca, gdy
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się usk rom nim y z p racą  w  p o lu ,  rozpoczniemy. Sadzenie  
w ie rz b in y  na piaskach nadrzecznych przy niskiej w odzie  w y ­
konać ła tw o ,  u w a ż a ć  ty iko trzeba  na ga tun ek  w ierzby, k tó ry  
sadzimy; najprzydatniejsze są w ie rzby  t e ,  k tó re  do plecenia 
koszyków, pó lkoszków  i t. d. u ży w ają  i pokup  na pręc ie  
takie  najpewniejszy. Szkółki po raz ostatn i p rzed zimą 
z c i w as  to w  oczyściemy, aby nasienie  w  nich do jrzew ające  
m e  rozsiało się i pełcia na  rok przyszły nie u trudn iło .

• ozw oIen |a na zb ieran ie  o rzechó w  te raz  się w ydają .  Za­
gajeń liściowych najw ięcćj w  jes ien i strzedz  w y p a d a ,  aby 
bydło  szkody w  nich nie czyniło ,  n iezna jdu jąc  bow iem  do­
syć św ieżych i smacznych t r a w  i z ió ł ,  ogryza chętnie  liście 
i pączki młodych la to ro ś l i ; z tego p o w o d u  w idz ia łem  przez 
la t  w ie le  n .erosnące  zagajenia na borach  G łuszyńsk ich , od 
granicy  z R oga linem , gdzie bydło  b o ro w y ch  up rzy w ile jo ­
w ane  być się zd aw ało  do niszczenia zagajeń. W ą tp i ę ,  aby 
zagajenia te  k iedykolwiek zarosty  p iękne w y d ać  mogły. lSTa 
w ygub ien ie  i niszczenie o w a d ó w  nie  p rzes tan iem y zw racać  
uw agi naszej: z chrząszczy (curculio pini) s ł o n i k  s o s n o ­
w i e c  jako  c z e rw ,  albo jako  p oczw arka  w  pieńkach sie 
p rze ch o w u je ;  k a rczow an ie  zatem i w y w o żen ie  p ień k ó w  b a r ­
dzo będzie  korzystnem. S ł o n i k  m n i e j s z y ,  (curculio nota- 
tus), znajduje  się w  bielu potoczonych przez cze rw  drzew ek, 
w y ry w a ć  tak ow e  i palić je s t  środkim najlepszym. Z motyli 
p r z ą d k a  m n i s z k a  P h .  (bombyx. monacha) złożyła ja jka pod 
łuskam i odstającem i kory sosnow ej ;  o d łup yw an ie  kory i zbie­
ran ie  ja je k ,  zw łaszcza ,  że ociężała samica wysoko ich nie 
sk łada ,  polecam. S ó w k a  s o s n o w c a  (noctuapini perda), 
jako  poczw arka  pod mchem  spo czyw a, n apędzona  trzoda 
ch lew na  w ie le  jaj wyniszczy. P r z ą d k a  t o w a r z y s z k a  Ph . 
(bombyx. processionea) na  korze dęb iny  składa ja jka w łosem  
szarym pokryte . P r z ą d k a  h u b c z y s t a  P h .  (bombyx. dispari 
także jajka na korze d rz e w  w ło se m  brun a tny m  pokry te  zło- 
ży ła ;  gniazda te  do k a w a łk ó w  hubki bardzo podobne ła tw o  
dostrzedz ,  odskrobać i palie je  trzeba.

P o lo w a n ie  w  tym miesiącu  na d obre  się rozpoczyna; 
zając siedzi w  po lach ,  w  o w sa c h ,  ta ta rkach  i kartoflach- 
k u ro p a tw y  trzym ają  się w  jarzynach  i w  bliskości krzaków , 
aby ła tw ie j  p rzed p ta s tw e m  drap ieżnem  się ch ron ić ,  teraz
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bowiem wszystkie nowo wylęgłe, ptaki drapieżne zaczynają 
same polować, stare już żeru im nie przynoszą. Polowanie 
na dzikie kaczki trwa ciągle. Cietrzew, głusiec i jarząbek 
żywią się jeżynami, borówkami i kaliną; w  miejscach przez 
krzewy te zarosłych napotkać je możemy. Jelenie szukają 
lani, rozpoczyna się bekowisko, które trwa 4  do 6 tygodni. 
Stare jelenie i rogacze można strzelać. Borsuk szuka owo­
ców drzew dzikich i rzepy w  polu, wychodząc tylko nocami 
1 jamy; zwierze to lasom nie szkodliwe ochraniać wypada, 
korzyść nam bowiem tak przez niszczenie w ielu owadów, 
jako tśż z tłuszczu i skóry przynosi. Na św. M ichał poluje 
się na lisy, kuny, żbiki, robią się obławy na w ilk i;  cena 
skór dzikich zwierząt nahywa teraz wartości, a mianowicie 
trwałą się staje po pierwszym śronie lub śniegu, co przecież 
dopiero w  listopadzie następuje. Sidła stawiają się na dro­
bne ptastwo, drozdy, kwiczoły skórze, które częstokroć 
W  wielkićj ilości się chwytają. Sposób chwytania ła tw y; 
zakłada się przy drzewach pałączki z giętkićj sośniny, w ie­
sza się na nie gronko jarzębiny od dołu, a od góry zakłada 
się kilka pętelek z włosia. Miejsca do zastawiania sideł w y­
biera się takie, na których częsty przeciąg ptastwa dostrze­
gamy. W  okolicach w  jałowiec obfitych chwytają w  siatki 
kwiczoły.

Dnia 13. sierpnia 1850. jj. j.
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Szanowny Obywatelu!

Będąc prenum eratorem  pisma Jego , tak w ielce użyte­
cznego Z iem ianina, staie mi się niepodobnem , abym Szano­
w nem u O byw atelow i nie doniósł, co następuje: D nia 2 0 . 
m. b. przybył do K ujaw , w  okolicę starego grodu KruśwFcyi 
pan Em il W yhow ski członek tow arzystw a agronomicznego 
Belgijskiego i Galicyjskiego. Pożądaną była dla K ujaw  ta 
chw ila, w  którój poznaliśmy m ęża, lubo przyciśnionego ca- 
łem  nieszczęściem , bo je st w ygnańcem , kochającego jednak 
tak serdecznie swych ziomków, że radby ich w idział szczę- 
śhw em i, a co do gospodarstwa na rów ni z zachodniemi na­
rodami. Bawiąc w  Belgii poznał w  gospodarstw ie tam tej- 
szem wszystko co jest dobrego, a z tćm  przynajm niśj, co po­
trzebniejszego i co byśmy u  nas z ła tw ością i korzyścią za­
prowadzić mogli, stara się nas obeznać. M iędzy w ielu  in- 
nem i rzeczami przyw iózł pan W yhow ski kosę ilamandzką, 
o którćj lubo w iele i różnych zdań słyszałem i chlubny opis 
tejże w  Ziemianinie czytałem ; nie było to jednakow oż to, 
co to narzędzie w łasnem i oglądać oczam i, dziś dopiero po­
znałem takow ą kosę i jćj użytek.

P an  W yhow ski opowiedziawszy nam wszystkie tój kosv 
przymioty, poszedł z nami w  pole do dojrzałej pszenicy i tam  
okazał nam sposób sprzątania zboża tą  kosą i kilku ludzi
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w krótkim czasie tak w yuczył, że można pow iedzieć, iż 
z łatw ością i zgrabnie pszenicę kosili. Ja  zaś o tej kosie to 
zdanie śmiało w yrzec m ogę, że skoro takow a w  praktykę 
u nas w prow adzoną będzie i nasz lud do tejże się przyzwy- 
Czaj (co z ła tw ością nastąpi), będzie dla nas nader użyteczną, 
ko robota naprzód tą  kosą jest ła tw a i lekka, a pow tóre 
w  sprzęcie porządną i co do układania garści, do urżniętych 
sierpem bardzo zbliżoną, a czego zwyczajnej kosie i grabiom 
bardzo brakuje. Racz szanowny mężu to moje zdanie, jeżeli 
zasłuży na w zgląd w  Ziemianinie zamieścić, a przytem  przy­
jąć zapew nienie praw dziw ego i wysokiego szacunku, z któ- 
rcrn jestem  Kozłowski,

w łaściciel wsi T arnow ko pod K ruśw icą w  pow.
Inow rocław skim  dnia 20. lipca 1850. r.

P- S. c o  d o  u r o d z a j ó w .
I w  K ujaw ach pszenice w  ogóle nie wyrosły dobrze; 
przy wyższych miejscach nieco zarażone. Żyta także 
niskie i m ierne, tylko jarzyny przy nizinach dobre 
po górkach biedne. Grochy przez mszyce uszkodzone 
mały plon obiecują.

( P r z y p .  R e d )  P ró cz  pow yższego listu doszła  nas w iado­
m ość, że p. W yhow ski w  podróży sw ej po K ujaw ach i na  C heł­
mińskiej w czasie żniw a pszenicy w szędzie próby z zadow olnie- 
mem gospodarzy odbyw ał i w skutek tego uzyskał zap isów  na 
tysiąc kósek n a  rok przyszły . Gdy jed n ak  obstalunek tychże kosek 
P- W yhow ski zrobić tylko może tak  wielki, ile je s t  zapisów , przeto 
7ycząCy sobie podobnych k ó sek , zechcą się zgłosić do Redakcyi 
Ziemianina z swćm  zamówieniem najpóźniej do N ow ego roku 1851.

11,
Szanowna Redakcya zechce przyjąć moje zdanie, co do 

materyi artykułu  pana F. Z. w  poszycie z czerwca zamie- 
szczonśm. Chociaż w  odpowiedzi Sz. Red. na zapytanie 
pana F. Z. wyczytujem y u tw ierdzenie mniemań zwykłych 
owczarzy, nie myślę jednak, aby ta tylko przyczyna przyno- 
s,ła nam wspomniane choroby.

• Rozum ow czarski" jest w praw dzie filuternie biegły, ale 
oieoblitujący zawsze w  w ielkie gruntow e wiadomości swego 
zaw odu, dla tego zapew ne, niewypada nam zupełnie mu
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zaufać. Acz kolw iek  przypuścić  m ożem y przypadki ukąszeń 
szkodliw ych z w ie rz ą t ,  g łów nie jszą  przyczyną p o d ług  mego 
m n iem an ia ,  zdaje mi się b y ć ,  zaziębienie  w ym ien ia  karm ią- 
cćj m ac io rk i ,  przez w yp ędzan ie  icb często na  mróz lub  zi­
mno, z c iepłej zwykle ow czarn i  do zadaw an ia  paszy, lub na­
w e t  czasem i po za ob ręb  p o d w ó rza  do po jen ia ;  te  w ięc  
przyczyny sp row adza ją  na  część delikatną  maciorki p rędkie  
obolenie, n iedając w ysać  pok arm u  jagn ięc iu  i z tąd  zamy kają się 
kanały  i tym w iększy n a p ły w  p ok arm u  sp row adza  p u c h l in ę ;  
późnićj nas tępu je  zapa len ie ,  robi się i r a n a ,  a w tenczas  d o ­
p iero  od ow czarzy  b yw a  słabość  spostrzeganą, kiedy puchlina  
po łączona  z gangreną ,  rozszerzyła  się po całćj dolnćj części, 
po  czem kró tko  trac iem y zw ierze . W ten c zas  to  b y w a  ła tw e  
t łum aczen ie  niepilności „ rob ak  u k ą s i ł .” Jeź l iby nie z tej 
przyczyny, dla  czegóżby tylko maciorki od jagn ią t  robaki 
kąsać m ia ły?  i to  na jw ięce j  z im ą ,  dlaczegóż przy la towych 
jagn ię tach  n iew ydarza ją  się te  p rzypadk i?  I  to  nadm ienić  
m u s z ę ,  że po w szystk ich  ow czarn iach  u trzy m y w an ych  skrv- 
pu la tn ić j  w  dozorze, gdzie pojenie  całej grom ady odby w a  się 
w  o w cz a rn iach ,  rzadko  ta  choroba  ma miejsce, chyba przy 
odsądzaniu  jagn ią t ,  byw ają  czasem przypadki, k tórym  częsta 
rew izya  lub pilny dozór ow czarzy  zapobiega, bo przy małem  
n ap uch n ien iu  w ym ienia ,  dom ow e pros te  lekarstw o, olćj sie- 
m ienny  lub  o l iw a ,  za trzym uje  n ap ły w  pokarm u, rozmiękcza 
tw a rd o ś ć  i puchlina  opada. O  p o s tęp o w a n iu  sobie w  razie, 
kiedy choroba  w spom niona  przyjdzie do niebezpieczniejszego 
s t a n u ,  lekarze zw ie rzą t  t ro sk l iw i ,  o dobro  ogólne ,  nieza- 
n iedba ją  nas zapew n e  zaw iadom ić  o ś rodkach ,  postąp ien iu  
sobie w  p ie rw szćm  m om encie ,  niż  ich głębszych znajomości 
zaw ezw iem y.

Ściborze pod In o w ro c ła w ie m ,  dnia 15. cze rw ca  1 8 5 0 .

Ed. Mielęcii.

C hcąc jeszcze przytoczyć m ały  dow ód  na poparc ie  w y- 
ić j  w spom nianego  zda n ia ,  w sp o m n ę  tu t a j ,  że n a  k ro w y  doj­
n e ,  ła tw o b y  może przypaść  m ogła  taż  sama c h o ro b a ,  gdyż 
dośw iadczenie  nas uczy, że k ro w a  dojna w ypuszczana zimą 
na  zimne pow ie trze  lub  m ró z ,  n ie ró w n ie  daje mniej mleka, 
jak  ta sama w  oborze pojona, w ypuszczona do pojenia byw a



-  85 -

i gwałtem wydojona choć jest niespokojną, nie może w ięc  
nastąpić zamknięcie mleka lub zgrupienie i w  ten sposób za­
pobiega się napływowi i puchlinie, a głównie jest wytrzy­
malszą nad delikatne zwierzę jak jest owca. Dla tego tćż 
kupując krowy zimową porą w  nizinach lub żuławach, w ła­
ściciel hodujący niewyprowadza z obory dla pokazania ku­
pującemu, chyba po umówionej już cenie, m yślę, że ci 
przedsiębierczy gospodarze musieli już zgłębić dokładnie ró­
żnicę korzyści i szkody. Niesłyszemy może w ięc i dla tego, 
o żadnych ukąszeniach zwierząt szkodliwych.

Ed. Mielęcki.

( P r  z y p i s e k ) .  — P rzy zn aję  się tern chętniej do b łędu  uczy­
nionego w odpowiedzi (P o sz y t VI. miesiąc czerw iec) panu F . Z. 
n a  zapytanie  o przyczynie choroby wym ion u m aciorek, ze m oja 
odpow iedź błędna i n ie g ru n to w n a , sta ła  się pobudką do rozśw ie- 
cenia należycie tej kwestyi i do tylu gruntow nie w ypracow anych 
objaśnień. P rzy czy n a , dla której lekcew ażyłem  tę chorobę w y ­
m ion, pochodzi z osobistego dośw iadczen ia , albowiem  u mnie przy 
latowym  kocie przypadki bolących wym ion nader rzadko się  zda­
rz a ją , niem ając przeto  straty, nieprzyw ięzyw ałem  do tej choroby 
tyle w ag i, sąd ząc , że je s t  w ięcej p rzypadkow ą ja k  ogólną.

D ę b ic z  pod Ś ro d ą , dnia 20 sierpnia 1850.

W . A. W olnienia.

Tom UL 8
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Do dnia 24. czerwca r. b ., niżćj wymienieni sza ­
nowni Obywatele, przyrzekli wspierać „Zie- 
mianina“ pracami swem i:

Biernacki Aloyzy, były m inister kr. P ., w  Paryżu za­
mieszkały.

B iesiekierski, b. pułk. w. p. w  Poznaniu.
Białkowski Alfons z P ierzchną.
Chłapow ski, b. jen. w . p. z T u rw i, pod Kościanem. 
Cieszkowski A ugust z W ierzenicy.
Chosłowski w  K arm inie pod Pleszewem .
Czyrner z K w iatkow a pod O strow em .
Donim ierski z Buchw aldu pod M alborgiem. 
Dzięgelowski, uczeń akademii róiniczćj w  Pruskow ie. 
Graeve w  K arolew ie pod Borkiem.
Dr. G óra w  Kcm pnie.
Dr. Iłlubek  w  Gracu.
Jackow ski w  Jabłow ie pod Starogrodem.
Jaraczew ski Ju lian  z G łuchow a pod Kościanem. 
Kalksztein W incenty  w  G ołuchow ie pod Pleszewem . 
K urcew ski w  K ow alew ie pod Pleszewem .
Koliński w  Goli pod Gostyniem.
K urnatow ski w  Pożarow ie pod W ronkam i.
Lipski Ignacy w  Ludomach pod Obornikami. 
Łaszczewski w  Jeżew ie pod Borkiem.
Lubieński Józef w  Pudliszkach pod Krobią. 
Lyskowski w  M ieleszewach pod Brodnicą.
Mielęcki Rom an w  M ierogniewicach pod Inowrocł. 
M iketta , rządzca dóbr w  Jarocinie.
M orawski K ajetan  w  Jurkow ie pod Kościanem. 
M orawski Józef w  K otow iecku pod Pleszew em . 
M orawski W ojciech w  O porów ku.
Moszczeński Ignacy w  W iatrow ie.
N etrehski, inżynier w  Poznaniu.
Niklaus, inspektor domu pracy w  Kościanie. 
O św ięcim ski, b. uczeń Eldeny w  Plugawicach.
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P aduch , chemik i technik obecnie w  Belgii. 
Potw orow ski G ustaw  w  Goli pod Gostyniem. 
Połczyński w  D ąbrów ce pod Tucholą.
Pokorny Dr. w  Pleszewie.
Psarsk i, inżynier w  K arolewie.
R adkiewicz, major w  Brzeźnie pod Niewieścinem. 
R othe, radzca ekonomiczny w  K onarzew ie pod R a­

wiczem.
Rybiński w  D ębieńcu pod Radzyniem.
Szwarc, radzca ekonomiczny w  Jordanow ie pod Ino­

w rocławiem .
Sulerzyski w  P iątkow ie pod Golubiem.
Szmitkowski Leon w  Ł ęgu  pod Szremem.
Stanowski, w eterynarz I. klasy w  Środzie.
Stiegler, w  Sobótce pod Pleszew em .
Sczaniecki, b. pułk. w . p. w  Boguszynie pod Nowem 

Miastem nad W .
Sczaniecki Ignacy w  Łaszczynie pod Rawiczem. 
Taczanowski Alfons w  Taczanowie pod Pleszcwem . 
Trąmpczyński, nadleśniczy w  Zaniemyślu.
W yhowski, członek tow . agronom, w  Belgii. 
Zakrzewski Tadeusz w  G utow ie pod Pleszewem. 
Zakrzewski Kamili w  Mszyczynie.
Żychliński Franciszek z Tw ardow a pod Pleszewem

Itedatitoi- W łodzim ierz Wolniewicz w Dembiczu w pow. iredzkim. 

Czcionkami N. Kamieńskiego i Spółki.



OMYŁKI DRUKU W P0SZY0IE VIII.

Na stronie 292 Nr. 5. w  wierszu drugim zamiast: „należy“ umie­
ścić trzeba: „ nie naleiy  

„ 293 N r. 7. w wierszu 3cim zamiast: „niejednego roku
nasiewane“  czytaj: „zasiewane."

„  296 Nr. 12. pomiędzy nazwiskami roślin zamiast „K o-
monika*‘ czytaj „Komonica."
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